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Akcja wspólnych zebrań PPR 
i PPS, na których omawia się o- 
statnie uchwały Komitetów Cen­
tralnych obu partii robotniczych, 
trwa i rozwija się z szerokim roz­
machem w całym kraju. I  aczkol­
wiek akcja ta nie jest jeszcze za­
kończona, możemy już dziś wy­
ciągnąć, na podstaiuie odbytych 
dotq.d wspólnych zebrań, charak­
terystyczne i znamienne wnioski.

Robotnicy pepesowcy ustosun­
kowali się do zapowiedzi zjedno­
czenia obu partii z nie mniejszym 
entuzjazmem co i członkowie na­
szej partii. Pod tym względem 
stanowisko klasy robotniczej jest 
jednolite. Jawni i  ukryci przeciw­
nicy jedności organicznej rekru­
tują się w swej masie z nierobot­
niczych warstw społecznych.

Wysunięcie na porządku obrad 
wspólnych zebrań zagadnienia je ­
dności organicznej, zaktywizowa­
ło do niesłychanych dotąd rozmia 
rów masy członkowskie obu par­
tii, poruszyło je do głębi t rozko­
łysało. Nigdy jeszcze nie byliśmy 
świadkami tak licznych wystą­
pień i  tak ożywionej dyskusji na 
zebraniach partyjnych. Co charak 
tery styczne, zabierają nawet głos 
ci, którzy na ogól z takich czy in­
nych względów nie byli skorzy 
do występowania z trybuny wo­
bec licznych zgromadzonych. Te­
raz każdy chce wypowiedzieć to 
co leży mu na sercu. Chce dorzu­
cić swój głos za jednością ruchu 
robotniczego, chce dać wyraz 
przed towarzyszami swym naj­
głębszym dążeniom.

Silne i  powszechne musi być to 
dążenie, mocno tkw ić  m u*i w ser­
cach i umysłach klasy robotniczej, 
skoro, gdy nadeszła chwila, że mo 
że się ono wyładować na zew­
nątrz, wywołało tak i ożywczy i  
twórczy ferment w szeregach kia 
sy robotniczej. Przebieg dotych­
czasowych wspólnych zebrań PPR 
i PPS upraiunia nas, byśmy pa­
trzyli z niezachwianą wiarą w po­
wodzenie i  ostateczne zwycięstwo 
sprawy zjednoczenia ruchu ro­
botniczego.

Chadecja traci grunt w Lombardii
Perspektywy wielkiego zwycięstwa Frontu Dem. w Piemoncie

Nasz specjalny wysłannik red. J. Cywiak telefonuje z Rzymu
R ZYM , 8 kwietnia.
Sekretarz partii komunistycznej 

w Lombardii PAJETTA złożył o- 
świadczenie w  sprawie sytuacji po­
litycznej w Lombardii.

PAJETTA stwierdził, że kampa­
nia wyborcza Frontu Demokratycz­
nego rozwija się bardzo pomyśirJe.

„Zarówno w mieście, jak i na wsi, 
oświadczył on, narasta niezadowole­
nie ludu z polityki rządu. Przystą­
pienie wielu działaczy katolickich i 
działaczy Chrześcijańskiej Demokra 
cji do Frontu Demokratycznego spo 
wodowało liczne w yrw y w  bloku 
chadeckim. Nawet w prowincji Ber­
gamo, która nosi nazwę „korytarza 

W atykanu“ Front Demokratyczny po 
czynił szerokie postępy“.

Pajetta oświadczył następnie, że 
znany Ust pasterski arcybiskupa Me 
diolanu, kardynała Schustera, który 
groził katolikom sankcjami za glo­
sowanie na listy Frontu Demokra­
tycznego, ma raczej charakter defen 
sywny i ma na celu utrzymanie po­
zycji Chrześcijańskiej Demokracji, 
której grozi utrata je j dotychczaso­
wych wyborców.

Jeśli chodzi o tzw. „trzecią siłę"
— oświadczył PA JETTA  — to w ła ­
ściwie zaciera się różnica między 
nią, a Chrześcijańską Demokracją. 
Jest ona tylko przydatkiem do Cha­
decji.

Charakterystyczne jest pod tym  
względem oświadczenie ministra 
spraw wewnętrznych SCELBY, któ 
ry  ostatnio oświadczył podczas w ie­
cu w  Lombardii: „Głosujcie na ko­
go chcecie, ale nie głosujcie na 
Front Demokratyczny" —  rozumie­
jąc pod tym  i  saragatowców i nawet 
faszystów spod znaku M. S. X,

W  obliczu niebezpieczeństwa utrą  
ty licznych głosów p ra s  Chrześci­
jańską Demokrację, nawet kler w i­
dział się zmuszonym rzucić nowe 
hasło: „Jeśli nie chcecie glosować 
na de Gasperi‘ego. głosujcie na SA- 
R A G A TA “.

„Wiece Frontu Demokratycznego
— ©świadzeył dałej ¿PAJETTA —  
cieszą się ogromną popularnością. 
Przychodzi na nie dużo więcej lu ­
dzi, niż podczas kampanii wyborczej 
w 1946 roku.

Natomiast mowy przedstawicieli 
ugrupowań wrogich Frontowi Demo
kraiycznemu ,są często wygwizdywa

Kapitaliści odetchnq z uigq
Prasa brytyjska o budżecie Crippsa

LO N D Y N , 8.4. (PAP. —  „Manche­
ster Guardian“ kom e n tu ją^  budżet, 
Przedstawiony w  parlam encie b ry ty j.  
£idm przez m in is tra  skarbu Crippsa, 
stw ierdza, że podatek dochodowy od 
in w es tyc ji n ie  będzie w ysok i nawet 
óla tych, k tó rzy  posiadają w ie lk ie  
kap ita ły .

Nawet, w  tym wypadku, gdy dochód 
od inwestycji wynosić będzie 5% =  
Podatek nie przekroczy 2,5% od kapi­
tału, przewyższającego 100 tys. fun­
tów szterlingów. Kapitaliści —  pisze 
dalej gazeta —  odetchną z ulgą w  
związku z tym, żę Cripps odłożył 
sprawę ograniczenia zysków i dywi­
dend do przyszłego rok-i.

„Financial Times“ przyznaje, że b o  
datek od kap ite lu  jest zby t n isk i. 
Z  drugiej strony dz ienn ik podkreśla, 
że przewidziane w  budżecie u lg i nie 
będą m ia ły  żadnego znaczenia dla ni-

sko opłacanych kategorii p racow n i­
ków . W ie lu  członków zw iązków  za wo 
dowych, domagających się podw yż­
k i płac, n ieprzychyln ie  zareaguje na 
wprowadzenie dodatkowego podatku 
na papierosy i na a rty k u ły  masowego spo 
życia, gdyż odbije aią to boleśnie na 
ich  budżecie w  zw iązku z niedawną 
poważną zwyżką cen na tow a ry  te­
kstylne.

„D a iiy  Telegraph and M om im g 
Post“  stw ierdza, że propozycje m in . 
Crippsa zw iastu ją  podwyżkę cen a rty  
k u łó w  spożywczych.

LO N D Y N , 8.4. (PAP). — Ogłoszenie 
p ro je k tu  b ry ty js k ie j ustawy budżeto­
w e j w yw o ła ło  na giełdzie optym istycz 
ny  nastró j. Działalność spekulacyjna 
ożyw iła  się szczególnie w  zakresie ak­
c ji, które, wobec niewprow ądzenia o - 
graniczeń zysków, uważane są za ren 
tow ną lokatę.

Przemysł włókienniczy wykonał w H 4 ° /0 plan
w pierwszym kw aria le  br.

W czoraj w  C entra lnym  Zarządzie 
Przem ysłu W łókienniczego w  Łodzi 
°dbj-ła się konferencja  prasowa po­
święcona om ów ieniu „m a łe j rac jon a łi 
*a c ji“  w  Przem yśle W łókienniczym .

O tw ie ra jąc konferencję  — zastępca 
dyrekto ra  naczelnego tow . B ąb iński— 
Powiedział m  inn., że zasadniczym za­
daniem na najb liższą przyszłość Prze­
m ysłu W łókienniczego jest ścisła spe-

Kolarze angielscy w biegu
W arszaw a-P ra g a -W a rszaw a

Komisja Organizacyjna Międzynar© 
dowego biegu Kolarskiego Warszawa 

Praga —  Warszawa otrzymała z re ­
dakcji „Daily Worker" telegram, do­
noszący o udziale kolarwy angielskich 
w biegu organizowanym przez naszą 
redakcję i redakcję „Rudeho Prava“.

Jaglicy przyślą 1 ekipę, składającą 105 
*  piąci« kolarzy.

cja lizac ja , polepszenie jakości i  asorty 
m eritu  w yrobów  w łókienn iczych.

Z  ko le i d y re k to r p ro d u k c ji P rzem y­
słu Bawełnianego, Wojtkowski. omó­
w i ł  zadania przem ysłu bawełnianego, 
zaś przem ysłu wełnianego dy re k to r 
Pietrzykowski.

Przem ysł W łókienn iczy w ykona ł 
p lan w artośc iow y w  pierwszym  k w a r­
ta le br. w  114 proc. w ed ług cen bieżą­
cych, a w  103,3 proc. według cen 1937 
roku.

W ykonanie p lanu ' w  poszczególnych 
miesiącach przedstaw iało się następu­
jąco: w  styczniu br. — w  107,1 proc., 
w  lu ty m  br. —  112,4 p ro c , w  m arcu 
br. — 105,9 proc. w edług cen z 1937 r.

W edług branż najlepsze w y n ik i o- 
siągnęła branża kon fekcy jna  — 123 
proc., następnie w e łn iana — 115 proc., 
w łók ie n  łyko w ych  — 111 proc., jedwa 
bniczo - ga lantery jna— 111 proc., dzie 
w ia rska  — 107 proc., roszarnie ln u  — 

proc., w łók ien  sztucznych — 104 
proc oraz bawełniana — 102 proc.

ne, mimo licznych oddziałów policji i 
amerykańskich „jeep‘ów". które ich 
eskortują“. ”

W konkluzji PA JETTA  oświad­
czył, że pozycje chrześcijańskiej de­
mokracji w Lombardii są równie 
niepewne, jak  w reszcie kraju.

De Gasperi ma nadzieję znaleźć 
nową Unię oporu w saragałowcach, 
ale wybory pokażą mu, że jest to 
tylko iluzja.

Również M O N TA G N A N A , sekre­
tarz partii komunistycznej w Pie­
moncie złożył oświadczenie, w  któ­
rym  powiedział m. inn.:

„Wszystko wskazuje na to, te  
Front Demokratyczny osiągnie w  
Piemoncie w dniu 18.4. nie tylko  
absolutną większość głosów, ale wię 
cej niż otrzymali w czasie plebi­
scytu 1946 r. komuniści i socjaliści 
razem. Obie te partie otrzymały 
wówczas w  Piemoncie więcej niż 
50 proc. głosów'“.

„Gwarancją naszego zwycięstwa 
— ©świadczył Montagnana —  są na 
stępujące fakty: 1) ilość głosów, któ 
ra pada na socjalistów i  komunistów 
w wyborach do instancji związko­
wych i do rad zakładowych wzrasta 
nieprzerwanie, 2) drobnomieszczań­
stwo w mieście i na wsi, szczegól-

nie drobni kupcy i rzemieślnicy, 
rujnowani przez politykę rządu de 
Gasperi, odsuwają sic od Chadecji 
i orientują się na Front Demokra­
tyczny, 3) To samo zjawisko, na 
jeszcze szerszą skalę daje się rów ­
nież zauważyć wśród chłopstwa, 
składającego się w Piemoncie głów­
nie z drobnych posiadaczy.

TRANSPORTY BRONI Z B A W A R II 
DO W ŁOCH

Amerykańska agencja IN S  dono­
si dziś wieczorem z Wiednia, że ga­
zeta „Oesterreichische Zeitung" o 
skarżyła amerykańskie władze w oj­
skowe o przewożenie wielkich ilości 
broni i amunicji z Bawarii do 
Włoch poprzez południowy Tyrol.

Według doniesień pisma, 10 po­
ciągów transportujących broń. przy 
bywa tygodniowo do Włoch. Pocią­
gi te są eksportowane przez żołnie­
rzy amerykańskich.
R ZYM , 8.4. (PAP). — W dzie ln icy ro 

botniezej T ricm fa le  w  Rzym ie doszło, 
wczora j do incydentów, w  trakc ie  któ 
rych poturbow ano k ilk ą  osób. Zajścia 
sprowokowało M ovim ento  Sociale, 
s tarając się zakłócić w iec F ron tu  L u ­
dowego.

(Korespondencję własną t  Wioch 
podajemy na sir. 5)

Na drodze ku jedności
KC PPR i CKW PPS zwołują w bieżącym tygodniu we wszyst­

kich ośrodkach wojewódzkich sze rokie zebranw aktywów woje­
wódzkich obu partii. Na zebrania ch tych przedstawiciele władz cen 
tralnych PPR i PPS omówią uch wały wspólnego posiedzenia KC 
PPR i CKW PPS z dn. 3 bm w sprawie wspólnych obchodów 
pierwszomajowych i budowy gm ac.hu zjednoczonej partii.

Data Województwo PPR PPS
9.IV. — Kielce t. t. Blinowski Ćwik

10.IV. — Kraków »ł Zambrowski Lenge
10.IV. — Wrocław tt Bieńkowski Rusinek
10.1V. — Gdańsk ti Szyr Szwałbe
10.IV. — Bydgoszcz r * Alster Świątkowski
10.1V. — Poznań M íiore'sza Ćwik
10.IV. — Rzeszów f i Chełchonski Kurylewicz
10.IV. — Szczecin » Albrecht Reczek
11.IV. — Lublin n Witaszewski Matuszewski
11.IV. — Białystok n Dworakowski Dąb

Obiad na Kremlu
na cześć delegacji fińskiej

Anglosasi przekazują administrację Triestu
faszystom włoskim

R ZY M , 8.4. (PAP). Sojuszniczy za­
rząd w o jskow y  T ries tu  poda ł urzędo­
w o do wiadom ości, że w  d n iu  12 bm. 
ad m in is tra c ja  tego m iasta przekazana 
zostanie w ładzom  cyw ilnym . W ładzom 
okupacyjnym  podlegać będą jedyn ie  
sprawy, związane z bezpieczeństwem 
publicznym .

R ZYM , 8.4. (PAP). — Prasa rządo -
wa i  praw icow a obszernie kom entu je  
ofica lne zarządzenie sojuszniczych 
w ładz w o jskow ych s tre fy  „ A “  w  Trieś 
cie, na mocy którego przekażą one z 
dniem  12 bm. adm in is trac ję  te j s tre ­
fy  — Włochom.

W dn iu  tym  kom isarze alianccy 
przestaną pe łn ić swe fun kc je  w  Trieś 
cie, a sztandary b ry ty js k ie  i  am ery­
kańskie zostana usunięte z gmachów 
publicznych. U rząd kom isarza p o lic ji 
obejm ie, znany ze swych p ro fa szy - 
stowskich sym patii, członek p a r ti i 
chrześcijańsko -  dem okratycznej Tino 
Pu lutan, zaś prezydentem  m iasta zo­
stanie rep ub lika n in  Miani.

Prasa w łoska nie uk ryw a , iż zarzą­
dzenie anglosaskich w ładz okupacyj­
nych wydane zostało w  tym  celu, aby 
w yw ołać nieporozum ienia m iędzy Ju ­
gosławią a W łocham i. P ierwsze rezu l­
ta ty  te j ta k ty k i znalazły ju ż  swój w y

raz w  przem ówieniach dwóch radnych 
T riestu, k tó rzy  —• ja k *  in fo rm u je  
„Messaggero“  — na p rzy jęc iu  w yda -  
nym  na cześć głównodowodzącego an­
glosaskich s ił zb ro jnych  s tre fy  „ A “  ge 
nerała A lre y , w y ra z ili „wdzięczność 
ludności d la  w ładz sojuszniczych", a- 
pe lu jąc do n ich  jednocześnie o zw rot. 
Is tr i i.

D z ienn ik i rzym skie łączą powyżsr- 
zarządzenia anglosaskich w ładz oku­
pacyjnych z dw iem a in n y m i jeszcze in  
fo rm acjam i.

Pierwsza dotyczy kon fe ren c ji praso 
w ej, urządzonej przez podsekretarza 
stanu USA Lovetta , k tó ry  oświadczył, 
że nie w yklucza m ożliwości, iż  w  w v -  
padku negatyw nej odpowiedzi ZSRR, 
m ocarstwa zachodnie samodzielnie 
rozstrzygną zagadnienie Triestu.

Druga in fo rm ac ja  dotyczy wspólne 
go demarche W ie lk ie j B ry ta n ii i  USA 
w  Belgradzie, wzj^wającego rząd jugo 
słow iański, aby „w p ły n ą ł na zachowa 
nie się jugosłow iańskich s ił zbro jnych 
w  Trieście, k tó re  bezustannie prowo 
ku ją  incydenty graniczne".

Incyden ty  te, ja k  wiadom o, prowo 
kowane są w  rzeczyw istości przez fa ­
szystów w łoskich , k tó rzy  pragną w y ­
wołać nieporozum ienie m iędzy J u g o ­
sław ią a W łocham i.

M O SKW A. 8.4. (PAP). 8 kwietni# 
prezes Rady Ministrów ZSRR — STA  
L IN  wydal obiad na Kremlu na cześć 
bawiącej w  Moskwie fińskiej dele­
gacji'rządowej.

Ze strony fińskiej na ©¡biedzie obec­
ni b y li: premier F inlandii P E K ItA LA , 
ministrowie spraw zagranicznych EN 
KEL I SWENTO, minister spraw we w 
nętrznych LE IN O . wiceprzewodniczą­
cy parlamentu K EK KO NEN, poseł Fin 
Iandii w  ZSRR SUNSTREN oraz ge­
nerałowie HEN RICUS 1 O INONEN.

Ze strony radzieckiej obecni byli: 
M O ŁO TOW , ZDANOW , W OROSZY- 
ŁOW , BER I A, M A LE N K O W , M IK O  
JAN, K A G A N O W IC Z, W Y S ZY Ń S K I. 
ZO R IN . poseł ZSRR w  Finlandii — 
SAW ONENKOW  oraz wyżsi urzędni­
cy ministerstwa spraw zagranicznych.

M O SKW A, 8.4. (PAP). O m aw iając 
pa k t p rzy jaźn i, w spó łp racy i  pomocy 
wzajem nej pom iędzy ZSRR a F in la n ­
dią, dz ienn ik „Prawda" podkreśla, że 
jest to ważny etap w  rozw o ju  ra ­
dziecko _ fiń sk ich  stosunków i  pisze:
.... „Tlreść. pak tu  radziecko -  fińskiego 
ogłoszonego w  dn iu  6 k w ie tn ia  dema 
skuje prow okacyjne w ym ys ły  pew ­
nych reakcy jnych  kó ł o tym , że Z w ią  
zek Radziecki us iłow a ł rzekomo zdo­
być bazy w o jskow e na te ry to riu m  
F in la n d ii, i  że uk ład  da Zw iązkow i 
Radzieckiem u możność w yko rzys ty ­
w an ia  w o jsk  fińsk ich  poza granicam i 
F in la n d ii.

U k ład  odpowiada dążeniom naro­
dów ZSRR i F in la n d ii do współpracy. 
v/ celach u trw a le n ia  poko ju  i bezpie­
czeństwa zgodnie z zasadami O rgan i­
zacji N arodów  Zjednoczonych. Podpi­
sanie uk ład u  pow itane będzie z zado 
wolen iem  nie  ty lk o  przez narody 
ZSRR i F in la n d ii ale i  przez wszyst­
k ich  p rzy jac ió ł poko ju  i  postępu.

U kład  jest now ym  dowodem dąże­
n ia  Zw iązku Radzieckiego do ustano­
w ien ia  przy jaznych stosunków z sąsia 
darni, stosunków, opartych na zasa­
dzie poszanowania suwerenności i  na 
zasadzie równości um aw ia jących się 
stron.

Wicepremier Zapotocky składa wniosek
o wystawienie wspólnej listy wyborczej wszystkich sił postępowych

PR AG A, 8.4. (PAP). — W icepre 
m ie r rządu czeskiego i  przew odni­
czący C entra lne j Rady Zw iązków  
Zawodowych Antonin Zapotocky, w y 
g łos ił przem ówienie na p lenarne j se­
sji. Rady Z w iązków  Zawodowych i  za 
proponow ał u tw orzen ie  wspólnej l i ­
sty w yborcze j wszystkich postępo­
w ych i  dem okratycznych s ił narodu.

W niosek ten poparty  został przez 
socjaldem okratę m in is tra  op iek i spo­
łecznej i sekretarza generalnego Ra­
dy Zw iązków  Zawodowych Eyżena 
Erbana.

Przewodniczący p a r t i i socjaldem o­
kra tyczne j Zdenek Fierlinger ogłosił 
w  organie p a rty jn y m  „P ravo  l i d u “  
a rtyku ł,, w  k tó ry m  w ita  z uznaniem  
propozycję, wysunię tą przez Zapo- 
tocky ‘ego.

„M ożem y pow itać z uznaniem  pro­
pozycje Zapotocky‘ego w  sprawie 
wspólnego uczczenia św ięta 1 M aja 
i w ystaw ien ia  jednej wspólnej lis ty  
kandydatów  w- w yborach do parlam en 
tu . k tó re  m ają się odbyć w  przyszłym  
m iesiącu — pisze Fierlinger. P rzy ję ­
cie propozycji Zapatocky'ego u ła tw i 
nam  w ype łn ien ie  naszych w ie lk ich  za 
dań, zrealizowania zasad socjalizm u 
i  zabezpieczenie przyszłości naszej 
re p u b lik i“ .

PRAGA, 8.4 (PAP). —  Cała prasa 
czeska i  słowacka zamieszcza na czoło 
w ych  m iejscach tekst m ow y przewod­
niczącego Rady Naczelnej Konfedera­
c j i  Z w iązków  Zawodowych w icepre­
m iera Zapotoeky‘ego, podkreślając do­
niosłe znaczenie wysuniętego przezeń 
p ro je k tu  w  spraw ie wspólnej lis ty  kan

tycznych w  tegorocznych w yborach do 
parlam entu.

D z ienn ik „Rude Pravo" stw ierdza w  
swym  kom entarzu, że wspólna lis ta  
kandydatów  byłaby m an ifestacyjnym  
prze jawem  w o li mas pracujących 
Czechosłowacji zabezpieczenia zdoby 
czy rew o lu c ji narodowej oraz osiąg­
nięć pam ię tnych d n i lu to w ych  1943 
roku.

Organ a rm ii czechosłowackiej „O- 
braną Lidu“ w id z i w  w ysun ię tym  
przez w iceprem iera Zapotocky'ego 
p ro jekc ie  dowód politycznego i  socja 
listycznego uśw iadom ienia szerokich 
w a rs tw  narodu. D z ienn ik podkreśla, 
iż  p ro je k t ten spotka się ze szczerym 
poparciem  a rm ii, k tó rá  jes t symbo­
lem  jedności narodu czechosłowac­
kiego.

PRAG A, 8.4. (PAP). — Przeszło 40 
przedstaw ic ie li organ izacji zawodo­
w ych reprezentujących w szystkie cze 
chosłowackie pa rtie  polityczne, wypo 
w iedzia ło  się na p lenarne j sesji Ra­
dy  Naczelnej Z w iązków  Zawodowych 
za w n ioskiem  w iceprem iera Zapotee 
ky‘ego, aby w  wyborach, ja k ie  m ają 
się odbyć 23 m aja b r wszystkie cze­
chosłowackie pa rtie  po lityczne wystą 
p iły  z jedną wspólną lis tą  kandyda­
tów.

Przedstaw icie l słowackich zw iąz­
ków  zawodowych Zupka zapowie­
dział pełne poparcie w n iosku w ice­
prem iera Zapotocky‘ego przez cały 
słowacki św ia t pracy.

Delegat organ izacji zawodowych z 
ram ienia czeskiej p a r ti i ludow ej po­
seł Jura  ośw iadczył: „Jako  przedsta

całkow icie  za wnioskiem  w iceprem ie 
ra  Zapotoeky‘ego w  spraw ie w ystą­
pien ia  z jedną wspólną lis tą  kandy­
datów  w  wyborach do parlam entu. 
Czynie to nie ty lk o  we w łasnym  łm ie 
n iu , lecz również w  im ie n iu  wszyst­
k ich  ludowców, zrzeszonych w  związ 
kach zawodowych".

PRAG A, 8.4. (PAP). — Centra lny 
K om ite t W ykonawczy czechosłowac­
k ie j p a r ti i kom unistycznej na p ią tko  
w ym  nadzw yczajnym  posiedzeniu zaj 
m ie stanowisko wobec p ro je k tu  w ice­
prem iera Zapotocky‘ego wysunięcia 
w  w yborach do pa rlam entu  jedne j 
wspólne j l i ts ty  kandydatów  wszyst­
k ich  p a r ti i po litycznych.
Zapowiedź rokow ań handlow ych

PR AG A, 8.4. (PAP). — Na dzis ie j­
szym p lenarnym  posiedzeniu Centra l 
nej Rady Czechosłowackich Z w iąz­
ków  Zawodowych została jedno -  
cześnłe p rzy ję ta  rezolucja, w zyw ająca 
w szystkie pa rtie  po lityczne oraz Cen­
tra ln y  K om ite t A k c ji F ron tu  Narodo 
wego do zaakceptowania propozycji 
w iceprem iera Zapotocky‘ego i  w ysu­
nięcia w  zbliżających się w yborach 
do parlam entu  wspólnej lis ty  kan dy- 

.da tów  F ron tu  Narodowego.
PRAGA, 8.4. (PAP). — F rakc ja  par 

lam entarna czechosłowackiej p a r ti i so 
cja ldem okra tycznej na odbytym  dzi -  
s ia j posiedzeniu postanow iła zalecić 
K om ite tow i W ykonawczemu p a rtii 
przyjęcie propozycji w iceprem iera Za 
potockyego w ystaw ienia wsplne j i i -  
sty wyborczej wszystkich p a rtii,  wcho

Podpisując układ, Zw iązek Radziec 
k i i  F in lan d ia  po tw ie rd z iły  swe post# 
now ienle rozw ija n ia  i wzmacniania 
w ięzów gospodarczych i ku ltu ra lnycn . 
Oba k ra je  p o tw ie rd z iły  swój zam iar 
uczestniczenia we wszystkich posunie 
ciach m ających na celu popieranie po 
ko ju  i bezpieczeństwa.

U k ład  podkreśla raz jeszcze posta« 
now ienie obu .stron wzajemnego sza­
nowania suwerenności państwowej, 
niezależności i  nie mieszania się do 
spraw  wewnętrznych drugiego pań­
stwa.

Przebieg rokow ań o zawarcie uk ła ­
du św iadczy o tym , że obie slrony 
odnoszą się do niego jako  do faktu  
mającego w ie lk ie  znaczenie dla pogle 
bien ia i  um ocnienia stosunków dobre 
go sąsiedztwa pom iędzy ZSRR a F in . 
land ią".

K o m u n ika !
W  sobotą, 10 kwietnia, w gmachu 

KC PPR, odbędzie się odprawa towa­
rzyszy z PPR i PPS odpowiedzią) - 
nych za wspólne szkolenie w woje - 
wództwach.

Wydział Szkolenia Partyjnego 
KC PPR

Wydział Szkolenia Partyjnego 
CK W  PPS 

------ o------

Uczeni polscy
doktorami h. c.

uniwersytetu praskiego
PR AG A, 8.4. (PAP). Wśród 30-tu 

pro fesorów  un iw e rsyte tów  zagranicz. 
nych, k tó ry m  nadano ty tu ł doktorów  
honoris causa un iw ersyte tu  praskie« 
go, zna jdu ją  się trze j uczeni polscy: 
prof. un iw e rsy te tu  warszawskiego 
Jan Wasilkowski, pro f. un iw ersyte tu  
krakow skiego Lehr-Splawióski oraz 
prof. W. Sierpiński.

Zapowiedź
rokowań handlowych

radziecko-brytyjskich
LONDYN. 8.4. (PAP). — Reuter do 

w iadu je  się ze źródeł m iaroda jnych, 
że w  końcu m aja br. rozpoczną się 
prawdopodobnie w  Londynie pe rtra k  
tacje  w  spraw ie zawarcia w ie lo le tn ie  
go uk ładu  handlowego m iędzy W ie l­
ką B ry tan ią  a Zw iązk iem  Radziec­
k im

dydatów  czechosłowackich p a r ti i p o łi-  1 w icie! p a r ti i ludow e j opowiadam się i dzących w  skład F ron tu  Narodowego.

w u w ź a c h
□  NOYVY JORK, — w  sali Zjedno­

czenia Rzymsko - Katolickiego w
Chicago otwarto wystawę Ziem Od­
zyskanych. Wystawa cieszy się dużą 
frekwencją. W  lokalu wystawowym  
wyświetlane są film y o Polsce.
Q  PRAGA. — Władze czeskie przy­

stąpiły do wysiedlania z Pragi po 
zostalych tu Niemców w liczbie 1.300 
osób. Akcja wysiedleńcza zostanie za 
kończona do Wszechslowiańskiego Zlo 
tu Sokola, który ma się odbyć w  
czerwcu br.

Cl MOSKW A. —  7 kwietnia prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR ra­

tyfikowało pakt przyjaźni, współpra­
cy i wzajemnej pomocy pomiędzy 
ZSRR a Republiką Bułgarską, podpi­
sany w Moskwie 18 marca 1918 r.

□  BELGRAD. — W  Trieście odbył 
się manifestacyjny pogrzeb zamel­

dowanego przez faszystów wybitnego 
działacza związkowego Bolesława 
Planninszeka, w  którym wzięło udział 
przeszło 59 tysięcy Triesteńczyków.
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H a s ł a  C G T
na dz’eń 1 Maja

P A R Y Ż , 8.4. (PAP). — B iu ro  K on ie  
deralne CG T podało do wiadom ości, 
iż  św ięto 1-go M a ja  obchodzone bę­
dzie w  ro ku  bieżącym  we F ra n c ji pcd 
następu jącym i hasłam i:

„Z n iżka  cen drogą re d u k c ji zysków 
kap ita lis tów , na tychm iastow a podwyż 
ka płac o 20 proc., autom atyczna de- 
w iz ja  płac, obrona swobód dem okra­
tycznych i  zw iązkow ych przed ataka­
m i faszystów, pracodawców i rządu, 
obrona szkoły św ieckie j, obrona po­
ko ju , w a lka  z bezrobociem, w a lka  z 
rozb ijaczam i jedności robotniczej, 
w a lka  o jedność k lasy robotn icze j w  
łon ie  Ś w ia tow ej Federacji Z w iązków  
Zawodowych.

Ceny ws Francji
siei i e rosnq

P AR YŻ, 8.4. (PAP). — Ceny a rty k u  
łó w  żywnościowych we F ra n c ji w y ­
kazują ostatn io stałą tendencję zwyż 
kową. W ubieg łym  tygodn iu  ceny ry b  
i  mięsa w  Paryżu w zros ły  o KTO proc. 
Również ceny ja rz y n  zniacznie się 
podniosły.

D z ienn ik i postępowe podkreślają, 
że w sku tek stałego w zrostu  cen a rty ­
ku łó w  żywnościowych, płace ro b o tn i­
cze muszą być zrew idowane i  pod­
wyższone.

Nr 97(1200]
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Rząd Niemiec Zachodnich
proponują utworzy é Amerykanie

LO N D Y N , 8.4 (PAP). — A gencja Reutera donosi, iż  S tany Z jednoczo- • 
ne zaproponowały 5 - pu nk tow y  p lan u tw orzen ia  rządu Niem iec Za - 
chodnich. P lan ten, k tó ry  ma być w cie lony w  życie stopniowo w  ciągu 
jednego roku. przew idu je :

1) U tw orzen ie tymczasowego rządu, i D z ienn ik przypom ina, że gen. Giay 
obejm ującego B izonię i francuską stre 1 w  swoim  ostatn im  przem ów ien iu ra ­
fę okupacyjną. i d iow ym  z okaz ji „D n ia  a rm ii am ery -

...Zv$ki Kcflisrnow 
r a n i s z

P AR YŻ, 8.4. (PAP). Z ysk i 28-m iu 
na jw iększych koncernów  francusk ich  
w yn ios ły  w  ro k u  bieżącym 539,9 m i­
lionów  fra n k ó w  wobec 311,3 m il. fra n  
ków  w  ro k u  1946.

------ o------

Amb. Olszewski
u prezydenia Pragi

PRAG A, 8.4. (PAP). —  Am basador 
R. P. Józef O lszewski w  tow arzystw ie  
radcy ambasady dra Staniew icza i  
attache wojskowego p łk  B ukow skie ­
go złożył w  dn iu  dzisiejszym  o fic ja l­
ną w izy tę  prezydentow i Pragi.

------ o------

Pociąg króla greckiego
uległ katastrofie

R ZY M , 8.4. (PAP). Jak  donoszą z 
A ten  —  specja lny pociąg w iozący k ró  
la  greckiego P aw ia  z Argos do T rip o - 
l i  (Peloponez) u leg ł w yko le je n iu  w  od 
ległości k ilk u  km . od T r ip o li. P rzy ­
puszcza się, że ka tastro fa  w yw ołana 
została sabotażem.

W pociągu k ró lew sk im  zna jdow a li 
się rów nież szefowie am erykańskie j i  
b ry ty js k ie j m is ji w o jskow ej.

K ró l Paweł, ja k  kom un iku ją , nie 
odniósł obrażeń i  p o d ją ł samochodem 
dalszą podróż:

2) T e ry to ria ln ą  reorganizację po - 
szczególnych Serajów, k tó rych  obecne 
granice określone zostały s tre fow ym  
podziałem  N iem iec.

3) W ybór Zgrom adzenia Ustawodaw 
czego.

4) O pracowanie przez to Zgromadzę 
nie p ro je k tu  kon s ty tu c ji.

5) Form alne pow ołanie do życia sta 
lego rządu N iem iec Zachodnich.

P lan .am erykański m ia) być przed - 
m io tem  obrad na k o n fe re n c ji przedsta 
w ic ie li USA, W ie lk ie j B ry ta n ii,  F ra n ­
c ji i  państw  B ene luxu, k tó ra  odbyła się 
dzisia j w ieczorem  w  B erlin ie .

B E R L IN , 8.4. (PAP). — „B e rlin e r 
Z e itung“  kom entu je  przem ówienie 
gen. Rebertsona, zapow iadające u tw o 
rżenie rządu B izo n ii w  następujący 
sposób:

„M im o  w sze lk ich  starań nie uda się 
u k ry ć  an i przed op in ią  niem iecką, ani 
św iatow ą posunięć m ocarstw  zachod­
nich, przyp ieczętowujących podział 
N iem iec“ .

D z ienn ik  zestawia m owę gen. Ro - 
bertsona w  Duesseldorfie ze zjazdem 
tzw . federa lis tów  n iem ieck ich  w  Re­
gensburgu i  z in try g a m i w a tyka ń  - 
sk ich  i  francusk ich  rzeczn ików  b loku 
zachodniego i  sw ierdza, że w idać d o ­
skonałe uzgodnienie poszczególnych 
w ystąp ień  z generalną lin ią  po lityczną 
W aszyngtonu.

kań sk ie j“  oświadczył, że sprawa osta­
tecznego politycznego połączenia obu

s tre f zach. N iem iec jest na czasie.
„B e r lin e r Ze itung“  pisze, że naród 

n iem iecki, pragnący jedno litych  Nie 
mieć, jest ca łkow ic ie  przeciwny tym  
przygotow aniom  do ostatecznego po - 
dzia łu Niem iec. D z ienn ik wyraża w ą t 
pliwość, czy zachodnim mocarstwom 
okupacyjnym  uda się zrealizować pla 
ny, przeciwne w o li narodu niem iec -  
kiego.

Rocznica zjednoczenia 
niem ieckich partii robotniczych

B E R L IN , ć 4 (PAP) — C entra lny o r­
gan Socja listycznej P a r t ii Jedności 
(SED)—  „Neues Deutschland“  poświę 
ca a r ty k u ł wstępny d rug ie j rocznicy 
zjednoczenia n iem ieckich s tronn ic tw  
robotniczych.

D z ienn ik podkreśla,, że p rzy  po rów ­
naniu w y n ik ó w  p o lity k i w  stre fie  
wschodniej z osiągnięciam i w  strefach 
zachodnich, okazuje się, że rezu lta ty  
osiągnięte w  s tre fie  wschodniej są 
tr iu m fe m  jedności k lasy robotniczej.

„D r  Schumacher ch w a li się — pisze 
„Neues Deuschland‘ ‘, że w  Niemczech 
zachodnich w o lno mu. się -skarżyć na 
m ocarstwa okupacyjne. — Być może 
nawet m u to polecono. M a on zresztą 
wszelkie pow ody by się skarżyć.

J a k i jest jednak skutek tych skarg? 
Czy re fo rm a  ro lna  została przeprowa 
dzona? Czy udało się Schum acherow i 
sk łon ić  w ładze anglosaskie do w yda­
len ia  przestępców h itle ro w sk ich  z gos 
po da rk i i  a d m in is tra c ji3’ Czy fa b ry k i 
należące do przestępców w ojennych

Amerykańscy sędziowie uniewinnili Kruppa 
ako wspólnika handlarzy śmie.ci z Wall Street

B E R L IN , 8.4. (PAP). —  W  procesie 
p rzec iw ko  K ru p p o w i i  jego w spó łp ra ­
cow n ikom  zapadł w y ro k  un iew inn ia ją  
cy. Orzeczenie sądu am erykańskiego 
w yw o ła ło  oburzenie w  ko łach sojusz­
n iczych B erlina . Również n iem iecka 
prasa dem okra tyczna potępia ten nie 
słychany w y ro k  sądu am erykańskie  -  
go.

D z ienn ik  „Neues Deutschland“  w
a rty k u le  pt. „H y d ra “  przypom ina, że 
dynastia  K ru p p a  uzb ro iła  N iem cy i  
s tw orzy ła  w a ru n k i, sprzyja jące agre­
s ji n iem ieckie j.
K ru p p a  b y ł zb ro jn ym  ram ien iem  H it  

lera. Bez pom ocy K ru p p a  H it le r  nie 
b y łb y  w  stanie rozpętać d ru g ie j w o jn y  
św ia tow e j. K ru p p  ponosi w ięc odpo­
w iedzia lność za zbrodnie przeciwko 
p o ko jow i i  p rzeciw ko ludzkości.

100 milionów zł jako nagroda
w akcji współzawodnictwa w rolnictwie

D la p r ¡ o-dujących grom ad i  gm in  w  
akcji wsp ói za wodn i c tw a w  ro ln ic tw ie  
M in is te rs tw o R o ln ic tw a  RF przezna­
czyło nagrody w  łącznej wysokości 
100.000.000 złotych. Nagrody obejmą 
następujące zagadnienia gospodarcze:

1) najw iększą wydajność p lonów  
głównych zbóż i  okopowych oraz n a j­
wyższą wydajność inw en ta rzy żywych,

2) na jw iększą ilość ha zagospodaro­
wanych odłogów,

3) najlepszą konserwację nawozów 
natura lnych,

4) na jlep ie j prowadzoną w a lkę  z 
chwastam i i, chorobam i i  szkodnikam i 
roślin,

5) zwiększenie up raw  roś lin  pastew­
nych,

6) w yko rzystan ie  s iew m ków ,
7) na jw iększą dostawę m leka do m le 

czarń, ja j do zb iorn ic, tuczn ików  do 
spółdzielni lub  b e kan iam i i  zboża do 
m iejsc skupu.

Za najlepsze osiągnięcia w  powyż­

szych tem atach przew idziane są na­
stępujące nagrody: e le k try fik a c ja  16 
w s i (w  ty m  2 z kom p le tn ym  urządze­
n iem  w ew nętrznym ), zorganizowanie 
26 ośrodków  m aszynowych w  tym : z 
pe łnym  wyposażeniem (po 2 tra k to ry ) 
— 4, beztrak to row ych  —  8 i  z częścio 
w ym  wyposażeniem —  14,

Ponadto przew idziane jest zbudowa 
nie 20 przechowalm i i  suszarni owo­
ców oraz 40 ła źn i i  p ra ln i w ie jsk ich  o- 
raz rad io fon izacja  40 wsi.

Poza nagrodam i zb io row ym i będą 
przydzie lane nagrody in dyw idu a ln e  
d la  uczestników.

Niezależnie od nagród rzeczowych 
będą przyznaw ane nagrody honorowe | 
państwowe w  postaci m edali i  lis tó w  
pochw alnych. j

Szczegółowy regu lam in  przyznaw a- 
nych nagród zostanie podany do w ia - I 
damości zespołom współzawodniczą- ; 
cym  przez Zarząd G łów ny Z w iązku  [ 
Samopomocy C hłopskie j.

D z ienn ik podkreśla, że sądy am ery 
kańskie w  istocie rzeczy są dziś t r y ­
buna łam i re h a b ilita c y jn y m i d la  zbrod 
n ia rzy  h itle ro w sk ich . Dowodzą tego 
w y ro k i, ja k ie  zapadły przeciw ko gene 
ra łom , odpow iedzia lnym  za m ord do­
konany na partyzantach, —  przebieg 
procesu przeciw ko w yższym  urzędn i­
kom  R ibbeniropa.

U koronow aniem  am erykańskiego w y  
rnic-ru spraw ied liw ośc i jes t w y ro k  w  
spraw ie K ruppa . Św iadczy on o soli­
darności k la n u  m onopolów  k a p ita li -  
stycznych, k tó re  w iążą w ie lk ic h  prze 
m ysłow ców  n iem ieck ich  z kap ita lis ta  
m i am erykańskim i.

N O W Y JO RK, 8.4. (PAP) —  „K ru p p  
jest bra tem  Forresta la, Dullesa, M o r­
gana i R ockfe lle ra “  —  pisze „D a ily  
W orke r“  na m arg inesie w y ro k u  sądu 
am erykańskiego w  Niemczech, un ie­
w inn ia jącego K ruppa .

A m erykańscy handlarze bron ią ro ­
b i l i  wszystko co w  ich  mocy, aby nie 
m ieck im  producentom  b ro n i '„n ie  sta­
ła  się k rzyw d a “ . Łączy ich  bow iem  — 
czytam y w  cytow anym  dz ienn iku  —  
w spó lny in teres i  w spó lny zawód. 
M onopoliści kap ita lis tyczn i w  N iem ­
czech i  w  Am eryce ciągną zyski z 
k rw i o fia r w o jny.

„D a ily  W orke r“  podkreśla, że unie 
w inn ien ie  K ru p p a  u ja w n ia  przym ie­
rze, ja k ie  łączyło  i  łączy k a p ita ł ame­
ry k a ń s k i z kap ita łem  niem ieckim .

zostały znacjonaiMzowane? Schumacher 
n ic  n ie  osiągnął. P o lityka  jego jest jed 
nym  pasmem niepowodzeń i upoko­
rzeń“ ..

Organ SED przypom ina następnie 
osiągnięcia dokonane w  stre fie  wschód 
n ie j dzięki zjednoczeniu k lasy robo t­
niczej i  kon k lu du je : „Z jednoczenie k ia  
sy robotn icze j jest konieczne dla kon ­
sekwentnego zrealizowania dem okra- 
yzacji Niemiec.

S tre fa  wschodnia pod tym  wzglę­
dem daleko w yprzedziła  s tre fy  zachód 
nie  .W  stre fie  radz ieck ie j SED daje ro  
bo tn ikom  możność nie ty lk o  w ysuw a­
n ia  postu la tów  ale i  p raktyczne j ich 
rea lizac ji.

ŚW IĘTO  1 M A J A  W  H A M B U R G U

B E R L IN , 8.4 (PAP) —  Po raz p ie rw ­
szy od 29 la t tegoroczne obchody 1 ma 
ja  w  H am burgu zorganizowane zosta­
ną przez ro b o tn ikó w  ham bunskich bez 
różn ic  przynależności p a rty jn e j. Z o r­
ganizowane przez zw iązk i zawodowe 
uroczystości odbywać się będą pod ha 
słem dem okracji, spraw ied liw ości spo 
łeczne ji poko ju  światowego.

S O C JA LD E M O K R A C I W Y STĘPU JĄ 
PR ZEC IW  P O LITY C E  

SC H U M A C H E R A

B E R L IN , 8.4 (PAP) — W Hannowe-
rze, podobnie ja k  w  in nych  m iastach 
N iem iec, grupa b. członków parta so- 
c ja l -  dem okratycznej Schumachera 
opub likow a ła  oświadczenie, stw ierdza 
jące, że p o lity k a  p a r t i i socjal -  demo­
kra tyczne j N iem iec jest sprzeczna z 
■prawdziwym socjalizm em  i  opow ie­
działa się za w a lką  o jedność Niem iec. 
Rezolucja w zyw a socja lis tów  niem iec­
k ic h  do z ryw a n ia  z p o lity k ą  K u rta  
Schumachera.

Marszałe« Sokołowski stwierdzał

Katastrofa w  Berlinie
nastąpiła i  winy samoloty brytyjskiego

B E R L IN , 8.4. (PAP). — Dowódca ra złożonej z przedstaw ic ie li czterech mo 
dzieckich w o jsk  okupacyjnych w  N iem  carstw  okupacyjnych 
czech m arszałek Sokołowski ud z ie lił " " "
pisemnej odpowiedzi na lis ty  genera­
ła  Robertsona z 5 i  6 bm. w  spra
w ie  ka ta s tro fy  nad lo tn isk iem  D a ll­
gow, w  w y n ik u  k tó re j spłonęły b ry ­
ty js k i samolot pasażerski i  m yś liw iec 
radziecki.

M arszałek Sokołowski stw ierdza, że
przeprowadzone dochodzenia wykaza 
ły , iż  ka tastro fa  nastąp iła  z w in y  sa­
m o lo tu  bry ty jsk iego , k tó ry  nieoczeki­
wanie w yn u rzy ł się nad lo tn isk iem  ra 
dzieckim  spoza chm ur i  zderzył się ze 
szkolnym  samolotem radzieckim , k tó  
ry  w łaśnie zam ierzał lądować.

Ponadto p ilo t b ry ty js k i naruszył w y 
dane przez Sojuszniczą Radę K o n tro li 
przepisy, regulu jące prze lo ty  ze stre­
fy  b ry ty js k ie j do radzieckie j, gdyż 
nie zaw iadom ił w ładz radzieckich, że 
zna jdu je  się w  pobliżu ich  strefy. Na­
ruszenie tych przepisów spowodowa­
ło śm ierć lo tn ik a  radzieckiego i zn i­
szczenie jego samolotu.

M arszałek Sokołowski z całą sta­
nowczością odrzuca zawarte w  piśmie 
gen. Robertsona oraz w  części prasy 
b ry ty js k ie j insynuację, jakoby ka ta ­
stro fa  lo tn icza spowodowana 
rozm yśln ie  przez p ilo ta  radzieckiego. 
M arszalek Sokołowski podkreśla, że 
tego rodza ju  tw ie rdzeń nie można o- 
ceniać inaczej ja k  oszczerstwa, k tó re  
z ka tastro fą  lo tn iczą nie m ają nic 
wspólnego i na jp raw dopodobn ie j zm ie 
rza ją  do p row okacy jnych  ubocznych 
celów.

Dowódca radzieckich w o jsk  okupa­
cy jnych  w  Niemczech w yraża w  da l­
szej części swego pism a nadzieję, iż 
w ładze b ry ty js k ie  wydadzą p ilo tom  
b ry ty js k im  polecenie ścisłego prze­
strzegania w ydanych przez Radę K on 
t ro l i  przepisów, dotyczących bezpie­
czeństwa kom u n ika c ji lo tn icze j. Za­
oszczędzi to  bow iem  w ładzom  radziec 
k im  konieczności podjęcia odpow ied­
n ich  k ro k ó w  dla zapewnienia bezpie­
czeństwa ko m u n ik a c ji lo tn icze j nad 
ich  stre fą  okupacyjną.

M arszałek S okołowski w yraża da­
le j zgodę na pow ołan ie do życia m ie ­
szanej k o m is ji radziecko -  b ry ty j­
skie j, celem usta len ia okoliczności i 
przyczyn, k tó re  ka tastro fę  w yw o ła ły , 
odrzucając jednak kategorycznie pro 
pozycje u tw orzen ia  k o m is ji śledczej,

P rzyjęcie te j propozycji, k tó ra  zda­
niem  m arszałka Sokołowskiego, nie 
została podyktowana względam i na 
dobro śledztwa, nie przyczyn iłoby się 
ctb jego przyspieszenia, co leży w  in ­
teresie zarówno strony radzieckie j 
ja k  i b ry ty js k ie j.

—■— o------

' k r o n i k ą  J p o i i r Y c m

P RZYJĘCIE  W  M SZ 
M in is te r spraw  zagranicznych — 

Z ygm un t M odzelewski p rz y ją ł w  dniu 
8 bm. ambasadora Stanów Zjednoczo 
nych A m e ry k i w  W arszawie, p. Stan­
ton G riffis .

Otwarcie Domu «CCZZ
w dn iu Í Ma a

Sąd Najwyższy oddalił kasacją Bortnowsklej
D nia  8 bm. odby ła  się w  Sądzie Na) 

wyższym  w  W arszaw ie rozp raw a ka ­
sacyjna M a r ii B o rtnow sk ie j, k tó ra  w y  
rok iem  Sądu O kręgowego w  Warsza­
w ie  została skazana ńa t rz y  la ta  w ię ­
zienia i  u tra tę  p ra w  na dw a  la ta  za 
to, ?e będąc b lokow ą w  obozie kon ­
cen tracy jnym  w  Ravensibriiek, znęca­
ła  się nad po lsk im i w ięźn ia rkam i.

Po w ys łucha n iu  s tron  Sąd N a jw yż ­
szy w yd a ł w y ro k  odda la jący kasację.

P ro k u ra to r L e rn o ll po dkreś lił w  
sw ym  przem ów ieniu, że sprawa B o rt-  
now skie j m a t ło  specjalne, nie ze 
w zględu na je j osobę, ale na m etody 
zróżnieźkowania klasowego, stosowa­
ne przez n ią  w  obozie. Oskarżona szła 
w  ten sposób na rękę okupantow i, 
gdyż d ysk rym inac ja  klasowa by ła  zgo 
dna z p o lity k ą  w łada okupacyjnych i

ideologicznie zbieżna z faszystow ski­
m i zasadami o n ierów ności człowieka.

Odbudowa domu KC ZE przy ul.
K opern ika  dobiega końca. Siedziba 
zw iązków  zawodowych zostanie u ro - 

zostaia czyście od tw arta  w  dn iu  Święta P ra­
cy — 1 maja.

Dom ten wzniesiony został nie ty lk o  
w ys iłk ie m  polskiego św iata pracy, 
lecz także p rzy  udzia le licznych o fia r 
ze« strony zagranicznych organizacji 
zw iązkowych, sym bolizu jących w  ten 
sposób solidarność z po lskim  ruchem 
zw iązkow ym  w  odbudowie Warsza­
wy.

------ o ------

Międzynarodowy Dzień
b. Więźnia Politycznego
Rada Naczelna M iędzynarodow ej Fe 

deracji b. W ięźn iów  P olitycznych usta 
li la  datę 11 kw ie tn ia , jako M iędzyna­
rodow y Dzień b. W ięźnia Politycznego.

We wszystk ich w iększych m iastach 
P o lsk i odbędą się w  zw iązku z tym  
wiece i  zebrania pod bas.łam i: pomoc 
w  odbudow ie . w inna  być udzielona 
przede w szystk im  k ra jom , zniszczo­
nym  przez agresję h itle row ską  oraz 
część sum, pochodzących z reparac ji 
w inna  być użyta na zabezpieczenie by 
tu  by łych  w ięźniów , n iezdolnych do 
pracy.

W  W arszawie odbędzie się o godz. 10 
w  sali k in a  „P o lon ia “  w ie lk ie  zebra­
nie. W  re fera tach będą rozważane za­
gadnienia ludobó jstw a w  obozach kon 
centracyjnych, ilustrow ane pokazem 
f ilm u  „O sta tn i etap“ .

Konferencja prasowa w CKZP
Na kon fe ren c ji prasowej w  C entra l 

nym  K om itec ie  Ż ydów  P olskich prze 
wodniczący K om ite tu  —  d r A d o lf B er 
man podz ie lił Się w  d n iu  8 bm. z 
przedstaw icie lam i prasy zagranicznej 
i  k ra jo w e j in fo rm a c ja m i o uroczy -  
stościach, k tó re  odbędą się w  Warsza 
w ie  w  dn. 18 i  19 k w ie tn ia  b r. — w  
p ią tą  rocznicę powstania getta w a r - 
szawskiego.

Przechodząc następnie do o m ó w ie ­
n ia  położenia Ż ydów  w  Polsce, d r Ber 
man s tw ie rdz ił, że w  c h w ili obecnej 
jest w  k ra ju  ok. 100.000 ludności ży-

Wniosek polski na konferencji genewskie
przyjęty olbrzymią większością głosów

Już sq w sprzedaży w całej Polsce
P Ł Y T Y

paiefonowe

CZERWONY SZTANDAR 
M IĘ D Z Y N A R O D Ó W K A  
C Z U W A J  D R U Ż Y N O  . 
O J C Z Y Z N A  

MARSZ ZW YC IĘ S TW A  
W A R S Z A W I A N K A

7« nnatrzYĆ się w  nie można na dzień 1 M a ja  
ty lko  w  Księgarniach Spółdzieln i W ydaw niczej

rezu luc ją  na ten sam tem at w ystąp i 
ła  delegacja austra lijska . K om is ja  sta 
nę ła w  obliczu 2 rezo lu c ji w  te j sa­
m ej spraw ie, to też w ys tąp ił delegat 
po lsk i m in . Grosz z w n ioskiem  
stworzenia kom ite tu  redakcyjnego, 
k tó ry  b y  się za ją ł opracowaniem  obu 
rezo lu c ji i  zredagował ogólną rezo-

l f 1 a  D C A "
Będzin, u l. M ałachowskiego 2 
Chorzów, u l. S ienkiew icza 1 
G dynia, Skw er Kościuszki 16 
G liw ice, Zw ycięstw a 43 .
G rudziądz, M ałogroblow a 2 
Jelen ia Góra, K o le jow a  10 
Katow ice, Jasna 5 

K ra k ó w , Rynek G łów ny 30 
Łódź, P io trkow ska  70
Łódź, P io trkow ska 45 . „

Z ielona Góra, Pocztowa «■
C E N TR A LN A  H U R T O W N IA  
W A R S ZA W A , LW O W S K A  5

P io trkó w , ul. Słowackiego 4 
Poznań, u l. Św. M arc ina  21 
Sopot, u l. G runw aldzka 8 
Św idnica, R ynek 18 
Szczecin, A l. W ojska Polskiego 29 
Tarnów , ul. K rako w ska  25 
W ałbrzych, PI. 3 M a ja  4 
W ałbrzych, u l. Gdańska 3 
Warszawa, u l. Marszałkowska 
W rocław , Rynek 14
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G ENEW A, 8.4. (PAP). C iągła ofen­
sywa ZSRR, P o lsk i i  innych  państw  
dem okrac ji ludow ej, wysuw ająca na 
p ie rw szy p lan sprawę w a lk i z podże 
gaczami w o jen nym i i  propagandą ide 
o log ii faszystow skie j, doprow adziła  do 
tego, że delegacja am erykańska zmu 
szona by ła  wnieść rezolucję, podpisa 
ną przez 8 państw, m ianow ic ie  K ana lucję . 
dę, Ch iny, M eksyk, H o landie, Szwe- \ W niosek po lsk i 
cję, W ielką B ry tan ię , S tany Z je d n o ­
czone i  U ru gw a j, potępia jącą szerze­
n ie  fa łszyw ych in fo rm a c ji oraz propa 
gandę wojenną.

Po raz p ierw szy na te i kon fe ren c ji 
delegacja am erykańska wysunęła spra 
wę propagandy w o jenne j po dotych 
czasowym, sk rupu la tnym  przem ilcze­
n iu  tego tak  drażliw ego dla  p o lity k i 
swego rządu zagadn ien ia .'

Rezolucja 8 państw  została w n ie ­
siona na obrady ko m is ji n r  1 po prze­
rw a n iu  dyskus ji nad angie lskim  pro 
jek tem  kon w e nc ji m iędzynarodowej 
w o lności in fo rm a c ji i  propagandy.
Przed ty m  jeszcze został p rzy ję ty  
wniosek radzieck i co do usunięcia 
p u n k tu  4 kon w e nc ji angie lskie j, za­
strzegającego państwu praw o nie 
wpuszczenia na swoje te ry to riu m  
osób według swego uznania.

I Delegat radz ieck i Bogom ołow umo-
| ty w o w a ł swój wniosek tym . ż e . skusj i  przedstaw ic ie l P o lsk i m in is te r

SM ręffiSŁfi S
pewnego k r , ) «  m W ę. d ę  .  —  | 
p re rog a tyw  i  no rm alnych p raw  
werennego państwa.

poparł Bogomołow,
P rzec iw ko w n ioskow i polskiem u 

w y s tą p ił delegat am erykański, k tó ry  
z powodu b ra ku  argum entów  og ran i­
czył się do gołosłownego sprzeciwu.

W niosek p o lsk i popa rty  został przez 
delegacje B e lg ii, A u s tra lii i  Jugosła­
w ii.  Przewodniczący zarządził głoso­
wanie.

Za w n iosk iem  padło 24 głosy, prze­
c iw ko  6, t j.  A m e ryk i, A n g lii, P o łudn ic 
w e j A f ry k i,  T u rc ji,  G rec ji i  Salvado, 
ru . Po raz p ierw szy na kon fe renc ji
wniosek n ieam erykański zdobył taką 
większość.

K o m ite t red akcy jny  został stworzo­
n y  w  składzie: USA, ZSRR, A ng lia , 
Jugosławia, B razylia , F ranc ja , Belgia 
i  A ustra lia .

Na posiedzeniu d ru g ie j k o m is ji o - 
m aw iano kw estię  cenzury w iadom oś­
ci, podawanych przez koresponden­
tów  zagranicznych.

Zabrawszy k ilk a k ro tn ie  głos w  dy, 
us ji, przedstaw ic ie l P o lsk i m iniste: 

pełnom ocny Przyboś w yg łos ił przemó

w łenie w zyw a jąc raz jeszcze do potę­
pien ia  propagandy w o jenne j i  podże­
gaczy do w o jny.

1001-K

su_ i respondenci zagraniczni korzysta ją  w  
! Polsce z pe łnych p rzyw ile jó w .

, . , . , . .__ , , M in is te r Przyboś zakończył przemó
Za w nioskiem  radzieck im  głosowało

13 delegacji p rzeciw ko 1. 6 delegacji 
pow strzym ało się od głosu. Reszta 
pu nk tów  kon w e nc ji angie lskie j (od 5i
do 12) została przesłana do ko m is ji I M IĘ D ZY N A R O D O W Y  SĄD 
praw n icze j n r  4 d la  ich opracowania, i HONOROW Y D Z IE N N IK A R Z Y

Delegat am erykański Canton zabrał Na ko m is ji trzecie j obradowan 
głos celem zreferowania rezo luc ji 8 nad wm oskiem  w  spraw ie stworzeń , 
państw  w  spraw ie fa łszyw ych in fo r-  m iędzynarodowego sądu honorowego: 
m acyj oraz propagandy wojennej. Z dziennikarzy, k tó ry  by rozp a tryw a ł 11

wszystkie spraw y jaskrawego znie­
kształcenia w iadom ości i  jawnego osz 
czerstwa.

Wobec tendenc ji pewnych delegacji 
do pow ołan ia takiego sądu, sk łada ją­
cego się z w łaśc ic ie li pism  i dz ienn i­
karzy, zabrał głos przewodniczący 
M iędzynarodow ej O rgan izacji Dzien­
n ika rzy  Kenyon, k tó ry  ośw iadczył, że 
dziennikarze nie  zw racają Się do rzą­
dów o pow ołan ie takiego sądu, k tó ry  
pow in ien  m ieć cha rakte r społeczny.

Delegacja polska poparła  to  stano­
w isko, podkreśla jąc, że jest sprawą 
dz ienn ikarzy sądzić swoich kolegów, 
k tó rzy  nadużyw ają dobrego im ien ia  
dziennikarza. Sądy — pow iedzia ł de­
legat po lsk i Konopka — mogą udzie­
lać ty lk o  m oralnego poparcia i  n ie  na 
leży dz ienn ika rzy sadzać na jednej ła  
w ie  z w ie lk im i w łaścic ie lam i gazet. 
W niosek został zd ję ty  z obrad k o m i- 
s ji i przekazany do k o m is ji ONZ dla 
spraw w olności słowa.

C zw arta kom is ja  za jm uje się spra­
w am i te j części d e k la rac ji p raw  czło­
w ieka. k tó ra  dotyczy wolności in fo r 
m acji.

dowskie j, w  te j liczbie ok. 60 tys. na 
D o lnym  Śląsku i  w  Szczecinie.

D zięk i w yda tne j pomocy rządu po l­
skiego oraz organ. żyd. zagranicą u -  
dało się wciągnąć n iem al całą lu d ­
ność żydowską do pracy p ro d u k ty  w  - 
ne j, m. In. ok. 1 tys. Żydów  pracuje 
w  kopaln iach węgla w  W ałbrzychu, 
ok. 400 w  Państw ow ej Fabryce Wago 
nów  we W rocław iu , w  fabrykach w ló  
kienn iczych w  B ie law ie  itp .

W ydajność pracy Żydów  nie us tę ­
pu je  przeciętnej w yda jności pracy ro 
bo tn ika  polskiego.

N ajpoważnie jszy dz ia ł pracy Żydów  
to spółdzielczość w ytw órcza ob e jm u ­
jąca ogółem 220 spółdzie ln i o 6 tysią 
each robotn ików .

Centra la  handlow a spółdzielni „S o li 
dam ość“  posiada sieć sklepów w  na j 
w iększych m iastach P o lsk i oraz 1 
dom tow arow y.

O rozw o ju  życia ku ltu ra lnego  Ż y ­
dów w  Polsce świadczy wzrost sieci 
szkól CKZP. O bejm uje ona 32 szkoły 
powszechne z 3-m a tysiącam i dzieci i  
11 domów dziecka, w  k tó rych  znajdu 
je się 800 dzieci.

Konferencja
państw marshaUowskich
LO N D YN , 8.4. (PAP). — Rzecznik 

Fore ign O ffice  zakom unikował, że na 
stępna konferencja  16 państw  m ar- 
sha llow skich rozpocznie się w  Paryżu 
w  dn iu  16 kw ie tn ia .

B E R LIN , 8.4. (PAP). — Na posiedzę 
n iu  sejm u kra jow ego N adren ii i  Pala 
tyna tu , stanowiących część s tre fy  fran  
cuskiej N iem iec, p rem ie r te j p ro w in ­
c ji A ltm e ie r ośw iadczył, że na zapro­
szenie francusk ich  w ładz wo jskow ych, 
przedstaw icie le p ro w in c ji s tre fy  fra n  
cuskiej wezmą udzia ł w  rozm owach 
paryskich na tem at p lanu M arshalla.

Nadrenia i  P a la tyna t reprezentowa 
ne będą przez ich  m in is tra  spraw  we 
w nętrznych. Steffana.

Tow. Ryszard Więckowski
oficer G w ard ii Ludowej i A rm ii Ludowej 
b . dyrektor departam entu M  n. Żeglugi 

Pracownik Komitetu Centralnego P. P. R. 
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BUDUJĄC JEDNOLITĄ PARTIĘ
budujemy w elkt# naszego Narodu

MÓWIMY WSPÓLNYM JĘZYKIEM
przyszłe! zjednoczonej Partii

Decyzja cen tra lnych w ładz na 
Wspólnej kon fe ren c ji obu p a r t i i robo­
tniczych o budow ie wspólnego domu 
jest, ja k ', to  słusznie s tw ie rd z ił to w. 
Wiesław, nie tylko dużym krokiem na 
Przód w  dziedzinie zjednoczenia obu i 
Partii robotniczych, ale jest niejako j 
symbolem tego nowego okresu, w któ I 
rF obecnie wkraczamy — rozpoczął | 
Swe przem ówienie tow . Sokorski.

Nowa pa rtia  będzie zakończeniem 
długiego, n ie jednokro tn ie  ciężkiego, 
nie w ie lk iego  procesu w a lk i k lasy ro ­
botniczej o stworzenie jedne j p a rtii.  
Ta droga w a lk i o jedność, by ła  dro- 

która w ykuw ała się w  walce z 
imperializmem, w walce z faszyzmem 
o demokrację ludową. W ykuw a ła  się 
W walce o zwycięstwo socjalizm u. 
M yśm y jednocześnie m us ie li jednak 
Walczyć z naciskiem  m enta lności bu r 
żuazyjnej, m entalności duszy miesz­
czańskiej, k tó ra  przen ika ła  w  szeregi 
klasy robotn icze j i  k tó ra , ja k  doświad 
czenie w ykaza ło  n ie jednokro tn ie , roz­
sadzała jedność k la sy  robotniczej. Ta 
Walka m usia ła  być w a lką  z re fo rm i-  
stycznym i przekonaniam i, w ysuw a ją ­
cym i tw ierdzenie , że można paktować 
2 burżuazją, że można na drodze nie 
Walki, ale porozum ienia z b u rż u a z ją ! 
osiągnąć dla  k lasy robotn icze j sukces, j

T rudna  by ła  droga przezwyciężenia j 
ideologicznego p rzen ikan ia  burżuazyj 
bej m entalności w  szeregi k lasy robot . 
biczej, zwłaszcza że burżuazja w yko - i 
Wystała św iadom ie dla  swoich celów i 
iudzi słabszych, n ieśw iadom ych w  sze j 
cęgach p a r ti i socjalistycznej. Dopiero 
doświadczenie p ierwszej w o jn y  św ia­
towej, poważne doświadczenia m ię ­
dzy jedną a drugą w o jną  św iatową, 
doświadczenia w a lk i z faszyzmem u - 
Kruntowały w  klasie  robotniczej prze 
konanie, że wszelkie złudzenia o moż­
ności kompromisu z burżuazją muszą 

skończyć katastrofą dla kiasy ro­
botniczej i dla mas pracujących. Do­
piero te doświadczenia wykazały, że 
Pozbycie się tych złudzeń jest warun

P O K A Z
prefektów wystawy

Ziem Odzyskanych
W  sali projekcyjnej W ydziału A r . 

chitektury Politechniki Warszaw* 
sklej odbył się w  dniu 7 bm. pokaz 
Mrojcktów Wystawy Ziem Odzyska. 
n?ch, która rozpocznie się we ’Wro­
cławiu w dniu 1 li<pca br.

Komisarz Rządu dla spraw wysta­
wy ob. Kośeiński zapoznał obecnych 
*  zasadniczą koncepcją Wystawy 
Ziem Odzyskanych, która będzie bi 
•»asem naszych osiągnięć w dziele 
objęcia i zagospodarowania Ziem
Odzyskanych.

Na czele Wystawy Ziem Odzyska 
dych stoi Kom itet Ścisły Wystawy 
0raz Komisarz .Rządu dla spraw wy  
stawy. Organem wykonawczym Ko­
l a r z a  Rządu jest Dyrekcja Wysta 
d y  z* stalą siedzibą we Wrocławiu.

Wystawa składać się będzie *  
' r*ech zasadniczych działów:

problemowego, przedstawiające 
Ł go Ziemie Odzyskane i  ich cha 

bdkter społeczny, polityczny oraz go 
®ńodarczy,

społeczno „ gospodarczego o cha 
rakterze typowo wystawowym, 

d' Połączeniu z kiermaszem handlo. 
dym ,

Ó J wystaw — aneksów mieszczą­
cych się poza terenem Wystawy 

Uem Odzyskanych na terenie m ia- 
®t* Wrocławia, mających na celu roz 
s*erzenie i pogłębienie tematów ogól 
dowystawowych. Uzupełnieniem
dystawy będą kongresy, zjazdy i  ze 
brania, urządzane na terenie wysta 

w czasie je j trwania.
Całość pierwszego działu „A“ skła 

dać się będzie z szeregu pawilonów, 
'‘brązujących tematycznie następują 

zagadnienia: zniszczenie Ziem Od 
^»kanych, demografię, dochód spo­
j o n y  i  jedność Śląska , n as tan ie  
^dbą i  komunikacja, wyżywienie i 
dlnictiwo ora» zagadnienie człowie.

Odrębnym fragmentem będzie ha 
** »1000-leci*“. Całością działu pierw 

arch. H H T .  
którego pra

kieruje prof. taż. 
N1EVVXECKI. Dział „B",
“amł—. Przygotowawczymi kieruje dyr, 

dPartamentu w  M in. Przemysłu I 
handlu ob. K A L IT A , zaprezentuje

Przemysłu i 
—  ob. K A L IT A , zaprezentuje 

drobleniy społeczno .  gospodarcze 
raz dorobek przemysłu państwowe- 

5°. na Ziemiach Odzyskanych, spół. 
* lelŁ’r-aści, przemysłu prywatnego, 

nietwa. rzemiosła i żeglugi. Dział 
*  Połączony będzie z kiermaszem.
Na specjalnie wydzielonym terenie 

d»estić się będzie „Wesołe Miastecz 
j  ’ Na osi Wystawa —  Miasto znaj 
*ów 8 ii bćdą zabytki polskie z cza 
be» pt**towskioh, dokumentujące 

^sprzeczną przynależność Ziem  
nie i Skanych do Polski. Równocześ 
„ ® d^ałać będzie wystawa hlstorycz 
\iy. djilahtzowana przez Uniwersytet 

»oławski pod kierownictwem  
K ip y .

kiem zwycięstwa klasy robotniczej.
Dopiero te doświadczenia w ykazały, 
że jest jedna droga w a lk i z burżuazją 
i im peria lizm em .

U  podstaw ideo log ii jedne j organ i­
cznej p a r ti i k lasy  robotn icze j m usim y 
położyć ideologię M arksa. M arks  gło­
sił, że tak ja k  uczeni mogą badać, mo 
gą poznawać prawa rządzące przyro­
dą, tak samo człowiek może pozna­
wać, może badać prawa rządzące łudź 
mi, rządzące państwem i  w  oparciu o 
to poznanie, może świadomie budo­
wać nowe społeczeństwo. M arks w y ­
kazał, że w a lka  k lasy  robotfticzej
0 w yzw olenie jest jednocześnie w a l­
ką  o w yzw olen ie  w szystk ich  narodów
1 całego społeczeństwa. To jest istotą 
najgłębszą naszej teo rii, naszego m y­
ślenia. .

Teoria ta  leży u podstaw najlepsze- 
zrozum ienia wolności człow ieka. En­
gels, na jb liższy uczeń M arksa, m ów ił 
co to jest wolność człow ieka. Czy wol 
ność człow ieka polega na tym , że m o­
że on postępować i  działać ja k  m u się 
podoba? N ic  podobnego. Wolność po­
lega na tym, żeby znać prawa rządzą 
ce społeczeństwem i w  oparciu o to 
poznanie świadomie budować i dzie­
łem przebudowy dojść do pełnej de­
mokracji i  wolności człowieka.

Na zachodzie E uropy teore tycy bu r 
źuazyjn i, ja k  B lum , M ayer, krzyczą 
na ca ły św iat, że naród jest pojęciem 
przestarzałym , pojęciem , k tó re  było  
godne X I X  w ieku, że dziś tw o rzy  się 
jedna panam ery kańska, a tlan tycka  
k u ltu ra , że m ałe narody muszą się 
podporządkować w ie lk im  narodom. 
Co to oznacza? D zis ia j burżuazja w  
okresie swego upadku, w  okresie sła­
bości wobec im p e ria lizm u  oderwała 
się od swoich narodów  i  leprezentu je  
p o litykę  zdrady in teresów  narodo­
wych.

O to dlaczego walka klasy robotni­
czej jest walką w  interesach całego 
narodu, jest walką o przyszłość, •  
wielkość każdego narodu.

Dzisia j, k ie d y  im p e ria lizm  próbu je 
aw an tu ram i, p row okacją  zahamować 
drogę do zwycięstwa mas ludow ych, 
dzisia j my, budując jednolitą partię, 
mamy pełną świadomość, że na tej 
drodze budujemy wielkość i  szczęście 
naszego narodu i państwa.

P rz e m ó w ie n ia :
tow. SOKORSKIEGO i to w ' Ć W IKA

na zebraniu afciywu PPR i PPS w  Katowicach

M y  w  te j walce łączym y w  sobie całe 
poczucie dum y narodowej,całe głębo­
k ie  ukochanie naszego narodu i  pań­
stwa, łączym y w  te j walce głęboką 
świadomość, że w  oparciu  o jedność 
klasy robotn icze j, w  oparciu o jedno­
litą  pa rtię  k lasy  robotn icze j, czołową 
pa rtię  narodu ja ko  całości, idziem y 
po drodze naszego zwycięstwa, nasze­
go polskiego zwycięstwa socjalizm u.

„B y w a ją  w ydarzen ia  —  powiedział

tow. Ć w ik  — któ re  o tw ie ra ją  nową e- 
rę w  h is to r ii narodu. T a k im i wydarzę 
n iam i by ło  przem ówienie tow . C yran­
kiew icza i  a r ty k u ł tow . G om ułk i, o t­
w iera jące nowy etap we współżyciu 
obu p a rtii,  etap ostatecznego przygot© 
w ania  j  edm ości org an icznej.

Tow. Ć w ik  naw iązał do odbytego 
niedawno ak tyw u  centra lnego obydwu 
p a rtii, p rzy  czym s tw ie rdz ił, że

m mmm m mmm
N A  D O L N Y M  SLĄSKU  

Aktyw  powiatowy PPR i PPS w  
Brzegu nad Odrą na wspólnym  ze­
b ra n iu  u c h w a lił rezolucję, w  k tó re j 
czytam y m. in.:

„A k ty w  p o w ia to w y , PPR i  PPS 
stw ierdza, że otjecna droga polskie j 
k lasy  robotniczej jest jedyną słuszną 
drogą“ .

Rezolucja uchwalona przez ak­
tyw  partyjny PPR i PPS fabryki 
P ZPL „Odra““ w Nowej Soli wypo 
wiada się za realizacją hasła zjed­
noczenia organicznego polskiej kia 
sy robotniczej. W  wykonaniu po­
wziętych w rezolucji dezyderatów, 
organizacje partyjne na terenie 
PZPL w Nowej Soli postanawiają 
stworzyć komitet współpracy, któ­
ry  będzie kierował pracą politycz­
ną i zawodowa

A K C JA  Z JE D N O C ZE N IA  P A R T II 
R O B O TN IC ZY C H  N A  TE R E N IE

s p ó ł d z ie l c z o ś c i
W czoraj w  „Społem“ odbyło się 

wspólne zebranie' kó ł PPR i  PPS cen 
tra li.  Referat pt., „T rzec ia  s iła “  w y ­
g łos iła  tow . Treblińska. Na zakoń­
czenie tow . Bałaban zgłosił wniosek 
następującej treści:

Zebrami w  dn. 6 kwietnia br. 
członkowie PPR i PPS przy Cen. 
tra li „Społem“ wyrażają swoją 
wdzięczność i najwyższe uznanie 

Sekretarzowi Generalnemu CKW  
PPS tow. J. Cyrankiewiczowi 1 Ge 
neralneinu Sekretarzowi KC PPR  
tow. Wiesłąwowi-GoroMłce za zde­
cydowane prowadzenie klasy robot 
niczej do organicznego zjednoczę, 
nia w jedną partię robotniczą.

Członkowie obu kól dają wyraz 
stanowisku jakie zajmują do u-

chwal KC PPR i  CK W  PPS po­
wziętych 3 kwietnia 1948 r. posta. 
nawiają jeszcze bardziej zacieśnić 

współpracę wewnątrz obu kół, zor­
ganizować z członkami Innych 
stronnictw demokratycznych i z bez 
partyjnym i masowy udział w świę­
cie 1 M aja  pod hasłami wysunięty­
mi w  rezolucji obu Korni eiow 
Centralnych i jednocześnie zebrani 
członkowie kół PPR i PPS posta. 
nawiają doraźnie zebrać kwotę na 
budowę gmachu dla władz central 
nycli zjednoczonych partii. Zebrani 
wzywają wszystkie koła PPR i 
PPS na terenie całej spółdzielczoś 
ci do przeprowadzenia uchwały 

wzięcia udziału w  budowie.
REZOLUCJA A K T Y W IS T E K  W YDZ.

K O B IE C Y C H  PPS I  PPR.
W' dn iu  5 bm. odbyło się w  K ra ko  

w i 2 wspólne zebranie W ydzia łów  K o  
biecych PPS i  PPR, na k tó ry m  a k ty - 
w is tk i obu p a r t i i u c h w a liły  przez a- 
k lam ację  następującą rezolucję:

„Wojewódzkie W ydziały Kobiece 
PPS i PPR w Krakowie przyjęły 
z radością do wiadomości uchwałę 
KC  PPR i CK W  PPS o historycz­
nym znaczeniu, stwierdzającą, że 
polski ruch robotniczy znajduje 
się w  ostatnim etapie przygotowa­
nia jedności organicznej obu partii 
robotniczych.

Zjednoczone w jednej partii ko­
biety ze wzmożoną energią i  zapa­
łem przystąpią do uświadamiania 
i uaktywnienia szerokich mas ko­
biecych, ażeby wysiłkiem rąk i  u - 
mysłów kobiecych wzmocnić siły 
ludowe, walczące o pokój, sprawie 
dliwość i  dobrobyt na całym świę­
cie“.

„na posiedzeniu tym  panował k li­
mat, który dowodził, źe zebrani tam  
towarzysze myślą jednakowo, że za 
to. co się dzieje w obydwu partiach 
pc-siadają wspólne poczucie odpowie­
dzialności i że mówiono tam wspól­
nym językiem, którym będziemy od 
tej pory mówili: wspólnym językiem  
aktywistów przyszłej zjednoczonej 
partii (brawa). Tym  językiem prze­
mawiał tow Wiesław, który stwier­
dził, że w przyszłej partii będą dla 
wszystkich je j członków równe pra­
wą i obowiązki i, że do partii te j tak 
Peperowcy jak  i Pepesowcy wniosą 
swój najlepszy w kład“ (brawa). 
Hasło jedności organicznej jes t na 

szą odpowiedzią na ofensywę kap ita ­
łu  (brawa).

Odrodzona PPS kroczy drogą ku je  
dności organicznej, pam ięta jąc stale, 
że przyjaciel jest zawsze na lewo. 
wróg na prawo. Organizowanie te j je  
dności organicznej musi iść w  parze 
z w a lką  przeciw  reakc ji, z w a lką  prze 
c iw  praw icy. To jes t obowiązek współ 
n y  d la  przyszłych członków  zjednoczo 
nej p a rtii,  p a rtii o w spólnym  progra­
m ie m arks is tow skim ;

Kończąc swe przemówienie, tow 
Ćwik stwierdził, że obydwie partie 
posiadają wspólne poglądy na wszy­
stkie zagadnienia i obydwie, jako 
partie marksistowskie będą po zje­
dnoczeniu realizowały wspólny mark 
sistowski program. Przywiązanie do 
tradycji nakazuje nam wnieść do 
nowej partii wszystkie najlepsze 
tradycje i wspólnych bohaterów, tak 
Dubois, jak  Kasprzaka, tak Buczka, 
jak  Barlickiego i wszystkich innych, 
którzy walczyli o dobro klasy robot­
niczej.

Kto jest marksistą, będzie najle­
piej się czuł w tej partii.

W tej partii nie pochłonie ani 
PPR — PPS, ani odwrotnie. Nowa 
partia pochłonie najlepszych pepe- 
sowców, najlepszych peperowców, o- 
fiarowująe swoje wartości dla dobra 
klasy robotniczej.
Po przem ówieniach przedstaw icie li 

w ładz naczelnych obydw u p a rtii ro ­
botniczych zabierali głos w  dyskusji 
liczn i towarzysze.

P rzem aw ia ł rów nież wo jew ódzki se 
kre ta rz  PPR w  Katow icach, tow. O-

DRUGI SEJMIK SPÓŁDZIELCZY
w P O L S C E

Dnia 8 bm. odbyło się w  W arszawie 
wspólne posiedzenie członków  Rady 
G łów nej Z w iązku  Rew izyjnego Spół­
dz ie ln i RP oraz Rad Nadzorczych 
„Społem “ Z w iązku  Gospodarczego 
Spółdzielni i  B anku Gospodarstwa 
Spółdzielczego w raz  z członkam i za­
rządów  wszystkich trzech cen tra l spół 
dzielczych w  k ra ju . W  posiedzeniu 
ty m  w z ię li rów nież udz ia ł zaproszeni 
goście, w y b itn i działacze ruchu  spół­
dzielczego, przedstaw icie le  w ładz, pa r­
t i i  po litycznych, zw iązków  zawodo­
w ych  i  o rgan izacji chłopskich.

O brady zagaił tow . m in . Daniel K u ­
szewski, k tó ry  w  Swym k ró tk im  prze­
m ów ien iu  scharakteryzow ał w ie lk ie  
znaczenie odbywającego się zebrania, 
k tó re  zasługuje na m iano drugiego 
sejmiku spółdzielczego w nowej Pol­
sce.

Na przewodniczącego se jm iku  zostai 
powołany prezes Rady Nadzorczej 
„Spo łem “ tow. pos. Ochab; w  skład 
prezydium  weszUi: m in . Grubecki, 
m in. Kuszewski, ob. Papiewska. tow. 
pos. Pszezółkowski, tow. wicemarsz. 
Sawałbe, tow . Tołwiński, tow . Ber­
kowski, ob. Domański.

Prezes zarządu „Społem “  tow. B e r­
kow sk i zre ferow a ł następnie stan w y ­
konania uchw a ł ostatniego kongresu 
spółdzielczeg o w  sprawie zmiany sir u 
ktury spółdzielczości.

Dotychczasowe wysiłki w kierunku  
reorganizacji spółdzielczości zmierza­
ły  przede wszystkim do stworzenia je 
dnolitej spółdzielczości na terenie 
wiejskim.

ZJEDNO CZENIE
SPÓ ŁD ZIELC ZO ŚC I W IE JS K IE J
A kc ja  u jednolicen ia spółdzielczości 

w ie jsk ie j objęła w  ciągu ubiegłych 
k ilk u  m iesięcy 4.541 spółdzielni, z cze 
go około 3.800 spółdzielni powszech­
nych połączyło się z is tn ie jącym i 
gm innym i spółdzie ln iam i Sam. Chł., 
a ok. 680 spółdzie ln i powszechnych 
na wsi przekszta łc iło  się w  spółdziel­
n ie  gminne. Do c h w ili obecnej zostało 
połączone 90 procent spółdzielni w ie j­
skich. A kc ję  można więc uważać za 
zakończoną.

Mówca podkreślił czynny udział w 
tej pracy działaczy Polskiej Partii Ro­
botniczej, Stronnictwa Ludowego i 
Polskiej P artii Socjalistycznej oraz do 
niosłe znaczenie zebrań aktywu spół­
dzielczego tych trzech partii, które 
odbyły się w  styczniu br. we wszyst­

k ich  ośrodkach w o jew ódzkich  i któ re  
zgrom adziły blisko 10 tysięcy spół­
dzielczych działaczy terenowych.

D rug im  w ie lk im , osiągnięciem na 
ty m  odcinku było  stworzenie Powia­
towych Związków Gminnych Spół­
dzielni. O pracowany został w zorow y 
s ta tu t tych zw iązków  pow ia tow ych, 
k tó ry  pozwala rozw inąć szereg no­
w ych zagadnień w  ruchu spółdziel­
czym  na wsi.

Obecnie is tn ie je  ju ż  229 powiato­
w ych zw iązków  spółdzielni gm innych 
(ogólna liczba pow ia tów  w  k ra ju  .wy­
nosi 285).

Z M IA N Y  O RG ANIZACYJNE  
W CEN TR ALACH

Jednocześnie dokonano poważnych 
zm ian i  w  s truk tu rze  cen tra l Z w iązku  
Rew izyjnego i „Społem “ . O rgany obu 
centra l, za jm ujące się skraw am i spół­
dzielczości w ie jąk ię j zostały skupione 
i  przygotow ane do połączenia w  posta 
c i centrali spółdzielni rolniczych.

W yodrębniono rów nież z różnych 
c e n tra l. organy, zajm ujące się spół­
dzielczością ogrodniczą. Obecnie is t­
n ie je  już jedną centra la spółdzie ln i o- 
grodniiciych, mająca w łasny zarząd.

Równocześnie prowadzone b y ły  twa 
ce nad stworzeniem  pierwszego przed 
siębiorstwa państwowo - spółdzielcze­
go. Będą n im  P O LS K IE  ZA K ŁA D Y  
ZBOŻOW E, obejm ujące całość zadań 
państw ow ych i spółdzielczych w  te j 
dziedzinie. Zadaniem  tego przedsię­
biorstwa, które przystąpi do pracy od 
maja. br., będzie wykonywanie planów  
rządu w  zakresie skupu, importu i 
eksportu zbóż, magazynowani* pań­
stwowych rezerw zbożowych, prze­
twórstwa zbożowego i  zaopatrywania 
ryn ku  w  zboża i p rze tw ory  zbożowe.

Z W IĄ Z E K
SP Ó ŁD ZIE LN I W YTW ÓRCZYCH

I  PRACY
Poważnie posunęły się naprzód rów  

nież prace przygotowawcze do zjedno 
czenia na nowych podstawach na te­
ren ie spółdzielczości wytwórczej. Is t­
n iejące dotąd dw ie  centra le  tego typu 
spółdzielni, warszawska i  łódzka, po­
łączy ły  się w  jedną centralę pod na­
zwą Związek Spółdzielni Wytwórczych 
i Pracy.

Poczyniono także kroki w kierunku  
przygotowania podstaw organizacyj­
nych dla innych central spółdziel­
czych i  państwowo -  spółdzielczych o- 
rar. przedsiębiorstw państwowo -  spół­

dzielczych, przew idzianych tezami I I  
zjazdu delegatów „Społem “ .

W pe łnym  toku  są przygotowania 
do Utworzenia Centrali Spółdzielni 
Spożywczych, k tó ra  powstanie z połą­
czenia obecnych w ydz ia łów  spożywcze 
go i  p rodukcyjnego „Społem “  oraz 
w ydz ia łu  spółdzie ln i ha nd low ych . Zw. 
Rewizyjnego.

Po dokonaniu reorganizacji na od­
c inku  w ie jsk im  m am y ogółem ponad 
1.100 spółdzielni spożywców, z czego 
770 powszechnych, 713 zakładowych i 
223 w ojskow ych. Na jesieni br. ocze­
k iw ane jes t połączenie ze spółdzielnia 
m i zam knię tym i.

W szystkie prace reorganizacyjne 
m ają być zakończone do 1 iipca br.

W  swych nowach formach — oświad 
czy ł na zakończenie re fe ren t —  spół­
dzielczość otwiera przed sobą jeszcze 
większe niż dotąd możliwości rozwo­
jowe, uzyskując warunki dla jak  n a j­
lepszego wykonania swej służby wo­
bec demokracji ludowej. Tym  samym 
spółdzielczość nasza otwiera nową 
kartę w  swej historii.

PRO JEKTY DEKRETÓW
Z ko le i tow . pos. Pśzezółkowski źre 

fe row a ł p ro jek ty , dekretów  rządowych, 
k tó re  zgodnie z życzeniem kongresu 
spółdzielczego m ają wprowadzać w  ży 
cie zamierzoną i  przygotowaną ju ż  re ­
fo rm ę s tru k tu ry  spółdzielczości.

Są to p ro je k ty  następujące: ł )  de­
kret o Centralnym Związku Spółdziel­
czym i Centralach Spółdzielczych; 2) 
statut Ccntr. Zw. Spółdz. (mający być 
zatw ierdzony przez rząd); 3) dekret o 
Centralach Państwowo - Spółdziel­
czych i  4) dekret o przedsiębiorstwach 
państwowo - spółdzielczych.

M ówca scharakteryzow ał każdy z 
powyższych p ro jektów .

Po referatach odbyła się k ró tka  d y - ‘ 
Skusja, k tó re j uczestnicy zgodnie pod­
k re ś lili w ie lk ie  znaczenie zamierzonej 
zm iany s tru k tu ry  spółdzielczości i  w y  
ra z ili ca łkow itą  aprobatę dla. opraco­
wanych pro jektów .

Stanowsiko uczestników zebrania 
znalazło w yraz w  jędnornyśbńe uchwa 
lonej rezo luc ji ogólnej, k tó ra  kończy 
się następującym  wezwaniem.

„Sejmik spółdzielczy apeluje do mas 
pracujących wsi i miasta o aktywny , 
odział w  pracy nad przebndową strnk 
tury organizacyjnej i realizacją no­
wych zadań spółdzielczości zgodnie z 
interesami milionów ludzi pracy i  Lu ­
dowego Państwa Polskiego".

Po przy jęc iu  wszystkich p ro jek tów  
dekretów  S e jm ik  Spółdzielczy w y b ra ł 
tymczasową Naczelną Radę Spółdziel­
czą w  nast. składzie:

Adamusowa J., Ciekot S., Drożniak 
E „ Dura I ... Dembińska 25,, Grubecki 
J., Kazimierezak J., Kołodziejski K„  
Koter A., Król J„ Markowski M., 
Makowski F., Olewiński, Ołe- 
siński M., Olszyński J„ Pa­
piewska W., Putek K.. Rabanów-ki J., 
Rapacki A., gen. Rudolf K., Stawiński 
E„ Swierkosz S., Szwalbe S„ Szyma­
nek P., Świątkowski H., Świetlik P„ 
Szlęzak F., Tołwiński S„ Woźniak T., 
Zakrzewski H. Jako z -» tępcy! Berbec- 
ki L„ Cieślak S„ Drzcwiński, Godec- 
ki S., Prewencki Z„ Strzałkowski K.

Prócz w yże j w ym ien ianych osób w ej 
dą jeszcze do NRS przedstaw icie le 
KCZZ. Z w iązku  Samopomocy Chłop­
sk ie j, Zarządów Centra l B ranżow ych i 
L ig i Kob ie t, k tó rych  udzia ł w  Radzie 
Naczelnej p rzew idziany jest statutem
czs.

Uchwalono wniosek o przedłożeniu 
Radzie M in is tró w  przy ję te j lis ty  kan­
dydatów do pierwszej Naczelnej Rady 
Spółdzielczej do zatw ierdzenia, zgod­
nie z art. 33 p ro je k tu  dekretu o Cen­
tra ln ym  Zw iązku Spółdzielczym.

Jednocześnie S e jm ik  postanawia po­
w ierzyć tymczasowe pełn ien ie  fu n k c ji 
NRS w ym ien ionym  w  liście kandyda­
tom  do czasu ustawowego ich za tw ier 
dzenia.

Sejmik postanowił powołać do życia 
Komisje organizacyjne dla naj ważni ej 
•zych central spółdzielczych. Komisje 
te będą pełniły obowiązki zarządów 
przyszłych central.

Na czele Centrali Spółdzielni Spo­
żywców stanie komisja w składzie: pre 
zes J. Berkowski, członkowie: A. Przy 
bylióski, J. Niemiec, X Bryrn. . Go­
łębiowski i J. Jasiński.

Na czele Centrali Spółdzielni Rolni­
czych: prezes E. Pszczólkowaki, człon- j 
kowie: B. Gałęza T. Jańczyk, P. Szu­
mowski. St. Chromik, B. Warowny.

Na czele Centrali Mleczarskiej: pre­
zes A. Kaczocha, członkowie: M. 
Wowk, S. Bobrowski, F. Łągwińskł. J. 
Górszczyk, J. Fischer.

Na tym  zakończono obrady Sejm iku.
Na pierwszym zebraniu Naczelnej 

Rady Spółdzielczej wybrani zostali: na 
prezesa tow. St. Szwalbe, na wicepre­
zesów min. Grubecki i  tow, min. Dróż 
niak. (a)

chab, k tó ry  w n ik liw ie  zanalizował wy 
pcw iedzi dyskutantów , stw ierdzając, 
że woła zjednoczenia jest tak wielka, 
iż nie trzeba tłumaczyć dlaczego we­
szliśmy na etap bezpośrednio prowa­
dzący do jedności organicznej.

Tow, Grzyb z kopa ln i „Czeladź“ 
zwraca uwagę na fa k t, że robotnicy pe 
pesowcy i peperowcy dążą do zjedno­
czenia. Podkreśla on, że dążenia te ha 
m ow a li n ie jednokro tn ie  nieodpowiedni 
ludzie, ja k  to by ło  np. w  Kom itecie 
PPS w  Będziifie, gdzie starano się pa­
ra liżow ać in ic ja tyw ę  wspólnych ze­
b rań  obu p a rtii.

G ó rn ik  kopa ln i „Katowice“ Iow. 
Wejman (PPR) oznajm ia, iż  załoga te j 
kopa ln i delegowała go do złożenia o- 
świadczenia, że kopa ln ia  „K a to w ice “  
usuwa przeszkody, stojące na drodze 
do organicznej jedności b ra tn ich  p a r ti i 
robotniczych.

Tow. Wróblewski (PPS) z Dąbrowy 
Górniczej podaje konkre tne p rzyk łady  
u tru d n ia n ia  w spó łp racy przez ludzi 
n ieodpow iednich, domagając się e lim i­
nowania ich z szeregów p a rtii.

P rzedstaw icie lka L ig i K ob ie t tow. 
Kocotowa oświadcza, iż kob ie ty, zrze­
szone w  L idze K ob ie t, w ita ją  z rado­
ścią zapowiedź jedności organicznej 
PPR i  PPS.

W  gorących słowach p o w ita ł kon fe- 
ferencję w im ien iu  gó rn ików  poseł 
Czerwiński, Zwraca on uwagę, iż je d ­
ność rob o tn ików  w yku ła  się w  codzien 
nej walce o w ykonanie planu produk­
c ji i  jego przekroczenie we wspólnym  
codziennym bohaterstw ie pracy.

Tow. Gil (PPS) z hu ty  „M ilo w lc e " 
wskazuje na celowość organizowania 
szóstek pa rty jnych , k tó re  przyczynią 
się do zacieśnienia współpracy obu 
p a rtii.

Głęboka troska o jedność i siłę klasy 
robotniczej, o wspólne ideologiczne 
szkolenie peperowców i  pepesowców 
cechowały również wypowiedzi innych 
mówców.

------oOo——

Akcja rekrutacyjna
zmieni oblicze społeczne

wyższych uczelni
W icem in ister ośw ia ty  —  dr E. 

Krassowska po in fo rm ow a ła  przedsta­
w ic ie li prasy o w yn ikach  a k c ji u ła t­
w ia jące j dostęp na p ierw szy ro k  stu­
d iów  wyższych uczelni.

W  w y n ik u  działalności K o m is ji Re 
k ru ta cy jn ych  p rz y ję te  ogółem 30.090 
studentów na pierwsze lata wyższych 
uczelni. Udostępniono tym  samym ca 
łe j uzdoln ionej m łodzieży dostęp na 
wyższe uczelnie.

Komisje Rekrutacyjne odegrały 
również poważną role w zmianie 
składu społecznego studentów na­
szyci) uniwersytetów. O ile w roku 
akademickim 1946-47 młodzież ro­
botnicza stanowiła 19 proc, ogółu 
studentów, to w  roku akademickim  
1947-48 młodzież robotnicza stano­
wi 22 proc. studentów roku p ierw - 
szego w  szkołach państwowych. Od 
setek młodzieży chłopskiej wzrósł 
z 9 proc. na 19 proc. ogółu studen­
tów.

W prowadzona przez M in is te rs tw o 
O św ia ty zasada egzaminu wstępnego 
na uczelnie, okazała Sie całkow icie  
Słuszna. Dzięki te j w łaśnie zasadzie 
można by ło  w  należytym  stopniu zba­
dać poziom naukow y m łodzieży wstę 
Rwącej na uczelnie -Poważne ,ole. y  
dziedzinie w ychowania społecznego 
m łodzieży odegrało egzaminowanie kan 
dydatów  na wyższe stud ia z zagad­
n ień P o lsk i Współczesnej.

W icem in is ter Krassowska zw róciła  
rów nież uwagę na fa k t. że młodzież 
robotnicza i chłopska nie wykorzysta 
la, w  całej pełni swyeh możliwości do 
stepu na wyższe uczelnie. W  zw iązku 

tym  w ysuw a się kbnfeczność szaro 
M e j a k c ji uśw iadam ia jące j młodzież 

perspektywach, ja k ie  w dziedzinie 
oświaty otwiera przed nią demokra 
cja ludowa. Ze względu na to, że przy 
przyjęciu na wyższe uczelnie gra ro­
lę obok przygotowania naukowego, 
pochodzenia społecznego, również i 
udział kandydata w  walce o niepod­
ległość i  w  odbudowie k ra ju , opinie 
poszczególnych organ izacji odgryw ają  
w pracach K o m is ji R ekru tacy jnych 
poważną rolę. Dlatego należy w  więk­
szym niż dotychczas stopniu, dawać 
ocenę faktycznej wartości społecznej 
kandydata.

W yniki akcji rekrutacyjnej, która 
miała za zadanie planowe przyjmo­
wanie kandydatów na pierwszy rok 
studiów, kierując się zarówno faktycz 
nymi uzdolnieniami młodzieży, zapo­
trzebowaniem na fachowców, jak też 
koniecznością zmiany składu spoiecz 
nego, staną się podstawą do zaplano­
wania podobnej akcji w  bieżącym io  

ku akademickim.
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Kiedy Beck uci
Polacy bronili Gdańska i g inęli z ręki Foerstera

W  dn iu  8 k w ie tn ia  rozpoczęli zezna 
n ia  św iadkow ie zbrodn i, popełnionych 
przez oddzia ły h itle ro w sk ie  w  p ie rw ­
szym  dn iu  w o jn y  —  w  Szym ankowie.

Przed pu lp item  św iadków  stanął b. 
p ra cow n ik  k o le jo w y  na s tac ji K a łdo - 
w o  —  A lfon s  Lesnau, k tó ry  u ra tow a ł 
się od śm ierci w  dn iu  1 w rześnia 1939 
r., uda jąc zabitego. Św iadek zeznał, 
że ju ż  na parę tygodn i przed w o jną

Foerster rozmawia z obrońcą

do K a łdow a sprowadzony b y ł oddział 
H e innw ehry. Św iadek opisał rów nież 
pam ię tny napad uzbro jone j bandy h i­
t le ro w sk ie j na C e linków  i  na p rzyb y ­
łą  do K a łdow a kom is ję  polską.

W  dzień w ybuchu w o jn y  do domu 
św iadka w  Szym ankow ie p rzyby ł 
w achm istrz  p o lic ji gdańskie j — Gro 
n ing  i  zabra ł św iadka w raz z to ­
warzyszem  pracy — O kro ją  do b u ­
dyn ku  stacyjnego w  K a łdow ie . Z na j 
dowało się tam  ju ż  k ilk u  aresztowa 
nych ko le ja rzy  polskich. N iem cy ka 
za li aresztowanym  w yjść  na pod­
w órko , a gdy w ięźniow ie znaleźli 
się na kory ta rzu , oddano do n ich  k i i  
ka salw.
Następnie rannych dobijano. 
Św iadek Lesnau, będąc dw ukro tn ie  

ran ny  — udał m artwego. K o ło  godz. 
8 rano p rz y b y li w erm achtow cy, z k tó  
rych  jeden chcia ł dobić św iadka, wo 
bec tego, że daw a ł on oznaki życia, 
ale wówczas ran nym  zaopiekował się 
o fice r n iem iecki.

W międzyczasie św iadek dow iedzia ł 
się', że SS-owcy u d a li się do jego m ie­
szkania i  tam  zas trze lili jego żoną. 
Gdy św iadek zapyta ł za co zabito je ­
go towarzyszy. K o le ja rz  n iem ieck i od­
pow iedzia ł: M ordowano dlatego, że by 
l i  Polakam i.

M ieszkanka Szym ankowa — Elżbie 
ta  M ruczkowska, zeznała, że wówczas 
w  Szym ankow ie zam ordowano około 
20 Polaków, w  ty m  dw ie kob ie ty. Na 
pytan ie  sądu, za co ich zabito, św ia­
dek odpowiada, że w ed ług  s łów  SS- 
m anów  rozstrze liw ano za to, że 
b y li Po lakam i. S iostra zaw iadowcy 
s tac ji Szczecińskiego zam ordowa­
na została za rozm owę po polskn.

M A R T Y R O LO G IA  LU D N O Ś C I 
P O LS K IE J

Po k ró tk ie j p rze rw ie  rozpoczął sk ła ­
dać zeznania św iadek S tanis ław  K n a u ff 
b. re fe re n t spraw  społecznych w  K o ­
m isariac ie  G eneralnym  RP.

Św iadek obszernie przeds taw ił m a r­
ty ro lo g ię  ludności po lsk ie j w  Gdańsku 
jeszcze przed w ybuchem  w o jny . H i­
tle ro w cy  przede w szystk im  pozbaw ili 
ludność po lską ekonom icznych pod­
s taw  bytu . Na rozkaz w ładz p a r ty j­
nych Polacy b y li w yrzu can i z m iesz­
kań, dzieci po lskie b y ły  przemocą 
sprowadzane do szkół n iem ieckich, ro ­
bo tn ikó w  po lskich usuwano z pracy. 
Częste b y ły  a k ty  g w a łtu  i  te rro ru . H i­
tle ro w cy  w p row adza li sw o je ustawy 
rasowe. B y ły  w yp ad k i s tery lizow an ia  
Polaków . Lekarze niem ieccy na roz­
kaz w ładz p a rty jn y c h  odm aw ia li Po­
lakom  pomocy. M łodzież polska pozba 
w ioną  została m ożliwości kształcenia 
się zawodowego. U rzędn icy senatu na 
ingerencję  K om isa ria tu  Generalnego 
RP stale podkreśla li, iż n ic  n ie  mogą 
uczynić gdyż stanow isko p a r t i i w  sto 
sunku do Polaków  jest nieprzejednane. 
N aw et G reiser podkreśla ł, że n ic  nie 
może zrob ić jako  prezydent senatu, 
gdyż musi słuchać Foerstera.

Nasiennie św iadek K n a u ff om owi! 
w yp ad k i z dn ia 1 września.

FOERSTER Z A Ł A M U JE  SIĘ 
POD C IĘ Ż A R E M  SW YCH Z B R O D N I

ster ponownie pow o ła ł się na p ryw a t­
ne zaproszenie jego przez Becka do 
W arszawy.

Po zeznaniach św iadka Foerster. zło 
ży ł dłuższe oświadczenie, s tara jąc się 
podważyć zeznania. Oskarżony, prze­
ja w ia ją c  coraz większe zdenerwowa­
nie zaczyna gestykulować, ja k  na w ie ­
cu. Foerster tłum aczy się, że przepisy 
na teren ie b. wolnego m iasta Gdańska 
b y ły  w ydaw ane p raw n ie , gdyż uchw a­
lane b y ły  2/3 głosów Volks>tagu. P rze­
c iw ko  ty m  przepisom  n ie  pro testow a ł 
an i kom isarz L ig i Narodów , an i p o l­
sk i rząd.

Następnie Foerster na swą obro­
nę przytacza, że na przyjęciach, urzą-. 
dzanych przez senat, b y w a li obecni i  
przedstaw icie le Polski 1 w ysok i ko m i­
sarz L ig i Narodów. Zdaniem  jego do­
wodzi to, że ta k  L ig a  Narodów, ja k  i  
Polska uznawała stan is tn ie jący w 
Gdańsku i  że nie było  uszczuplenia 
Draw Polaków  U). G dyby władze 
Gdańska, — po dkre ś lił Foerster — 
ogran iczy ły  praw a Polaków, to na ze­
b ran iu  p a rty jn y m  w  te j samej sali w  
roku  1938 nie  z ja w iłb y  się kon rsa rz  
generalny RP. Choaacki. D a le j F oer-

W  godzinach popo łudniow ych prze­
s łuchiw ano św iadków , k tó rzy  do rzuc ili 
szereg now ych szczegółów do sprawy 
trak tow a n ia  Polaków  schw ytanych 
przez h itle ro w ców  w  Gdańsku.

Św iadek Jan G órski, nu rek  z Gdań­
ska, zeznał, że 1 w rześnia 1939 r . został 
aresztowany przez gdańską Schutzpo- 
lize ij k tó ra  go skatowała i  w trą c iła  do 
celi, w ype łn ione j obrońcam i Poczty 
Po lsk ie j.

Po w ie lu  badaniach, w  czasie k tó ­
rych  świadek przechodził n iew ypow ie ­
dziane katusze, w ięźn iów  wyw ieziono 
do kazam at na B iskup ią  Górę. Do 
w ięzienia p rz y b y ł pewnego dnia Foer 
ster, k tó ry  obszedł ustaw ionych w  sze 
reg w ięźn iów  .zapowiadając, że będą 
odpowiadać za zadanie N iem com  cięż­
k ich  stra t. P iln u ją c y  w ięźn iów  SA -m a 
n i ośw iadczyli, że będą trak tow a n i, ja  
ko „w o ln i s trze lcy“  i  s taw ien i przed 
sądem. Wszyscy pocztowcy polscy, u - 
w ięz ien i ze św iadkiem  w  jedne j celi, 
zosta li przez h itle ro w ców  zabici.

S tan is ław  Grąbczewski, aresztowa­
n y  przez SS-m anów w  G dyni, bezpo­
średnio po zdobyciu tego m iasta przez 
w o jska  niem ieckie, opowiada szczegó­
łowo, ja k  aresztowanych P olaków  pę­
dzono bieg iem  do Gdańska. Podczas 
tego tragicznego m arszu w ięźn iow ie  
b y li w ys taw ien i na napaści ze strony 
m am ieckich przechodniów , k tó rzy  p lu  
l i  na n ich , kop a li ich  i  obrzuca li ka ­
m ieniam i. W  Gdańsku Polacy leżeli 
przez dw ie  doby na dziedzińcu w  bło 
cie podczas deszczu, a następnie zam­
kn ię to  ich  w  daw nym  Dom u H a rce r­
stw a Polskiego. Św iadek podaje 
wstrząsające szczegóły m asowej egze­
k u c ji 38 pocztowców po lsk ich  na strzel 
n icy  w  Sopocie. Po egzekucji, nowo 
p rzyw iez ione j g rup ie  aresztowanych 
Polaków , wśród k tó ry c h  b y ł świadek, 
kazano zdejm ować obrączki ślubne z 
pa lców  pom ordowanych i  w yb ija ć  im  
złote zęby. K ie d y  w ięźn iow ie  w zdra­
g a li się przed tego rodza ju  profanacją, 
SS-m ani zabra li się do rabow ania 
zw łok H itle ro w c y  po lec ili w ięźniom

zbierać go łym i rękam i m ózgi ludzkie , i 
k tó re  leża ły porozprysk iw ane na strzel 
n icy. G rąbczewskiem u kazano wespół 
z jak im ś in n ym  w ięźniem  zeskoczyć do , 
dw um etrowego grobu i  tam  układać . 
tru p y . G dy obaj p ro s ili następnie sto­
jących nad grobem towarzyszy, aby c i j 
pom ogli im  w yjść , obserwujący tę sce- i 
nę SS-man P au lin  nadbieg ł w ted y  i  po * 
w iedzia ł: „W y  wszyscy pójdziecie do 
grobu .macie pozostać razem z ta m ty - i 
m i“ . Tem u nowem u m asowemu m or­
derstw u zapobiegł obecny p rzy  tym  
p ro ku ra to r w o jskow y. C harakte rysty­
czne, że p ro ku ra to r ten p ro tes tow a ł ty l 
ko  przeciw ko dokonaniu tej egzekucji 
na teren ie w o jskow ym , oświadczając 
P au linow i, że przecież może tych  Pola 
kó w  zaraź zamordować na Poligonie j 
SS.

Św iadek opow iada dale j o udręce 
po lsk ich  w ięźn iów  cyw ilnych , opow ia 
da jąc o w ym yś lnych  znęcaniach, ja ­
k ie  b y ły  ich  udziałem . Jednego z w ięź 
n iów  ubrano w  o rn a t kościelny, zra­
bow any na W esterplatte i  uwiązanego 
na sznurze oprowadzono po ca łym  o- 
bozie. W ięźn iow i tem u h itle ro w cy  da 
l i  do rę k i g rana t i  kaza li m an ipu lo ­
wać n im  ta k  długo, aż granat w y ­
buch ł i  rozszarpał go. W ięźniów  uży­
w ano do roz ładow yw an ia  bom b lo tn i­
czych i  n iew ypa łów , k tó ry m i by ło  gę­
s to  zasłane podszycie lasu na W ester­
p latte.

T R W A L I DO K O Ń C A  
N A  STRACONEJ PLACÓ W CE

sytuacja d la  po lsk ich pocztowców 
jes t beznadziejna, zastępca d y re k to ­
ra, d r  N ichoń zgodził się na k a p i­
tu lację , postanaw ia jąc zarazem, w e ­
spół z dw iem a P a lkam i i  naczeln i­
k iem  Urzędu W ąsikiem , p e rtra k to ­
wać z N iem cam i o w a ru n k i podda­
nia. M im o  wyw ieszenia b ia łych  cho­
rągw i, N iem cy n ie  zaprzestali ognia 
a rty le ry jsk ie go  i  karabinowego. Świa 
dek razem  z trzem a kolegam i posta­
n o w ił zaryzykow ać ucieczkę. Udało 
się im  dostać na dach garaży pocz­
tow ych  i  po dram atyczne j ucieczce 
po dachach dem ów sk ryć  się w  je d ­
nym  z pustych mieszkań.

K IE D Y  R Z Ą D  S A N A C Y JN Y  U C IE K Ł  i 
FOERSTER B E Z K A R N IE  M O R D O - j 

WTA Ł  P O LA K Ó W

Szczegóły obrony Poczty P o lsk ie j 
podał św iadek W ŁA D Y S Ł A W  M I-  
LE W C ZY K . O ddzia ły H e im w ehry  
zaatakow ały nad ranem  dn ia 1 
września 1939 r . P o lsk i U rząd Pocz­
to w y  ze w szystk ich  stron, ale zo­
s ta ły  odparte . N iem cy ponaw ia li 
swoje a tak i pa rokro tn ie , ale ro z b i­
ja ły  się one o boha te rsk i opór p o l­
skich obrońców. Dopiero koło po­
łu d n ia  nadjecha ła n iem iecka a r ty le ­
ria , k tó ra  ciężkim  ostrze liw aniem  
p rzechy liła  ostatecznie sza lę . z w y ­
cięstwa na stronę posiadających o l­
brzym ią  przewagę* m ateria łow ą 
N iem ców. K ie dy  staio się jasne, że

Z  k o le i zeznawał św iadek F ra n c i­
szek Szwłnke, jeden z n ie licznych o- 
brońców  Poczty Polsk ie j w  Gdańsku, 
k tó rem u udało się uratować. O św iad­
cza on, że oko ło 10 w rześnia 1939 r. 
w  w ięz ien iu  w  Gdańsku, w  k tó ry m  b y ł 
w raz  z k ilko m a  in n y m i Polakam i, za­
rządzono apel na dziedzińcu w ięz ien­
nym . O godzinie 15 przyszedł osk. 
Foest-er na czele sw o je j św ity . Prze­
chodząc przed szeregami w ięźniów , 
Foerster obrzucił Polskę i  Polaków  
stekiem  w yzw isk.

św iadek  M ałgorzata P ipka, w dow a 
po dozorcy Poczty Polsk ie j w  G dań- 
siku, k tó ra  w raz ze sw oją w ychow anką 
b y ły  je dyn ym i kob ie tam i podczas o- 
blężenia gmachu Poczty, na py tan ie  
p ro k  S iew ierskiego odpowiada, że 
gmach Poczty Polsk ie j w  Gdańsku 
pod względem  w o jskow ym  wcale nie 
b y ł zabezpieczony, ja k  to  tw ie rdz iła  
k ła m liw a  propaganda h itle row ska .

Świadek Sebastian W ojtow icz, ra d ­
ca gdańskiego b iu ra  PKP, op isu je na- , 
pad ho rd  h itle ro w sk ich  na gmach D y­
re k c ji K o le i P olskich w  Gdańsku, j 
Św iadka w yprow adzono w  b ie łiźn ie  \ 
do samochodu i  stam tąd do w ięzienia. 
N ie dano m u naw et ub ran ia  naza ju trz  
gdy go przesłuchiwano.

Dalszy ciąg rozp raw y  , w  piątek, 
dn ia  9 bm.

Do Szczecina na stację Tuszyn przybył pierwszy transport repatriantów-gór­
ników z W estfalii z miejscowości Wanne -  Eikel. Ogółem przybyło 54 rodzin 
górników oraz osób samotnych w sumie 193 osoby. Transport składający się I  
50 wagonów, został załadowany w Wannę - E ikel przez Polską Misję W oj­
skową w rekordowym czasie —  4 godzin. W  Szczecinie przybyłych witali 
starosta Olszewski i  dyr. wojew. FUR Sowiński. Nad przybyłymi Polakami 
roztoczył opiekę oddział PUR, Opieka Społeczna i  Wydział Osiedleńczy Za­
rządu Miejskiego, rozdzielając żywność i  zapomogi pieniężne. Transport te 
Szczecina skierowano do Zabrza, po okolicach którego przybyli Polacy-re- 

patrianci z W estfalii zostaną osiedleni.

O fiüdnleúmíe mfdajñüiúi
C H ŁO P I POMORSCY 

W S P Ó ŁZA W O D N IC ZĄ  
W  L IK W ID A C J I ODŁO G ÓW

Prace wiosenne w  po lu  poprzedzi 
ło  na Pomorzu Zachodnim  g ru n tów  
ne ich  przygotowanie. Ż yw y  od­
dźw ięk znalazło w śród osadników 
zarządzenie 4 m in is tró w  o lik w id a ­
c ji odłogów. W gm in ie  Gorczyce 
(pow. G ry fin ), ch łop i ry w a liz u ją  m ię 
dzy sobą o uzyskanie dodatkowych 
dzia łek pozagromadzkich, dotychczas 
n ieupraw ionych. W K om itec ie  W spół 
zaw odnictwa w ie lu  ch łopów  zabiega 
o p rzydz ia ł tych działek, zobowiązu 
jąc się do ich zagospodarowania.

Zagospodarowaniem odłogów za ję li 
się ch łop i nie ty lk o  indyw idu a ln ie . 
Zdarza ją się w yp ad k i zb iorow ej ak­
c ji,  np. jedna z osad grom ady M o- 
rzyce (pow. Tylża) zobowiązała się 

do zaorania 7 ha odłogów. Zaintereso 
wanie odłogam i w ykazu je  w ie le

Można i trzeba
zorganizować

M iasto G iżycko, posiada przeszło 
12.000 m ieszkańców, *  tego p rzy ­
n a jm n ie j 25 proc. p racujących 1 tym  
sam ym  ubezpieczonych w  Ubezpie- 
cza ln i Społecznej. Is tn ie je  tu  jeden 
gabinet dentystyczny p ryw a tn y  i  je ­
den dla  ubezpieczonych.

W  gabinecie dentystycznym  Ub. 
Społecznej p racu ją  dw ie  den tys tk i i 
w  ciągu 4 godzin (od 10 —  14) p rz y j 
m u ją  razem pracow ników , członków  
ic h  rodz in  i  pac jentów  p ry w a t­
nych. Wobec tego p racow n ik , leczą­
cy zęby, m usi strac ić  dziennie przy 
n a jm n ie j 2 —  3 godziny, n ieraz zaś 
w  ogóle z powodu dużej ko le jk i, 
przeważnie p ryw a tnych  pacjentów  
n ie  może się dostać do lekarza.

Czy n ie  należałoby zreorganizo 
wać pracy w  pow ia tow ym  gabine­
cie w  ten sposób, by b y ły  wyznaczo 
ne ścisłe- godziny przy jęć osobno dla 
pracujących, osobno dla  ich  rodzin
1 osobno ew. d la  pacjentów  p ryw a t 
nych. U n iknę łoby  się przez to  s tra ­
ty  czasu przez pracow ników .

Poza tym  Ubezpieczalnia Społecz­
na u trud n ia  pracow nikom  ubezpie­
czonym korzystan ie  z niezbędnych 
naw et pomocy. Np., by otrzym ać ze 
Zwolenie z Ub. Społecznej na w s ta ­
w ien ie  sztucznej protezy dentystycz 
ne j p rzy b ra ku  7 górnych zębów 1
2 do lnych należy przedstaw ić. o_ 
prócz orzeczenia lekarza -  dentysty, 
o p in ii lekarza domowego, stw ierdza 
jąceg-i konieczność w staw ien ia  p ro ­
tezy, jeszcze i  badanie treśc i żołąd­
kow ej. co jes t połączone z tru d n o ­
ściam i, gdyż dla  uzyskania ana lizy 
trzeba Jechać do K ę trzyna  a to znów 
połączone jes t ze s tra tą  czasu. Czy 
n ie  w ystarczy stw ierdzenie przez Ie 
karza b raku  aż 7 zębów trzono ­
wych?

F R A N C IS Z E K  R O S O C IIA C K I 
G IŻ Y C K O

Wniosek naszego Czytelnika co do 
reorganizacji pracy gabinetu deniy'
stycznego wydaje się słuszny i racjo 
nalny. A ' przytoczony wypadek_ żąda' 
ma analizy świadczy tylko o ciasnym 
formalizmie.

C zy sport dlar mas
Szanowna Redakcjo!
Czy ta k  wygórowane ceny na b l 

Ie ty  wstępu na mecz Polska —  Cze­
chosłowacja p rzyczyn ia ją  się do a'  
m asowlenia sportu?

Czy dostępna jest ta dawno ocze­
k iw ana  im preza dla  m łodzieży stu 
denckie j, lu b  pracującego człow ie­
ka, k iedy najtańsze b ile ty  na ,,zielo­
ną“  wynoszą aż 200 zł, a na trybunę  
główną od 400 do 600 zł?

K to  tu  ro b i pasek? Jeszcze nie za 
późno to  zm ienić.

J U L IA N  M O N Z E LE W S K I

Nie wiemy, czy nie jest za późno, a-
by Główny Vrząd K u ltu ry  Fizycznej 
zarządził sprzedaż określonej ilości bi­
letów po cenach ulgowych namęcz Pol­
ska —  Czechosłowacja, ponieważ praw  
dopodobnie już zdołano większość bi­
letów rozsprzedać, ale w przyszłości 
przy podobnych imprezach stanowczo 
winno się uwzględniać finansowe moż­
liwości ludzi pracy.

Nie ma powodu do śrubowania cen 
tylko dlatego, że dane widowisko cie­
szy się większą popularnością, nawet, 
jeśli wydatki związane z jego organiza­
cją są nieco większe.

Jeszcze o pom arańczach
Ob. Redaktorze!
C hc ia łbym  poruszyć sprawę roz­

dz ia łu  pom arańcz przez RC A na 
Wybrzeżu, ażeby zapobiec na przy 
szłość podobnym  wypadkom .

Z w ią zk i Zawodowe m ia ły  o trzy­

m ywać pomarańcze po cenie 445 zł 
za kg. P om ija jąc  ju ż  to, że cena ta 
d la  św iata pracy jest jeszcze w y ­
górowana — o czym świadczy cho, 
ciażby fa k t, że Zw iązek K o le ja rzy  
rozp row adził ty lk o  jedną trzecią 
pomarańcz, to sam sposób rozdzia łu 
p rzyn iós ł s tra ty  zw iązkow i. Okazało 
się, że RCA, k tó ra  zaję ła się rozpro 
wadzaniem  pomarańcz z ram ien ia  
Z w iązków  Zawodowych, pobierała 
109 z ł od s k rzyn k i i  że s k rzyn k i te, 
m ające ważyć 6 kg  w aży ły  8, a na­
w e t 9 kg. Z  tego powodu Z w ią zk i 
m usia ły  przepłacać sumę, rów na ją ­
cą się 2 do 3 leg pom arańcz za... drze 
w o skrzynkowe.

W  ten  sposób cena pomarańczy 
wzrosła, na skutek czego Z w ią zk i 
Zawodowe poniosły s tra ty , ponie­
waż n ie  chc ia ły  sprzedawać poma­
rańczy po cenie wyższej n iż zapo­
w iadano. S tra ty  jednego ty lk o  Zw.-

OB. A . K R U S ZE W S K I. —  W  odpo­
w iedz i na  nasz lis t Zarząd G łów ny 
Z w iązku  Uczestn ików  W a lk i Z b ro jne j 
o N iepodległość i  Dem okrację w y ja ś . 
nia, że zgodnie z kom petencjam i 
Zw iązku zostaliście odznaczeni za p ra j 
cę konsp iracy jną K rzyżem  G runw a l­
du I I I  k i. i  K rzyżem  Partyzanckim , 
wobec czego n ie  możecie być odzna­
czeni za te  same zasługi in n y m i od­
znaczeniami.

OB. B A R B A R A  Z IE L IŃ S K A . —  A- 
dres Szkoły Położnych w  K rako w ie
—  K opern ika  23.

M ŁO D Z IE Ż  Z  J A D  M O RDC HAJ 
(P A LE S TY N A ). —  Odpowiedź przęsła 
liśm y  W am  pocztą.

F R A N E K  T A K S IA R Z . —  O trzym a. 
Uście zapewne nasz lis t  w raz z w y ­
c ink iem  z gazety.

OB. T E K L A  D U D EK. — Z w ró c iliś ­
m y się do Zw iązku Zawodowego Do­
zorców z prośba o w yjaśnien ie .

OB. ST. POW ARGO. TORUŃ. — 
Wasze podanie w  karto tekach W y­
dzia łu  Personalnego K B W  nie fig u ­
ru je .

OB. J A K U B  A D A M C Z Y K  — WOJ. 
O LS ZTY Ń S K IE . D zięku jem y za lis t.

W ŁA D E JO  —  OSTROW IEC. L istu , 
o k tó rym  piszecie, n ie  otrzym aliśm y.

K O ŁO  PPR —  N O W A  W IEŚ P A R ­
CELE, GM . HEŁENÓ W . Sprawę prze­
kazaliśm y do W arszawskiego W oje ­
wódzkiego K om ite tu  PPR.

W OŹNY S Z K O ŁY  NR 90. Jak w yn i 
ka z pisma W ydzia łu  Szkoln ictw a Z a­
rządu M ie jskiego —  sprawa Wasza żo 
stała za ła tw iona pozytywnie.

A. CZ. — LE G N IC A . Prosicie, abyś- | 
m y nap ię tnow a li zachowanie się nau­
czyciela b io log ii, k tó ry  w ym yśla  s łu ­
chaczom Liceum  dla dorosłych za to,

że ha łasują na le k c ji. W ypadałoby ra ­
czej napiętnować zachowanie się „d o ­
ros łych“  słuchaczy.

OB. S T A N IS ŁA W  JA K U B O W S K I— 
C H ŁO P K Ó W  POW. S IEDLCE. Jak 
w yn ika  z w y jaśn ien ia  Starostwa, zgo­
dnie z dekretem  P K W N  z dn ia  6.9. 
1944 r. p rzydz ia ł z iem i W am  nie p rz y ­
sługuje, ponieważ posiadacie własne 
gospodarstwo o pow ie rzchn i 5,04 ha, a 
nie — ja k  piszecie 2 ha.

OB. K A Z IM IE R Z  K R Z Y Ż E W S K I. 
W im ie n iu  C zyte ln ików  „rozgrzesza­
m y“  Was. D zięku jem y za w iersz. N ie ­
stety n ie  nadaje się do d ruku .

OB. B O LE S ŁA W  R E JM A N O W - 
S K I — K A Ł U S Z Y N . Należy przedsta 
w ić  w  Zarządzie O kręgow ym  Zw . Inw . 
W ojennych —  Warszawa, u l. Targowa 
N r  59 m. 2 —  dokum enty in w a lid zk ie , 
zaświadczenie ubóstwa, zaświadczenie 
Pow. K o ła  Zw . In w a lid ó w  W ojennych 
w  M iń sku  M az„ podanie o umieszcze­
nie  w  jednym  z uzd row isk Z w iązku  o- 
raz dane związane z kosztam i leczenia. 
Po przedstaw ien iu powyższych d o ku ­
m entów  sprawa Wasza zostanie pozy­
tyw n ie  załatw iona.

OB. A D A M  M A ZU R . W ysła liśm y 
Wam pocztą w ycinek, w  k tó rym  w yko  
rzysta liśm y Wasz lis t.

OB. K . T. — W A R S ZA W A . W  odpo 
w iedzi na nasz lis t ż prośbą o w y ja ś ­
nienie, M in . Przem ysłu i  H and lu  żako 
m un ikow ało  nam, iż sprawa s to łów k i 
była  przedm iotem  w spólnych obrad 
w łaściw ych organów M in is te rs tw a  i 
K o ła  Zw . Zaw. P racow n ików  Państwo 
wyćh, w  w y n ik u  k tó rych  techn ika  w y 
dawania posiłków  została usp raw n io ­
na, natom iast problem  lo ka low y zna j­
dzie rozw iązanie z chw ilą  przejęcia 
gmachu na p i. Trzech K rzyży  .

wynosząR obotn ików  P ortow ych 
35 tysięcy zło tych.

N ie  ma Z w iązku, k tó ry  by łb y  za­
dowolony ze sposobu rozdzia łu  po­
m arańcz przez RCA, zwłaszcza że 
tracono czas na jazdę z G dyn i do 
Wrzeszcza, gdzie za ła tw ian ie  spra­
w y  przeciągało się często na dzień 
następny. •

Należałoby na przyszłość —  po­
dobnie ja k  to się odbyło tym  razem 
w  in nych  w ojew ództw ach —  prze­
kazać pomarańcze spółdzielniom , 
k tó re  sprzedawałyby je  za okaza­
n iem  le g itym a c ji zw iązkow ej. Takie  
za ła tw ien ie  spraw y n ie  pociągałoby 
za sobą zw iększonych kosztów, m ar 
no tra w ien ia  czasu itd .

R O B O T N IK  PORTOW Y 
(Nazwisko znane Redakcji)

f f o t f e n t  n n i M j c f t  f i l i ó »

Ala dziękuje
Opublikowaliśmy niedawno list A li 

Pawelskie], w którym pisze, że jest 
zrozpaczona, ponieważ musi się rozstać 
ze swoim psem -  przyjacielem, bo ro­
dzice nie mogą sobie pozwolić na opła 
cenie podatku za niego. Do naszej Re­
dakcji zgłosiła się ob. M. D., składając 
2 tys. zł, jako podarunek dla A li.

S ZA N O W N A  P A N I!
Tą drogą s¡¡Jadam serdeczne po­

dziękowanie za ofia row aną m i kw o 
tę  2 tys. z ł na opłacenie podatku za 
mojego pieska. M isia , nieodłąezone- 
go przy jac ie la  d o li i  n iedoli. W praw  
dzie m oje podziękowanie je s t skron i 
ne w  porów nan iu  z ogromem rado­
ści, ja ką  m i Pan i sp raw iła , lecz pro 
szę p rzy jąć  w raz z podziękowaniem  
m oje najgorętsze zapewnienie, iż 
c h w ili, ja ką  przeżyłam  po przeko­
nan iu  się, że M is io  n ie  będzie ska­
zany na głód i  poniew ierkę, nato* 
m ast będzie m ógł być nadal m oim  
przy jac ie lem , * n ie  zapomnę do koń­
ca mojego życia.

Pozostaje z w ie lk im  szacunkiem 
i  wdzięcznością za Pani dobroć 

A L A  P A W E LS K A  
Warszawa, u l. Asnyka 4 m. 6.

Faiszw/e oskarżenie
W  zw iązku z lis tem , zamieszczo­

nym  w  n r  63 naszego pisma pt. 
,,Pan do k tó r śp i", D yrekc ja  O KP w  
Gdańsku w yjaśn ia :
Przeprowadzone dochodzenie przy 

współudziale przedstawiciela Zarządu 
Okręgowego Z ZK  wykazało, że alar­
mujące dane zawarte w liście czytelni- 
loa były fikcją. Wezicanie pogotowia na 
stąpiło w tak błahym wypadku, że pu­
bliczne rzucanie z gruntu fałszywych 
oskarżeń zasługuje nie tylko na ostre 
napiętnowanie, lecz również na przy­
kładne ukaranie autora notatki.

Szpital kolejowy w Gdańsku uru­
chomiono dla dobra pracowników PKP  
i  ich rodzin celem zapewnienia im sta­
łe j opieki lekarskiej. Rolę tę szpital 
spełnia w zupełność•

innych  grom ad i  gm in  na Pomorzu
Zachodnim .

Poza zagospodarowaniem odłogów, 
przygotow ano akcję sąsiedzkiej po­
mocy. Ustalone zostały no rm y pracy 
na kon ia , jednocześnie przeprowadza 
się m obilizację  k o n i do prac wiosen­
nych w  ram ach pomocy sąsiedzkiej- 
Poza tym  w  w o j. szczecińskim podje 
to rów nież akcję pomocy sąsiedzkiej 
w  z ia rn ie  i  sadzeniakach. Stosuje 
się p rze rzu ty  nasion siewnych i  sa­
dzeniaków z pow ia tów  za%obniej- 
szych do pow ia tów  biedniejszych- 
Np. osadnicy , w  pow iatach: w a łecki®  
i  s łupsk im  pow zię li uchwałę, aby 
ograniczyć dostawy z iem niaków  do 
gorzelni, celem zapewnienia dosta­
tecznej ilośc i sadzeniaków osadni­
kom  .którzy odczuwają ich brak.

M AS ZY N O W E  O ŚRO DKI ROLNE 
W  W OJ L U B E L S K IM

Na teren ie w o j. lubelskiego is tn ie ­
ją  obecnie 53 ośrodki maszynowe. 
Przodujące m iejsce pod względem 
liczby  ośrodków za jm ują  pow iaty: 
chełm ski, k rasnystaw sk i i  zamojski- 
Poza ośrodkam i do up raw y  r o l i  i 
podniesienia je j k u ltu ry , pow iaty 
siedlecki, łu k o w s k i i  radzyńslu  zgło­
s iły  . p lany utw orzen ia  6 ośrodków 
m aszynowych łąkarskich .

Poszczególne po w ia ty  na terenie 
w o jew ództw a p rzys tąp iły  do współ­
zaw odnictwa w  u tw orzen iu  ja k  na j­
w iększej ilośc i sprawnie pracu jący cli 
ośrodków ro lnych . Zarząd wojewód? 
k i ZSCh. zamierza zorganizować 
ku rs  dla k ie row n ikó w  ośrodków.

B U R A K  CU KRO W Y SIĘ OPŁACA

Do c h w ili obecnej zakontraktowa 
no już  zasiewy bu raków  na 148 ty*- 
ha, czy li oko ło 62 proc. przew idzia­
nego planu. K on trak tac ja  buraków 
po trw a  jeszcze około ,4 tygodni.

Najlepsze w y n ik i uzyskał o k rę l 
dolnośląski, w ype łn ia jąc  p lan kon­
trak tow a n ia  w  80 procentach, następ 
nie  okręg opolski w  63 proc. ora? 
poznański i  to ru ń sk i -po 63 procen t 
Najgorsze w y n ik i marny w  o k rę g i 
w arszaw skim  — 53 proc. i  w  lube l­
sk im  —  46 proc.

W arun k i d la  p lan ta to rów  bu rak* 
cukrowego w  bież. ro ku  są korzyst­
niejsze, n iż  w  ub. roku. Przewiduj® 
się w iększe ilości nawozów, gdy^ 
obecnie daje się 5,5 k w in ta la  na 1 h® 
w  stosunku do 3,5 k w in ta la  z uh 
roku . F a k t zwiększonego p rzydzia ł11 
nawozów gw aran tu je  dobry plon- 
P lanta torzy, k tó rzy  podpisują kon­
tra k t, o trzym u ją  nawozy ł  nasion® 
kredy tow o  oraz po 1,1 kg  cu k ru  
zakontraktow anego k w in ta la  bul'®' 
kó w  ty tu łe m  zaliczki.

U p raw a bu raka  cukrowego je®* 
bardzo rentowna, gdyż p rzy  przecK* 
nym  p lon ie  200—220 k w in ta li bu r» ' 
ków  z ha, da je  dochód 1.20— 150 ty»' 
złotych. Na podkreślenie zasługuje 
fak t, że Państwowe M a ją tk i Z iem ' 
skie pow iększyły  sw ój areał upraW? 
buraka o 50 procent w  stosunku 
ub. roku.

PrzypaileK r,zy
u s ła ł ś ie^y iw o

Pożar młyna w Kralowie
W  nocy z dn ia  31.3. na 1.4. 48 f ’ 

uległ zniszczeniu na skutek pożar® 
jeden z na jw iększych  zakładów rcAl 
narsikich w  Polsce m łyn  z łuszcz»® 
n ią  „Spo łem “  w  K rako w ie . S tra11 
sięgają k ilkudz ies ięc iu  m ilion ów  *ł®' 
tych. D zięk i szybk ie j a k c ji ra fow m  
czej, uchron iono przed pożarem m»' 
gazyny m łyna. W ładze bezpieczcó' 
s tw a w  K ra ko w ie  prowadzą śledzt"'® 
w  przedm iocie dokładnego ustalę»1® 
przyczyn pożaru. Dotychczas uzysS® 
ne dane w skazują na to. że dy re k t°( 
naczelny m łyna  zan iedbyw ał w  sp°' 
sób karygodny stan urządzeń prze­
c iw pożarow ych m łyna i  ponadto **' 
tru d n ią ! organizowanie i  szkole®1’ 
sekcji przeciwpożarowych. Wład?® 
bezpieczeństwa aresztowały dotych­
czas 6 osób, w  tym  dyrck i.- •• <-ze* 
nego, dyre k to ra  technicznego i  nJiSś 

m łynarza.
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W KLUBIE dziennikarzy zagrani­
cznych codziennie w godzinach 

popołudniowych zbierają się liczni 
dziennikarze, przeważnie Anglosasł, 
którzy zjechali się do Rzymu, aby śle­
dzić przebieg kampanii wyborczej. 
Głównym tematem rozmów są, oczy­
wiście, perspektywy wyborcze, albo 
ściślej mówiąc, jedno pytanie, które 
nieustannie powtarza się w  rozmo­
wach: jaki procent głosów uzyska 
Front Demokratycr o - Ludowy.

W  całych Włoszech zgłoszono 47 
list wyborczych. W ' samym tylko 
Rzymie do walki wyborczej stanęły 22 
ugrupowania. Ale mało kto interesu­
je się tym, jaki będzie podział gło­
sów pomiędzy poszczególnymi listami. 
Wszyscy zdają sobie doskonale spra­
wę, że spośród tych 47 list właściwie 
tylko jedna, a mianowicie lista Frontu 
Demokratycznego jest listą włoską, 
listą narodową. Wszystkie pozostałe 
są w większym lub mniejszym stop­
niu uzależnione od czynników ob­
cych. I dlatego pytanie, jaki procent 
głosów zdobędzie Front Demokraty­
czny, które tak żywo wszystkich in­
teresuje, sprowadza się właściwie do 
pytania: czy w wyniku wyborów 18 
kwietnia W łochy zostaną państwem 
samodzielnym i  suwerennym, czy też 
wejdą na drogę przeobrażenia się w 
kolonię amerykańską.

LISTY wyborcze we Włoszech 
nie są oznaczone numerami, ty l­

ko symbolami. (Załączamy obok re­
produkcję tych symbolów). Symbo­
lem frontu Demokratycznego jest Ga­
ribaldi w gwieździe pięcioramiennej.

Front Demokratyczny, utworzony 
na początku bieżącego roku, zjedno­
czył rzeczywiście w  swoich szeregach 
te wszystkie siły obecnych W łoch, 
które pragną kontynuować tradycje

W łochy tu ogniu maiki ujyborczej
Nasz specjalny korespondent donosi z Rzymu

wielkiego bojownika, o wolne, zjed­
noczone i  postępowe W łochy, trady­
cję Garibaldiego. W  szeregach Fron 
tu Demokratycznego zjednoczyły się: 
Włoska Partia Komunistyczna, naj­
większa partia narodu włoskiego, par 
tia, która położyła ogromne zasługi w 
zrzuceniu jarzma faszystowskiego, 
W łoska Partia Socjalistyczna, stojąca 
na gruncie jednolitego frontu .— par­
tia, która dała ostatnio zdecydowany 
odpór intrygom sługusów imperializ­
mu w rodzaju Bevina I Bluma, Partia 
Socjalistyczna Jedności Proletariac­
kiej — grupa, która odeszła od Sara- 
gata po jego przystąpieniu do rządu 
de Gasperi‘ego, Lewe skrzydło partii 
chrześcijańsko - społecznej, Partia 
„Demokracja Pracy“ , Ruch Chrześci­
jański walki o pokój oraz szereg nie­
zależnych ugrupowań demokratycz- 
nych, jak: Unia Kobiet, Awangarda 
Garibaldczyków itd.

FRONT Demokratyczno - Ludo­
w y jest jedynym ugrupowaniem 

politycznym, które przystępuje do 
wyborów z jasno określonym progra­
mem. Program ten uchwalony na 
pierwszym kongresie Frontu, który od 
był się w lutym br. głosi: 1) w dzie­
dzinie polityki wewnętrznej: przepro­
wadzenie reform ekonomicznych i  spo 
łecznych idących po lin ii zabezpieczę 
nia interesów najszerszych mas ludno 
ści: robotników, chłopów, rzemieślni­
ków i  inteligencji, 2) w dziedzinie po 
lity ld  zagranicznej — współpraca i 
przyjaźń z wszystkimi narodami milu 
jącymi pokój: obrona niezależności i 
suwerenności kraju, który nie chce 
być narzędziem ani polem bitw y dla 
obcych, imperialistycznych Interesów.
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Ani jedno z pozostałych 46 ugrupo 
wań, stających do wyborów, nie ma 
konstruktywnego programu. Platfor­
mą wyborczą, wspólną dla nich 
wszystkich jest zbrodnicza propagan­
da, zapożyczona od amerykańskich 
podżegaczy wojennych i operująca 
straszakiem „niebezpieczeństwa komu 
nistycznego“ .

W SWEJ kampanii wyborczej 
Front Demokratyczny operuje 

argumentami, które przemawiają do 
szerokich mas narodu. Niedawno od­
był się z inicjatywy Frontu Kongres 
Ekonomiczny, który wykazał katastro 
fainy stan gospodarki włoskiej, do któ 
rego doprowadziły rządy de Gaspe- 
r i‘ego. Kilka dni temu zebrał się we 
Florencji kwiat inteligencji włoskiej 
na kongresie obrony kultury, zwoła­
nym przez Front Demokratyczny. Te 
poważne imprezy, z których przebija 
prawdziwa troska o przyszłość naro­
du, odcinają się w sposób zasadniczy 
od wrzaskliwej propagandy ugrupo­
wań prawicowych i faszystowskich.

Charakterystyczne wypadki miały 
miejsce w ostatnich dniach w Neapo­
lu. Cztery wiece zwołane na przed­
mieściach miasta w przeciągu 2 dni 
przez chrześcijańską demokrację i 
przez reakcyjną partię liberalną nie 
odbyły się, gdyż zabrakło publiczno- 
ści.Ludność ma już dosyć gadaniny re 
akcjonistów.

W  tych warunkach zrozumiałe jest 
dlaczego chadecja, dlaczego sprzymie­
rzeni z nią faszyści i  patronująca Im 
reakcja międzynarodowa boją się wy 
niku wyborów we Włoszech.

CORAZ więcej mówi się nie ty l­
ko o możliwych prowokacjach, 

o próbach zastraszenia i  przekupywa­
nia wyborców, ale też o przygotowy 
Waniach różnych „sztuczkach", które 
zgóry mają zadecydować w wyniku 
wyborów. Zwraca się uwagę na to, że 
de Gasperi dotychczas nie odpowie­
dział na wielokrotnie postawione py­
tanie co należy zrozumieć pod jego 
oświadczeniem, że rząd musi wygrać 
wybory „za wszelką cenę".

W  kołach dziennikarzy zagranicz­
nych kursowała w tych dniach jakaś 
tajemnicza lista, pochodząca podobno 
z „kó ł dobrze poinformowanych", któ 
ra podawała następujące „prognozy 
wyborcze": partie rządowe 50%; w 
tym Chrześcijańska Demokracja 
39 %, Front Demokratyczno - Ludo- 
dowy — 31%, partie prawicowe — 
19%. Zwraca uwagę niezwykła ścis­
łość tych „przewidywań". Wtajemni­
czeni twierdzą, że jest to zadanie, któ 
re de Gasperi otrzymał z „wysokich 
sfer".

Należy się jednak spodziewać, że 
masy ludowe pokrzyżują ciemne za­
miary i rachuby reakcji włoskiej i  jej 
mocodawców i przekształcą wybory 
18 kwietnia w potężną manifestację 
woli narodu włoskiego.

Jan Cywiak

Prawdziwe oblicze
pomocy „biednym  Niemcom"

LO N D Y N , w  kw ietniu. 
„Wzruszającą“ wzmiankę czytamy 

w  poniedziałkowym numerze gazety 
londyńskiej ,,Evening Standard“ z 
29 marca, zatytułowaną po niem iec  
ku ,,Achtung! RSVP Rosemary“:

„16-letnia Rosemary Davis z F u l 
ham Palace Road, złożyła w darze 
dla Niemiec swe stare zimowe pal­
to, prosząc odbiorcę o napisanie do 
niej. Otrzymała ona w odpowiedzi 
Ust dziękczynny od 12-letniej Rose- 
mańe Noah z Berlina. — „Obecnie 
zbieram odzież i czasopisma dla mo 
je j n o w e j  n i  e m i  e c- 
k i e j  przyjaciółki“ , —  mówi 
Rosemary’.
Nieco dalej w  tym  samym nume­

rze tegoż pisma zamieszczona jest 
inna wzmianka, zatytułowana ..Wię­
cej węgla z Ruhry“, głosząca co na­
stępuje:

„W  drugim kwartale 1948 roku 
spodziewany jest wzrost eksportu 
węgla. z Zagłębia Ruhry do 3.320.000 
ton. W  pierwszym kwartale eksport 
węgla wzrósł o 40 tysięcy ton. Spo~ 
dzicwane jest również wzmożenie 
eksportu koksu“ .
Rozmaite refleksje nasuwają się w  

zestawieniu tych dwóch wzmianek 
gazetowych. Z  jednej strony obserwu 
jemy tak rażąco częste odruchy lito ­
ści dla „biednych Niemców" w  pro­
pagowaniu wysyłek żywności i odzie 
ży do stref okupowanych. Z  drugiej

zaś, w idzimy bardzo realne podejście 
jak  największego wyzyskania gospo­
darczego tych terenów. Pod płaszczy 
kiem  „eksportu“, który jak dobrze 
wiemy, jest w  rzeczywistości ekspor 
tem przymusowym, zabiera się Niern 
com tak ważny dla produkcji suro­
wiec, jak im  jest węgiel. Roztkliwia- 
nie się nad nędzą narodu niemieckie 
go, pozostaje w  sprzeczności z go­
spodarką rabunkową, prowadzoną na 
okupowanych terenach. To przed­
wczesne manifestowanie pseudo- 
humanitarnych uczuć, nie jest niczym  
innym, jak  tylko mydleniem oczu na 
rodu niemieckiego. Ci, którzy otrzy­
mają w  darze odzież zimową z An  
glii, będą pełni wdzięczności dla 
„wielkoduszności“ serca brytyjskie­
go, nie zdając sobie równocześnie 
sprawy, że to właśnie Anglicy przy­
czyniają się do katastrofy opałowej 
i  żywnościowej, przez wywożenie 
środków opałowych i hamowanie pro 
dukcji.

Jakże inaczej przedstawia się spra 
wa w  strefie wschodniej, gdzie się 
wprawdzie władze nie reklam ują  
przeczuleniem na nędizę niemiec­

ką, ale dążą do poprawy bytu przez 
wzmożenie produkcji krajowej.

M im o woli nasuwa się przy tym za 
słyszane niegdyś o Anglikach zda­
nie: „Mówią Bóg —  lecz m ają na 
myśli bawełnę“.

Aleksander Walczak

Jak reakcja włoska wyobraża sobie wybory 18 kwietnia

Nie wszyscy w Anglii
w i e r z ą  B e v i n o w i

Wokół projektów „unii zachod­
n ie j“ je j inicjatorzy i entuzjaści u - 

rządzają huczek niemały, polecając 
posłusznej sobie prasię wyśpiewy­
wać codziennie lia ten temat peany 
pochwalne. A le w  chórze propagan 
dowym prasy Zachodu rozlegają się 
też niekiedy głosy odmienne, zaś w  
tych „dysonansach“ przebija trzeźwy 
krytycyzm.
T ak np. londyński „T IM E S " zajmu 

jący pozycję stosunkowo niezależną 
wśród prawicowej prasy brytyjskiej 
pisał niedawno :e Z A G A D N IE N IE  
W SPÓŁPRACY GOSPODARCZEJpo  
między państwami Zachodu jest 
„znacznie bardziej skomplikowane“ 
od sprawy ich współpracy politycz­
nej. Zdaniem „Timesa“ współpraca 
między większą ilością państw, ma 
jących różne poglądy na interesy 
własne, będzie BARDZO TR U D N A . 
Państwa zachodnio - europejskie bo 
wiem  BA R D ZIEJ ZE SOBĄ K O N ­
KU R U JĄ , N IŻ  S IĘ  U Z U P E Ł N IA ­
JĄ, a więc gdyby nawet współpraca 
gospodarcza została uzgodniona na 
papierze, TR U D N O Ś C I W Y N IK A ­
JĄCE ZE W SPÓ ŁZA W O D N IC TW A  
między poszczególnymi państwami 
BĘD Ą SIĘ CO RAZ BA RDZIEJ ZA  
OSTRZĄC.

Międzynarodowa współpraca —  pł 
sze „T IM E S “, polegająca na współ 
działaniu kilku  wybranych przemy­
słów podstawowych, może okazać 
się w  w yniku RACZEJ H A M U L ­
CEM , niż bodźcem rozwoju. Współ 
praca międzynarodówka, która by mo 
gła zapewnić powodzenie, musi o- 
pierać się na ustalonych systemach 
finansowych ł  na dobrej woli za­
akceptowania pewnej kontroli gos­
podarczej. „Times" przewiduje, że 
SPRAW A T A  BĘ D ZIE  BARDZO  
T R U D N A  DO PRZEPRO W ADZE­
N IA .

Konserwatywny „Times" ma nie­
w ątpliw ie rację: Ustrój kapitali­
styczny, właściwy państwom za­
chodnio -  europejskim nie sprzyja 
ładowi gospodarczemu 1 współpracy 
poszczególnych gałęzi produkcji na-

wet w  obrębie jednego tylko kraju. 
Cóż więc dopiero mówić o współpra 
cy kilku  krajów kapitalistycznych, 
które z natury rzeczy dążą raczej do 
rywalizacji gospodarczej w  imię wla 
snych, odrębnych interesów, niż 
do współpracy wzajemnego uzupeł­
niania się gospodarczego.

Zapały p. Bevina, jako konstruk­
tora „bloku zachodniego" powściąga 
mocno również tygodnik „NEW  STA  
TE S M A N  A N D N A TIO N ": .Prowa­
dzić politykę socjalistyczną —  pisze 
tygodnik — winno oznaczać, że B ry­
tyjczycy nauczyli się wreszcie, Jak 
BEZSENSOW NE JEST PROW A­
D Z E N IE  „MOCNEJ" P O L IT Y K I ZA  
G R A N IC ZN E J PO NAD S IŁ Y  W. 
B R Y TA N II"... Stany Zjednoczone i  
Związek Radziecki są dostatecznie 
silne, aby przeznaczać znaczne zaso­
by gospodarcze na realizację planów 
zmierzających do powstrzymania e- 
wientualnego napastnika. DLA W. 
B R Y T A N II TEGO RO DZAJU P L A ­

N Y  SĄ NONSENSEM.
Zwalczając pomysł sojuszu m ili­

tarnego pomiędzy Angilą a państwa 
mi Benelnxu, tygodnik zapytuje: 
„PO CO DYSK UTO W AĆ O SOJU­
SZU W  C H W IL I. G D Y  N IK T  Z  NAS  
N IE  M A  O D PO W IED N IEJ S IŁ Y  M I  
L IT A R N E J DO Z A O FIA R O W A ­
NIA"?... Również i  w ielkie projekty 
unii politycznej są niebezpieczne, 
gdyż taka U N IA  N IE  P RZYNO ­
SZĄC K O R ZY Ś C I GOSPODAR­
CZYCH, P O G ŁĘ B IŁA B Y  R Ó ŻN I­
CE M IĘ D Z Y  Z A C H O D N IĄ  A  
W S CHO DN IĄ  EUROPĄ".

Jak w ynika z zacytowanych tu 
głosów, nawet w  społeczeństwie an 
gielskim nie ma bynajmniej „owcze 
go pędu" w  stosunku do forsowa­
nych przez p. Bevina (i Marshalla) 
planów „bloku zachodniego". Je­
śli nawet powstanie on „NA P A ­
PIERZE", będzie to niewątpliwie 
twór sztuczny, słaby, rozdzierany 
wewnętrznymi sprzecznościami i po 
zbawiony „odpowiedniej siły m ilitar 
nej do zaofiarowania" —  im periali­
stom U.S.A. B.D.

W ŁOCH Kolumb odkrył Amerykę.
Dziś Amerykanie z kolei odkry 

w ają Włochy, głosząc, że „Rzym le ­
ży 12 m il od granic USA “. Okazuje się 
mianowicie, że ową granicą jest... Mo 
rze Śródziemne. A  stąd wniosek pro- 
•ty: „Włosi, głosujcie za de Gasperim,
•  będziecie m ieli „marę nostrum" —
oczywiście amerykańskie.

Początkowo mówiło się w  formie 
żartu o tym, że Amerykanie biorą u-
dział we włoskiej kampanii w yb o r­
czej. W  międzyczasie słowo ciałem się 
stało. Jedną z form  udziału w  walce 
wyborczej są karabiny „madę in  
USA“, których kule zaniosły śmierć 
dziesiątkom działaczy chłopskich i  ro­
botniczych (mówią, że gangsterzy sy- 
cyliańscy doczekali się iście chicagow 
skiej prosperity). Inną formą są coraz 
częstsze przemówienia radiowe czo) 
wych sterników amerykańskiej nawy 
Państwowej. 70 tysięcy turystów a -  
merykańskich żywo przypomina „tury 
Stów“ niemieckich, którzy swego czasu 
zalewali natychmiast k ra j upatrzony 
Przez H itlera na ofiarę. Arcy-turysta  
Myron Taylor również nie przyleciał 
wyłącznie dla rozkoszowania się w io­
sennym pięknem natury w łoskiej..

P RZY ZN A JE M Y , że są Am eryka­
nie, którzy mają wszelkie powo­

dy do bliskiego zainteresowania w y ­
borami włoskimi. Udziałowcy kompa­
nii Standard Oił of New  Jersey prze­
prowadzającej wiercenia na Sycylii, 
właściciele firm y Trensworld A irli­
nes, posiadającej 40 proc. udziału wło  
skich lin ii powietrznych i  inni Fordo- 
wie, czy „królowie“ milionowych zy­
sków i  transakcji różnych branży. A -

le — jak  to smętnie i  gorzko s tw ier­
dza londyński „News Chronicie“:

„M iarą poparcia, jak im  włoska 
partia komunistyczna cieszy się w  
narodzie jest fakt, że jakkolw iek  
USA włożyły w  ten kraj ponad 2 
m iliardy dolarów, najzaciętsi wrogo 
wie Am eryki (czytaj: W all-Street) 
aspirują jeszcze do uzyskania po -  
parcia co najmniej jednej trzecie! 
ludności. Dopóki komuniści cieszyć 
się będą takim i wpływami, dopóty 
Włochy pozostaną w ątpliwą pozy - 
cją na Zachodzie“.
A  komuniści to przecież tylko jedna 

z partii Frontu Ludowego.

TY M  większa zachodzi konieczność 
umocnienia innych pozycji na za 

chodzie. Toteż zatwierdzone zostały 
przez Trumana kredyty z planu M ar­
shalla, a administratorem „planu“ wy  
znaczony został zaufany człowiek w iel 
kiego finansisty Morgana, multim ilio  
ner Paul Hoffman.

Gdyśmy Jeszcze niedawno temu de­
maskowali istotne oblicze tego planu, 
z innych stron wychwalano jego „al- 
trufatyczny, flde polityczny“ charakter. 
Obecnie półoficjalne „New York T i­
mes“ i ,New Y ork Herald Tribune“ 
mówią otwarcie o „stawieniu czoła 
groźbie komunistycznej“, jako o zada 
niu planu. Szczególnie, że jak to jesz 
cze raz stwierdził gen. Eisenhower 
„bombą atomową wolny wygrać ni> 
można“, a zresztą w  tej dziedzinie fir  
my amerykańskie „niestety“ monopo 
lu  już nie posiadają.

Ż Y C IE  mocniejsze jest jednak od 
fantastów atomowych, a pokojo 

wa polityka Związku Radzieckiego

mocniejsza od knowań i  machinacji 
podżegaczy wojennych. Można to jesz 
cze ) az śmiało stwierdzić na podsta -  
Wie wypadków ostatniego tygcJn:a.

M inęły pierwsze dni nowej faU pro 
pagandy antyradzieckiej rozkołysanej 
z okazji nowych zarządzeń w spoiwie 
ruchu międzystrefowego. Ton prasy 
państw zachodnich w  tej kwestii stał 
się teraz omal. że rzeczowy. Odezwały 
się głosy przyznające, że w  zasadzie za 
rządzenia te były usprawiedliwione. 
Ciekawe też, że w  całym podjętym u- 
przednio chórze wściekłości n ik t n i ­
gdy nie zaprzeczył, że anglosaskie 
transporty aprowizacyjne są w y k o ­
rzystywane dla hurtowego uprawiania 
szmuglu.

AN G L IC Y  i  Amerykanie zaniechali 
w  końcu ostentacyjnych kroków  

nieuznawania zarządzeń radzieckich, 
gdyż musieli się liczyć z rzeczywistoś 
cią. Wydarzenia te jeszcze raz p rz y ­
pomniały wszystkim, że umowy j a ł ­
tańska i  poczdamska nie były w yra­
zem mrzonek idealistycznych. P rze ­
ciwnie — współpraca mocarstw oku­
pacyjnych i jednolity system rządze­
nia w  Niemczech — to są nakazy ży­

ciowe. Niebezpieczną awanturniczoś- 
cią są natomiast próby Anglosasów 
rozbicia Niemiec, narzucenia swej wo 
li Związkowi Radzieckiemu. N ie raz 
jeszcze przekonają się o tym Anglicy 
i Amerykanie, którzy ustami genera­
ła Robertsona zapowiedzieli dalsze 
kroki w  kierunku rozczłonkowania 
Niemiec.

Po wielotygodniowym zastoju, r u ­
szyła z martwego punktu sprawa trak  
tatu pokojowego z Austrią. W  kraju  
tym reakcja światowa pokłada szcze­
gólnie w ielkie nadzieje, widząc w  nim  
przyczółek imperializmu w  demokra­
tycznej Europie Środkowej.

Ip R A G N Ą C  uniknąć wycofania 
»wych wojsk z Austrii, Auglosasi 

przeciągają pertraktacje zastępców 
ministrów w  sprawie Austrii. Główny 
m i punktami spornymi są sprawy re ­
paracji i  mienia ponlemieckego, które 
w  myśl poprzednio przyjętych uchwał 
ma przejść w  ręce ZSRR włączając w  
to naftę Zistendorfu i towarzystwo 
żeglugowe na Dunaju. Gdy z począt, 
kiem bieżącego roku Z§R R  znacznie 
zredukował swe dawne żądania, opi­

nia austriacka (nawet afery rządowe) 
oceniła ten krok jako w yraz dążenia 
do zgody i  uznała propozycje radziec­
kie jako podstawę dp porozumienia. 
Wystarczył jednak sygnał dany z Wa 
szyngtonu, by te same pisma i osoby 
„zmieniły zdanie“.

Nowe, dalej idące propozycje ra­
dzieckie przyparły jednak do muru  
przedstawicieli anglosaskich, którzy 
musieli wyrazić zgodę na udzielenie 
odszkodowań (50—60% z własności po 
niemieckiej) oraz na przejęcie przez 
ZSRR rafinerii naftowych.

Stanowi to bezsprzeczny krok na. 
przód.

PO L IT Y K A  pokoju i  współpracy 
ze wszystkimi kra jam i prowadzo 

na przez ZSRR, jak  również i  realne 
przesłanki, na których poliyka ta się 
opiera,występuje szczególnie jaskrawo 
ł przekonywująco w  zawartym oneg- 
daj traktacie między ZSRR a Finlan­
dią.

Rokowania prowadzone były na 
podstawie propozycji rządu fińskiego, 
w  którym  jak wiadomo zasiadają rów  
nież przedstawiciele partii prawico­
wych. W przeciwieństwie do umów 
zawieranych między Anglią, czy Sta. 
nami Zjednoczonymi a ich klientam i, 
pakt radziecko - fiński jest wyraźnie 
układem dwóch równouprawnionych 
partnerów; nie pociąga za sobą ani go 
spodarczego, ani politycznego uzależ­
nienia jednej strony od drugiej. Pod­
kreśla to nie tylko fińska prasa lew i­
cowa. Nawet organ szwedzkiej partii 
ludowej (w  Finlandii) stwierdza: 
„Finlandia nie spotkała się w  M o. 
tkw ię z dyktatem warunków, ja k  się

tego obawiały pewne koła. Były to 
prawdziwe rokowania, prowadzone w  
przyjaznym duchu“.
'KTAJB ARD ZIEJ zacietrzewiony „mar

 ̂ shallista“ nie będzie w  stanie za 
przeczyć oczywistej prawdzie, że w  
interesie F inlandii leży punkt o nie 
zawieraniu jakichkolwiek bądź soju­
szów 1 niebrania udziału w koali­
cjach skierowanych przeciwko drugiej 
stronie. Jak wiadomo, nie bardzo o- 
płacały się narodowi fińskiemu anty. 
radzieckie sojusze niedawnej prze. 
szłości...

Nie znaczy to jednak, że układ ra­
dziecko _ fiński jest pozbawiony mp- 
cy i  prężności. Pod tym  względem 
ważny jest szczególnie artykuł prze­
widujący „wzajemne konsultacje w  
wypadku stwierdzenia groźby napaś, 
ci wojennej“.

Skuteczny, rów ny i  obustronnie ko 
rzystny. Oto co cechuje układ fińsko- 
radziecki. Burżuazyjno - liberalny 
szwedzki „Dagens Nyheter“ fnusi 
przyznać, że „pakt jest korzystny dla 
Finlandii“. Wiedzą o tym  i  inni, któ 
rzy wszczęli hałas wokół rokowań, *u 
pełnie normalnych w  stosunkach mię 
Ozy dwoma sąsiednimi krajam i. Re­
akcjoniści wszelkich odcieni są bez. 
sprzecznie rozczarowani nie tylko po. 
wodzeniem rokowań, ale i... ich prze­
biegiem, który wyraźnie zadał kłam  
wszelkim insynuacjom. Prysł jeszcze 
jeden balon rozdmuchanej propagan­
dy antyradzieckiej. Dołożona została 
jeszcze jedna cegła do gmachu pokoju 
światowego.

J. STAREC
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kłórych nie wolno om ijać
K J IE JE D N O K R O TN IE  p isa liśm y o

'  tym , że loka to rzy w in n i ściśle 
przestrzegać przepisów W ydzia łu  in  
spekcji Budow lanej,

S ku tk i lekceważenia i ostrzeżeń za 
równo ze strony czynn ików  budowa 
lanych, ja k  i prasy, nie da ły  długo 
na siebie czekać. D n ia  7 brn. o godz.
18 w ydarzy ła  się katastro fa  w  b u ­
dynku p rzy  ul. Chłodne j 39. W  toku 
przeprowadzonych tam  prac zaw a lił 
się strop 3 p iętra, k tó ry  pociągnął 
za sobą s tropy pozostałych pięter. 
Rod gruzam i znaleźli śm ierć zam ie­
szkali w  tym  domu K ostkow sk i Sta 
n is ław  i  syn jego Jerzy, ciężko ra n ­
ne zostały trzy  kob ie ty, w  tym  3 -le t- 
nas raz jeszcze przed lekkom yś łny- 
n ia  dziewczynka.

Ten trag iczny wypadek ostrzega 
m i orzeczeniami O D W O ŁU JĄ C Y M I 
nakazy Inspekc ji B udow lanej.

Rozumiemy dobrze, ja k  trudno  jest 
wydać orzeczenie eksm is ji lokatorom  
zagrożonego domu. Jak trudno  w y ­
dawać je  w  tych specja lnych ckoiicz 
nościach, k iedy nie zawsze można 
im  zapewnić odpowiednie m ieszka­
nie zastępcze.

A  jednak nie należy zapominać o 
tym . że lekkom yślność w  tych  w y ­
padkach. jeże li nawet w yp ływ a  z do 
brego serca i współczucia nie może 
być tolerowana.

N ie znaczy to. by należało szafo­
wać zby t gęsto i  często w yrokam i 
eksm isji. Zbadanie w arunków  zagro 

la, kon tro la  sum ienna i  fachowa, 
v i uprzedzić (i zdaje nam  się. że 
gól uprzeda) każde orzeczenie, 
akże jeże li orzeczenie to  zostało 

wydane i  w  dalszym ciągu (po eweot. 
odwołan iu się do centra lnych w ładz 
Inspekcji) sprawdzone —  należy go 
przestrzegać i  to ściśle, według prze­
pisów  budow lanych.

Na „dobrych  w u jaszków “  choćby 
ze s trony  pracow n ików  dzie ln ico­
w ych  rad, czy postronnych in żyn ie ­
ró w  i  fachowców nie  ma tu  miejsca. 
W ładze m ie jsk ie  i  ich  urzędn icy od­
pow iada ją za życie mieszkańców 
W arszawy.

O ty m  także nie należy zapom i­
nać.

Czytajcie
prasę PPR

W maju układanie nawierzchni
Wśród ruin getta rośnie nowa ulica

Spośród w ie lu  now ych gm achów i  
u lic , budowanych osta tn io w  sto licy, 
na jedno z naczelnych m iejsc w ysuw a 
się, w  szybkim  tem pie rosnąca ulicą 
M arcelego N o w o tk i (nowa M arszał­
kowska).

Nowa ta u lica, długości 1960 m tr.
jesien ią bieżącego roku  udostępniona 
będzie pojazdom. Do tego czasu u io . 
żona zostanie obok istniejącego już  
to row iska  tram w ajow ego, jezdn ia sże 
rokości 9 m e trów  i d w um e tro w y  chód 
n ik .
B L IŻ E J  I  SZY B C IE J N A  Ż O LIB O R Z

P lany u lic y  p rzew idu ją  co praw da 
dw ie jezdnie, oddzielone od siebie zie

Hałaśliwy dom

Okocimska 13. Przy domu od strony 
ulicy Olszewskiej, parterowa przybu­
dówka z cegieł.

Od rana do nocy i  od noc-y do rana 
warczy w niej przeraźliwie motor ele.k 
tryczny. Kamienica aż się trzęsie. Trzę 
są się również ze zdenerwowania spo­
kojn i mieszkańcy domu. Chodzą bladzi, 
smutni, niewyspani. Na parterze, pierw 
szyrn i  drugim piętrze, w mieszkaniach 
od strony Olszewskiej lokatorzy roz­
mawiać ze sobą muszą głosami podnie­
sionymi, chcąc przekrzyczeć motor. 
Nawet na piątym ' piętrze warkot jest 
tak silny, że czasem głuszy nawet dżwię 
ki radia.

Chwili spokoju! —  błagają mieszkań
cy domu. . . .

Czy motoru nie można ustawić gdzie i kości k o m p lik u ją  trochę  bu dynk i

leńcem i  dwa chodn ik i, lecz reszta 
pracy wykonana będzie dopiero w  
późniejszym  czasie.

Na razie czuwająca nad całością 
prac W arszawska D yrekc ja  Odbudo­
w y  dąży do w ykonan ia  g łów nej części 
robót, t j.  do ja k  najszybszego skróce­
n ia  d rog i z Żoliborza do Śródmieścia. 
Jeżeli zaś się okaże, że jedna jezdnia 
w ysta rczy dla u trzym an ia  norm alnej 
ko m u n ikac ji dalsza część pracy re a li­
zowana będzie w  w o ln ie jszym  terapie 
w  m ia rę  nap ływ an ia  kredytów .

Na u licy  N o w o tk i pracuje stale 300 
robo tn ików . Dotychczas wyw ieziono 
stąd 20.000 m 3 gruzu. Teren pod całą 
szerokość u lic y  jes t już  ca łkow ic ie  c_ 
czyszczony. W  te j c h w ili układa się 
tu  już  przew ody wodociągowe, kana ii 
zacyjne i  gazowe, a w  m a ju  W ydzia ł 
D róg i  M ostów  będzie m ógł przystą­
p ić do uk ładan ia  naw ie rzchn i na od­
c in ku  od u lic y  Leszno do M uranow - 
skie j.

Dale j, za M uranow ską kończy Saę 
ju ż  wyw ózkę gruzu i w kró tce  zacznie 
się układanie to ró w  tram w a jow ych . 
Trasa „15" prow adzić będzie w  p rzy ­
szłości p raw ie  w  p roste j l in i i  od Lesz­
na aż do w iadu k tu  Żoliborskicgo.

Najcięższym  zadaniem będzie w yb u  
dowanie jezdn i now ej u lic y  do w ia ­
duk tu  w  ten  sposób b y  n ie  przeryw ać 
ko m u n ikac ji z Żoliborzem . W  ty m  ce 
lu  lin ie  „C "  i  „ Ł “  zostaną na pewien 
czas -skierowane u licą, biegnącą obok 
starego fo rtu  aż do Dw orca Gdańskie 
go.

Przełączenia sieci tram w a jow e j do. 
kona się w  ciągu jedne j nocy by na­
w e t na c h w ilę  ruch nie  został p rze r­
w a ny

N ow a u lica  na szerokości 100 m c. 
tró w  pozostanie niezabudowana gdyż 
obok jezdn i urządzone będą piękne, 

| szerokie tra w n ik i.  Sprawę te j ’ szeru-
za.

skości u licy. Są to: pa łac M ostow­
skich, odbudow yw any obecnie przez 
M B P  i stare koszary gw a rd ii carskie j.

D W IE  N IE W IA D O M E
B udynek g w a rd ii został wpraw dzie 

po d ług ich  targach rozebrany, lecz na 
stanowcze żądanie W ydzia łu  Konser­
w ato rsko .  Zabytkowego BOS-u, za­
chowano pew ien  jego fragm ent. Jak 
ostatecznie rozstrzygnie Się ta  sprawa 
na razie jeszcze n ie  wiadomo.

N ie w iadom o rów n ież  k tó rędy  do­
k ładn ie  będzie przebiegało połączenie 
nowej M arsza łkow skie j z dawną. Zgło 
szono tu  17 różnych p ro jektów , na 
podstaw ie k tó rych  specjalna kom is ja  
us ta li d e fin ity w n ie  trasę tego odcin­
ka. (j. m.)

7asluźone powodzenie

Już o 11 rano gromadzą się tłumy ludzi przed kinem „Polonia“  i „ Paladium 
gdzie wyświetlany jest film  o Oświęcimiu pt. ,Ostatni Etap“

indziej T bytkow e, stojące w  bezpośredniej b li

34822 -  to znaczy jutro pogoda
„M o k re w różbv na kw ie c ie ń

—  „Pogoda ju tro  bez zm ian, w  za­
chodniej części k ra ju  opady, gdzie in ­
dziej pochm urno. N ie w ie lk ie  prze jaś­
n ien ia  w  godzinach popo łudnio­
wych..."

Prognozę pogody słyszym y co dzień 
nie  przez rad io , zna jdu jem y ją  w  ma

cz NOW INV TYGODNIA
X Qil'/VZCoUdU _J

T y lk o  50 tys. z ł ka ry . Pobieranie 
wyższych cen jest surowo karane 
przez K om is ję  Specjalną. W  w y n ik u  
przeprowadzonej k o n tro li okazało 
się. że ob. Łacisz W alentyn, PI. In ­
w a lid ó w  pobra ł za kg  fa rb y  80 z! za 
m iast 33 zł. Ob. Staszewski Tadeusz, 
PI. W ilsona 4. sprzedawał m in ię  po 
208 z ł zamiast po 124 zł. za kg. ob. 
K ucharsk i S tan isław , PI. Tucho lski 
zażądał za kg  mięsa rosołowego 
240 zł., czy li 65 z ł w ięcej. Wszyscy 
on i zostali uka ran i grzyw ną 50 tys. 
zł.

50 tys. z ł g rzyw ny zasądzono także 
ob. N a lborsk iem u Fabianow i. Gdań­
ska 4, k tó ry  odm ów ił sprzedaży pro 
szku do prania.

Lu s tra c ja  Powązek. W  niedzielę 
dn ia  11 k w ie tn ia  Prezyd ium  i  prze­
wodniczący poszczególnych K om is ji 
D.R.N. W arszawa-Północ przepro­
wadzą lus trac ję  osiedla Powązki.

D la  in s ty tu c ji ku ltu ra lno -o św ia to ­
wych i  wychowawczych. D.R.N. W ar

szawa-Północ przypom ina, że wszy­
stk ie  in s ty tu c je  k u ltu ra ln o -o św ia to ­
we i  wychowawcze, znajdujące się na 
terenie dzie ln icy, w in n y  składać w  
K o m is ji K u ltu ra ln o  -  O św iatowej 
D R N sprawozdania z działa lności w  
r. 1947.

K o m ite t B udow y O gródków Jo r­
danowskich. Na teren ie dzie ln icy 
W arszawa-Północ tw o rz y  się rozsze 
rzony K o m ite t B udow y O gródków 
Jordanowskich, w  skład którego w e j 
dą in s ty tu c je  społeczne, kup iectw o, 
spółdzielnie. Zadaniem  K o m ite tu  bę 
dzie przyśpieszenie budow y ogród­
ków  jo rdanow skich. Szerokie pole 
działa lności o tw ie ra  się tu  d la  K o ­
m ite tó w  b lokow ych, k tó re  zresztą 
b iorą ju ż  od dawna udz ia ł w  te j akc ji.

Poświęcenie sztandaru Zw . W ięź­
n iów  P olitycznych. W  niedzielę dn ia  
4 k w ie tn ia  odbyło się poświęcenie 
sz tandaru  Z w iązku  W ięźn iów  Poli­

tycznych O ddzia ł Warszawa-Póinoc.
(m )

TEATRY -  KINA -  RADIO
T E A T R Y

T E A T R  P O L S K I — (K arasia  i )  — dziś 
„n o m  pod O św ięcim iem ", ju tro  „C yd ".

T e a tr M A Ł Y  (M arszałkow ska «1) o godz. 
19 „G łęboko sięgają korzen ie“ .

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M arszałkow ska *9) 
o godz. 19 ..Dom przy drodze".

P O W S ZE C H N Y  (Zam ojskiego 20) o godz 
19 „R . H . In ż y n ie r“ .

T E A T R  N O W Y  (Puław ska 39) codzien­
nie o godz. 18.30 „S ło m kow y kapelusz".

P O LS K A  Y M C A  — godz. 19 ..D uby sma­
lone"

P L A C Ó W K A  (K ró lew ska 13): o godz. 
11.15 „Noce gn iew u ".

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I"  (Zygm un  
towska 8): o godz. 19.15 rew ia  hum oru  
„D em okratyczna  w iosna".

T E A T R  K L A S Y C Z N Y  (M okotow ska 13): 
„Rozdroże M iłości" J. Zaw ieyskiego.

T e a tr  „ C O M O E B IA "  — o godzin ie 19 — 
„C hory  z u ro jen ia " .

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I: — •  godzinie
18 „Ż e g la rz" .

T e a tr  S T U D IO  — K aro w a  31 — codzien­
n i«  oprócz po n iedzia łkó w  „L is ia  G niazdo".

C Y R K  (P lac S ta rynk lew ieza): — Co- 
dzienie o godz. 19.15 program .

K IN A
K ino  A T L A N T IC  — (C hm ielna *3) —

„M rs. S m ith  jedzie  do W aszyngtonu".
K ino P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) — „Ostatni 

etap".
K tno P O L O N IA  (M arszałkow ska 66' 

„Ostatni etap".
K ino A K T U A L N O Ś C I N r 1 (M arsza łkow ­

ska 112). Program  N r  21, godz. 11.
K ino  A K T U A L N O Ś C I N r  2 (Inżyn ierska  

2) — P ro g ra m  N r  10. godz. 13.
Kino S T Y L O W Y  (M arszałkow ska 112) -  

„W iejska  nauczycie lka".
K ino  T Ę C Z A  — (Suzina) — „P od ejrze ­

nie".
K ino  S Y R E N A  — (In żyn ie rska  2) —

„N iep o trzeb n i mogą odejść".

R A D IO
P IĄ T E K , 9 k w ie tn ia  19«  r .

P rogram  ogólnopolski. A udyc ja  od «.W—  
TIHł pa trz  poniedziałek . 7.15 „Z ega rynka  
m u*.". 8.20 In fo rm . ogólnopol. 8.25 S krzyn ­
k a  PCK, L85 -Z a k lę ty  D w ó r"  —• Y IL  Ode.

p ow . W a le re g o  Ł o z iń s k ie g o . 8.50 M u z y k a .
9.00 G aze tka  ra d io w a  d la  szkó ł. 9.15 P rz e ­
rw a . 12.00 (K r )  S y g n a ł cząsu i  h e jn a ł z W . 
M a r ia c k ie j.  12.04 D z ie n n ik  p o łu d n io w y . 
12.25 (K t)  P ieśn i- k o m p o z y to ró w , p o ls k ic h , 
w  w y k .  F ra n c is z k i D en is  - S łon ie w s lć ie j 
(a lt) . P rz y  fo r te p ia n ie  S e rg iusz  N a d g ry -  
z o w s k l. 12.50 P ogadanka . 13.05 „ Z  naszych 
s t ro n " ,  g ra  zespó ł W ła d y s ła w a  K a c z y ń s k ie ­
go, z udz. S a b in y  Z ió łk o w s k ie j (sopran). 
13.40 A u d . M in . O ś w ia ty . 14.00 (K r )  K o n ­
c e r t s o lis tó w : Ja dw ig a  S za m o tu lska  ( to r t. )  
i  W ła d y s ła w  K o z ie ra d z k l. (k la rn e t) . W 
p ro g ra m ie  u tw o r y  B ra hm sa . 14.35 P ieśn i 
ró ż n y c h  n a ro d ó w .. 14.50 P ro g ra m  lo k a ln y .
16.00 D z ie n n ik  p o p o łu d n io w y . 16.25 „ Z d r o ­
w i  ro d z ic e  — zdrow e p o to m s tw o " , pog. d r. 
Józefa  T o w p ik a . 16.30 (K t)  A u d : d la  cho­
r y c h  w  o p ra ć . ks. M ic h a ła  Rękasa. 16.45 
„C h ło p ie c  z S a lsk ich  s te p ó w " , ode. pow. 
d la  m ło d z ie ż y , p ió ra  Ig o ra  A b ra m o w a  - 
N e w e r ly . ,17.00 K o n c e r t  d la  p rz o d o w n ik ó w  
ś w ia ta  p ra c y  z W a rsza w y  pt. „A lb o ś m y  to  
ja c y  ta c y  w a rs z a w s c y  s tra ż a c y " . 17.45 
R ad iow y U n iw ers y te t L u d o w y. 18.00 (Ł ) 
„M oza ika  m uzyczn a", w yk .:  H anna B ie­
licka  — piosenki, Ju lian  S zta tle r — pio­
senki, Sekstet Jazzow y K leck iego  1 BTa 
chow icza, Franciszka Leszczyńska — fo rt. 
10.45 „ Z a k lę ty  D w ó r" , V I I  ode. pow. W a ­
lerego Łozińskiego. I 9 .6O R ezerw a. 19.05 
„N o w y  n u m e r „Żo łn ierza  Polskiego" p rzy ­
nosi... 19.15 K o n c e rt sym fon iczny w  w y . 
O rk . F ilh a rm o n ii W arszaw skie j z tldz. dę li i 
Angiola ( fo r t  ). Transm . z sali,,Rom a". W  
prze rw ie  ok. godz. 20.00 D zienn ik  w ie c z ó r1 
n y . 21.30 „R um unia  p rze m a w ia  do P o lsk i" .
22.00 M uz. taneczna . 22.45 P ro g ra m  lo k a l­
n y . 23,00 O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i. 23.15 P ro ­
g ram  n a ' dz ień  n a s i. 23.30 H y m n ,

Wieczór poezji
Juliana Tuwima

W  sobotę  d n . 10 k w ie tn ia  b r .  o godz 19 
w  s a li k o n c e r to w e j M in is te rs tw a  B ezpie­
czeństwa P u b liczn e g o , A l .  W yzw olen ia  
1-3-5 odbędzie się  w ieczór poezji, pieśni 1 
saty ry  Juliana T u w im a . R ecy tu ją  Tadeusz 
Bocheński, S te fan  M a rty k a , M a ria n  W y  -  
rzykow ski, śpiewa M a ria  D rew n iaków na  
ako m p aniu je  pro f. Jerzy  L e fe ld . Słowo  
wstępne H ie ro n im a  E dw arda  M icha lsk ie  -  
go. K om pozycją  muzyczne W itolda Luto- 
sławiklego, — ----- , -  ’ ■------- ^

le j notatce w  gazecie —  często n ie  zda 
ją c  sobie sp raw y z tego k to  jes t je j 
autorem , i lu  ludzi, ile  apara tów  p ra ­
cuje nad tym,, aby tę prognozę posta­
w ić.

P aństw ow y In s ty tu t H yd ro log iczno. 
M eteorologiczny, c z y li ja k  się to m ó. 
w i P IH M  z cen tra lą  w  W arszawie dzie 
l i  się na trz y  zasadnicze Oddziały. 
P ie rw szy z n ich : oddzia ł k lim ato log icż  
n y  organ izu je  i ad m in is tru je  siecią sta 
c j i  m eteorologicznych, k tó rych  jest 
oko ło  800 ( w  tym  3. obserw atoria  i  
630 stac ji opadowych). O ddzia ł ten 
opracowuje rów n ież corocznie dane, 
dotyczące naszego k lim a tu  i  w ym ien ia  
je  z p laców kam i m eteorologicznym i 
na ca łe j k u l i  ziem skiej.
K A Ż D A  C Y FR A  M A  Z N A C ZE N IE
D ru g i oddział służby synoptycznej 

jes t w łaśnie tą  in s ty tu c ją  k tó ra  odbie 
ra  o d .k ilku dz ie s ię c iu  s tac ji te ie fon icz 
ne m eldunki, lia  tem at w a run ków  
atm osferycznych, przenosi te dane na 
specjalne synoptyczne m apy —  i  b io ­
rąc pod uwagę dane z zagranicy — 
opracowuje na te j podstaw ie „m eteo­
rologiczne horoskopy“ .

M e ldu nk i te przechodzą w  fo rm ie  
szyfrów , cy fro w ych  opracowanych w  
m iędzynarodow ej ska li

SĄ D O W A N IE  ATM O SFER Y
• T rzeci oddział P IH M .u  to w yd z ia ł 

aerolOgiczny, k tó ry  bada za pomocą 
sond rad iow ych  k ie ru n e k  i  natężenie 
górnych w ia tró w . Używ a się do tego 
m ałych ba lonów  w odorow ych z p rzy . 
czepionym  nada jn ik iem , k tó ry  sam na 
daje depesze z wysokości tysięcy m e­
trów .

W  W arszawie oddzia ł ten m ieści się 
ńa B ielanach.

O sta tn ie  m e ldu nk i z k ra ju  i  E u ro ­
py  pozw a la ją  na postaw ienie prognozy 
raczej „ m o k re j“ : słońca nąrażie mało, 
dużo deszczu i  zachmurzenia, czy li po 
prostu — kw iecień (j.)

K u .ia t\ r.¡¿uczynność i
Człowiek otoczony pięknem podobno 

staje się lepszy. Nie można tego jed­
nak powiedzieć o właścicielach pięknej 
kwiaciarni przy ul. Marszałkowskiej 
63, p. Keliheraćk.

Telefon w sklepię jest, nawet , dość 
widoczny, ale żeby się waliło, paliło, 
żeby ktoś w . pobliżu rodził, czy urnie - 
rał —  skorzystać z niego nie, może.

Najczęściej odpo 
wiedź brzmi: „te ­
lefonu nie ma“ . 
Dla wtajemniczo­
nych (że jest)  —
przeważnie bywa 
zepsuty, zajęty, za­
mówiono właśnie 
pilną zamiejscową 
rozmowę.

Bez łaski dzwoni się u) pobliżu z 
księgarni Trzaski, Ewerta * Michal­
skiego lub z cukierni Gajewskiego. Ale 
te cukierni czasem zdarza się remont.' 
a księgarnia bywa wcześnie zamknięta.

Paskudna sytuacja —  gnaj człowie­
ku na pocztę! Trać czas. nerwy i bu­
ty, a czasem , i coś więcej, jeśli sprawa 
jest rzeczywiście niecierpiąca zwłoki.

A przecież to takie proste: chodzi o 
odrobinę zwyczajnej, ludzkiej życzli­
wości. Nielicznym telefonom śkhpowym 
nie by się me stało, gdyby wszyścy 
właściciele pozwolili za opłatą z nich 
korzystać (oczywiście nie dłużej niż 
3 m inuty). (m Jta r).

W  poszukiwaniu lokalu
Oimoftcom warszawskim należy się większa opieka ze strony miasta

...Na w idocznym  m iejscu tab liczka i pow iedn im  przeszkoleniu, pracuje ja j  po terenie budowy. „B e to n -S ta l“  jest 
z napisem: „Szanuj swój i  cudzy | ko san ita riuszk i w  szpitalach wojsko z pracy te j g rupy bardzo zadowolony, 
czas“ . „Z a ła tw  sprawę i  żegnaj“ . W 1 wych. I ...Ciemną plam ą w  zgodnej rodz i-
m a łym  poko iku , zagubionym  wśród Dobiega końca 6-miesięczny kurs j nie orm ow skie j są jednak nadal w a- 
k o ry ta rz y  W ydzia łu  Zaopatrzenia rad io te leg ra fis tów , gdzie w yk ła d ó w - ru n k i lokalowe. Czy nie pow in ien ża­

ka in i e s t ___„ „  ----- ----- „  »»(-(« tew tro i interesować sie n im i Zarzad Mie.isk,
W ydzia łu  _____ ____ _____ o___  .. . _____

p rzy  u l. S talina, tab liczka ta jest ¿am f  są^śpecją liści °  z M in is te rs tw a j interesować się n im i Zarząd M ie jsk, 
szczególnie aktualną. Pięć osób p rzy  Spraw  Zagranicznych. 35 mężczyzn i j gospodarz stolicy, dysponent loka la -
ciasno zestawionych b iu rkach  —  to  kob ie t zdóbc ‘  '  '  "  ' ' «—»--------
Kom enda G łów na ORMO. N ie ma mo ją cy  zawód 
w y  o tym , aby za ła tw ić naraz k ilk u  J .

Powstają nowe g rupy  i posterun­
k i, m iędzy in n ym i p rzy  Ubezpieczai-

in teresantów . muszą czekać obok, w  
ko ry ta rzu . P racow nicy i  k lie n c i irra -

kob ie t zdobędzie dodatkowy interesu ! m i? Czy by nie było  m ożliwe, aby je -
' den z loka li, zw o ln iony przez Kw ate  
runek M ie jsk i został przydzie lony K o

szą „szanować czas“ , aby podołać na B’ Społecznej. 21 m łodych orm ówców
w a ło w i spraw, n iecierpiąeych zw ło­
k i.

„T Y M C Z A S E M “  SIĘ P R Z E D ŁU Ż A
...Była sala na I I  piętrze. Duża, 

obszerna, w  k tó re j śm iało mogło się 
pomieścić w  czasie odpraw y 100 osób. 
Salę za ją ł W ydzia ł Zaopatrzenia, aby 
przeprowadzić rozrachunki po un rrow - 
skie, Kom enda ORMO przeniosła się 
n iże j, do m in ia tu row ego . pokoiku. Na 
„tym czasem “  n iby. gnieździ się je d ­
na k  do dziś. Całe szczęście, że raz na 
dw a tygodnie ma do dyspozycji salę 
s to łów k i, w  przeciw nym  w ypadku  nie 
by łoby  gdzie przeprowadzić odpraw.

...Dotychczas n ik t  się tym  poważnie 
n ie  zainteresował. „A no  —  m ówiono 
—  ORMO jest organizacją tymczaso­
wą, może się ją  z likw id u je , po co 
wprowadzać nowe pozycje do budże 
tu “ .

Okazało się, że ORMO jest jednak 
potrzebne, ro z w ija  się, kształci, pow ­
sta ją  nowe poste runk i i n ie zanosi 
się na jego z likw idow an ie .

ORMO jest nie ty lk o  rezerwą M i­
lic j i .  jest organizacją, w  k tó re j można 
zdobyć zawód, nie m ów iąc o tym , że 
m łodych orm ow ców  czętnie- p rzy jm u ­
ją  na stale do MO. K B W  i  innych 
jednostek wo jskow ych.

SZOFERZY I  S A N IT A R IU S Z K I 
. Przeprowadzono ku rs  szoferów i  
m otocyklis tów , k tó ry  sfinansowała 
K om is ja  C entra lna Zw. Zaw.. szereg 
m łodych orm ów ek (w  warszawskim  
ORMO jest przeszło 100 kobiet) po od

tw orzy ło  grupę ochronną przy budo 
w ie  trasy  W -Z . Chłopcy spisują się 
dzieln ie, narzędzia przestały ginąć, 
przygodni ciekawscy nie włóczą się

ProAnv\ o ła n ia
Przed wojną w Al. Jerozolimskich 

były ustawione ławki, na których mo­
gli wypocząć po­
dróżni objuczeni 
u a d m i e m y m i pa - 
trunkami.

Dworzec obec­
nie został prze. 
sunięty, co zwięk 
szuło jego oMe- 
ołość od cen. 
triem. Do tram­
waju z pakunka­
mi dostać się cięż 
ko, to każdy wie 
z doświadczenia. 
Dorożka jest za 
droga. Wzdycha­

ją  ludziska, pot kroplami ścieka po 
twarzach, oglądają się, szukają wzro­
kiem miejsca odpoczynku, niestety, 
znajdują jedynie wyboje i kupki ka­
mieni.

Czy Miejska Rada Narodowa nie 
mogłaby wydać zarządzenia i umie­
ścić, w Alejach Jerozolimskich kilka­
dziesiąt ławek? Podróżni i matki z 
dziećmi byliby niezmiernie wdzięczni.

mendzie G łów ne j ORMO? Jak zapatru 
je  się ną ten p ro je k t Stołeczna Rada 
Narodowa?

T ekturow a tab liczka z napisem za 
ła tw  sprawę i  żegnaj“  pow inna być 
przeniesiona do loka lu  b a rd z ie j, prze­
stronnego. gdzie by  w praw dzie  nadal 
„szanowano czas“  lecz jednocześnie 
można by by ło  stworzyć w a ru n k i 
funkc jonow ania  i rozw oju dla tak 
potrzebnej i pożytecznej organizacji

(ar)
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Nowa linia żeglugi na trasie Warszawa -  Gdańsk
W m a ju  bieżącego roku  Państwo­

wa Żegluga urucham ia na W iśle no­
wą lin ię  pasażerską W arszawa —■ 
Gdańsk. L in ia  ta obsługiw ana bę­
dzie  przez) 6 no w ow yrO non tow a- 
nych w  Stoczni p łock ie j statków , 
wyposażonych w  m iejsca sypialne. 
Czas trw a n ia  prze jazdu do Gdańska 
wynosić będzie 1,5 doby, z pow ro­
tem  2,5 doby. Koszt prze jazdu 3 k ia  
są ska lku low ano na 630 złotych, 2 
klasą o 50 proc. drożej. S ta tk i odcho 
dzić będą codziennie od mostu Po­
niatowskiego. W  zw iązku z urucho­
m ieniem  nowej l in i i  zostanie skaso­
wana dotychczasowa na trasie W ar­
szawa — W łocławek.

Dfa uczczenia f Maia
W  zw iązku ze zbliżającym  się 

świętem k lasy robotn icze j 1 m aja 
zebrani w  dn iu 7.4.1948 roku  człon­
kow ie K o la  P o lsk ie j P a rtii Robot­
niczej p rzy f-ee „P E R U N “  w  lic z ­
bie 140 stanow iący 70 proc. załogi 
fabrycznej. postanawiają w y k o ­
nać w  m iesiący kw ie tn iu  p lan pro 
d u k c ji w  120 proc., co w  stosunku 
do poprzednich miesięcy podw yż­
szy o 7 proc. wydajność i  p ro du k­
cję fa b ry k i dla dobra Polski L u ­
dowej i  K lasy Robotniczej.

Również w  m a ju  p rzew idu je  się 
rozpoczęcie re jsów  spacerowych stat 
k iem  ..B a łtyk “ , k tó re  w  roku  ubieg­
ły m  cieszyły się bardzo dużą fre k ­
wencją.

O D P R A W A  A K T Y W U  P A R T Y JN E G O  PPR
D ziś , o godz. io  w  lo k a lu  K W  p R r  p rz y  

A l. J e ro z o lim s k ie  23, I I I  p. odbędz ie  się  
o d p ra w a  a k ty w u  p a r ty jn e g o  k ó ł m in is te ­
r ia ln y c h , c e n tra ln y c h , z a rząd ó w  i in s ty tu ­
c j i .  P o rzą d e k  d z ie n n y : in fo rm a c ja  p o l i ­
tyczna  — to w a rz y s z  A lb re c h t.

K U R S Y  M IE D Z Y P A R T Y J N E
K,D PPR P ó łn o c  poda je  d ) w ia d o m o śc i, 

źe d n ia  12.4 b rn . o godz. 18 w  sa li Z Z R B  
p rz y  u l.  K ossaka  15 rozpoczną  się za jęc ia  
k u rs u  m ię d z y p a r ty jn e g o .

D n ia  12 k w ie tn ia  b r . o godz. 17.15 w  lo ­
k a lu  K D  PP R  P raga  C e n tra ln a  S ta lo w a  71 
ro zpo czn ie  się k u rs  m ię d z y p a r ty jn y  P P R  
i  PPS, na k tó r y  to w a rzysze  k a n d y d a c i o - 
b o w ią z a n i są s ta w ić  s ię  p u n k tu a ln ie .

K O M U N IK A T
K ie ro w n ic tw o  S z k o ły  P a r ty jn e j w  W a r­

szaw ie  za w ia d a m ia , że za p isy  na 18 k u rs  
ro zpo czę ty  s ię  w  d n iu  5 b m . i  będą t r w a ły  
do d n ia  17 b m . K u rs  będz ie  t r w a ł  o d  19 
bm . do  30 cze rw ca  1948 r . w  g od z in ach  od 
8 do  17. Z a p is y  p rz y jm u je  s e k re ta r ia t Szko 
ty . K a n d y d a c i na k u rs  w onn i p rz y  zapis ie  
p rz e d s ta w ić  s k ie ro w a n ie

Z E B R A N IE  A K T Y W U  PPR I  PPS 
D Z IE L N IC  Y  G KO C HO W

D z iś , 9 k w ie tn ia  o godz. 17 w  lo k a lu  K D  
G ro c h ó w  P o d s k a rb ifis k a  C. o dbędz ie  się 
ze b ra n ie  a k ty w u  PP R  i PPS D z ie ln ic y  G ro  
ch ów .

Z E B R A N IA  K O U  PPR  I  PPS
D ziś. 9 k w ie tn ia ,  odbędą się ze bra n ia  

k ó ł PP R  i PPS p rz y  o ś ro d k a c h  p ra c y : 
o godz. 15 P a ro w o żo w h ia  W schodn ia  

(Te respo lska ),
o godz. 8.30 ra no  P ra c o w n ic y  K in o w i (K i 

no S ty lo w y ) .

Nowy punkt opiekuńczy na Bielanach
uruchamia Wyriz ał Opieki Społecznej Z M

Często można spotkać na u licy  
wałęsające się dzieci w  w ieku  szkol­
nym , k tó re  zam iast być w  ty m  cza­
sie w  szkole, w ysta ją  przed w ysta­
w am i. włóczą się po parkach lu b  u- 
rządzają tram w a jow e eskapady „na 
gapę“ .

Troskę nad ty m i dziećmi roztacza 
W ydzia ł O piek i Społecznej, k tó ry  u -  
ruchom i! już  d la  200 osób dw a pun­
k ty  opiekuńcze (ul.- Hoża i Czernia­
kowska). D:*' ref:. k tó rych  powodem 
nieuczęszczania do szkoły., są n a j­
częściej fa ta lne  w a ru n k i m ieszkanio­
we, o trzym u ją  w  punkcie  trz y k ro t­
ny  dzienny posiłek oraz w  m iarę 
m ożliwości odzież i obuwie. Jedno­
cześnie wychowawczyn ie „w draża­
ją “  je do nauki, aby z czasem zatra­
c iły  w s trę t do szkoły i zaczęły u - 
częszczać do n ie j regularn ie , już  bez 
zachęty, i  bodźców zewnętrznych.

W przyszłym  tygodn iu  W ydzia ł 
O p iek i Społecznej uruchom i, podob­

ny  now y pu nk t opiekuńczy na B ie­
lanach przy ul. K leczewskiej. (ar) 

------ o——

Wycieczki na Targi Poznańskie
organizuje PBP „Orbis”

P B P  ,,O rb is “  o rg a n iz u je  na  M ię d z y n a ro  
dow e T a rg i w  P o zn a n iu , m a ją ce  się o d b y ć  
w  czasie  od 24.4 do  9.5 b r., in d y w id u a ln e  
i  m a jo w e  w y c ie c z k i d la  g ru p  z a m k n ię ty c h .

W  z w ią z k u  z ty m  ,,O rb is “  p rz y g o to w a ł 
w  P o zn an iu  k w a te ry  i  w y ż y w ie n ie  oraz 
zo rg a n iz o w a ł z w ie d ze n ie  T a rg ó w  1 m ias ta ,

Wegiei na kartki
Resort P rz e m y s łu , H andlu i Zaopatrze­

nia zaw iadam ia, że na I I  k w a rta ł b r. w y ­
daw any będ z ie  węgiel na k a r ty  opałowe  
'ka tegorii ,,A “ , kupony N r  1 i 2 -  200 kg 
oraz na k a r ty  k a t. ,.B “ kup. N r  1, 2 i 3— 
450 kg.

S k ładn icy  detaliści tak  w arszaw scy ja k  
i podwarszawscy p rzy  w ydaw an iu  węgla  
w y c in a ją  w yż. w y m . kupony, k tó re  po na 
k le je n iu  na arkuszach po 100 szt. w in n y  
być złożone w  M ie jsk ich  Z a k ł. Opałowych, 
A L  S ta lin a  iU

ja k  rów nież opracow ał c a ły  szereg w y c ie  
;; w  o k o lic e  P oznan ia .

W yc ie czk i o b e jm u ją  n a jc ie ka w sze , re jó -  
. v •.■/!!'> po łożone ko ło . P oznan ia , 

ja k  K ó rn ik  z Z a m k ie m  Z a m o y s k ic h  i  bo­
g a ty m i z b io ra m i s z tu k i, Gniezno, p ra s ta ry  
g ród  Lecha , z k a te d rą  z X  w ie k u  i  g r o - 

.i (ń s k u p ii!  — w y k o p a li
'«r.re dalsze

K a ż d y  uczes tn ik , zg ła sza jący  się do .O r­
b is u " , o trz y m a  ks iążeczkę  z k u p o n a m i, u- 
p o w a ż n ia ją c y m i do k o rz y s ta n ia  w  P ozna­
n iu  z noc le g ów , w y ż y w ie n ia , zw iedzan ia , 
w y c ie c z e k  itp .

R ó w n ie ż  b ile t w stępu na Targ i m ożna  bę 
dzie nabyć przy w y k u p ien iu  książeczki z 
kuponam i.

W szelkie in fo rm ac ja , dotyczące w y ja z  - 
du na Targ i, zaw arte  zostały w  In fo rm a ­
torze, k tó ry  będzie dodaw any do karne - 
tów .

K a rn e ty  i In fo rm a to r na Targ i, są do na 
bycia  we wszystkich p laców kach „O rb i -  
su*\ . ~

Z  M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O
W ystaw a  ,,W io sna ' L u d ó w “  w  "uzeum  

W o jska  P o lsk ie g o  trw a ć  b ęd z ;e do d n ia  11 
k w ie tn ia  b r . po czym  w  d n iu  24.4.48 r .  o - 
tw a rc ie  je j  w  ca łośc i n a s tą p i w  M u zeu m  
W ie lk o p o ls k im  w  P oznan iu .

Od d n ia  12 — 17 k w ie tn ia  b r . M u zeu m  
W o jska  P o lsk ie g o  będz ie  za m k n ię te  d la  
z w ie d z a ją c y c h  z p ow o d u  p rz y g o to w y w a n ia  
w y s ta w y  p o św ię con e j p a m ię c i gen. b ro n i 
K a ro la  Ś w ie rcze w sk ie g o .

Od d n ia  18 k w ie tn ia  b r. M u ze u m  W o jska  
P o lsk ie g o  będzie  o tw a r te  co dz ie n n ie  (z 
w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w ) od godz. 11 do 
godz. 16 z ty m . że część sal. p ośw ię con ych  
O drodzonem u W o js k u  P o lsk ie m u  i w a ik  z 
N ie m ca m i będz ie  p rz e ro b io n y c h  i u z u p e ł­
n io n y c h , ja k  ró w n ie ż  będz ie  o rg a n izo w a ­
na w y s ta w a  o b ja zd ow a .

Z W A L C Z A M Y  G R U Ź L IC Ę  
K om is ja  Z d ro w ia  i O p ieki Społeczne4 

D zie ln ico w e j R ady N arodow ej Warszawa*^- 
Północ zaprasza wszystkich o b yw a* ‘V ¡ v> 
w arzyszy na odczyt dra  Roszkowskiego M a  
riana . T e m at „G ruźlica  i je j  zw alczanie“ . 
Odczyt odbędzie się w  dniu 11.4 b r . o 
godz. 16 — 18 w Dom u K u ltu ry  R obotni­
czej, P i. In w a lid ó w  N r  10.

Z E B R A N IE  S E K C J I K R A W C Ó W
Z"1 /ą d  Z w ią z k u  Z a w . P ra c . P rzem . K o n f. 

O dzieżow ego  w  W arszaw ie  z a w ia d am ia , 
ze w  d n iu  i i  k w ie tn ia  1948 r. o godz. 10 
ra no  odbędzie  się z e b ra n ie  S e k c ji K ra w  - 
ców  M ia ro w y c h , K u ś n ie rz y  itp .  w  loka lu  
Z w ią z k u  p rz y  ul. N o w y  Z ja z d  1, IV  p iętro  
p o k o j 406. H

O m a w ia n e  będą s p ra w y  u roczys to śc i 
sz ta n d a ru  Z w ią z k u , c e n n ik o w e  i  o rg a n iz a ­
c y jn e . *

Z IE L O N Y  K A R N A W A Ł  
Tosy B ra tn ia  Pomoc. Stud. S zko łv  In ży  

. n ie rs k te .1 im . W a w e lb e rg a  i R olw anda u -  
rządza w  dniu 19.4 br. (sobota) reprezen -  
ta c y jn y  b a l ..W a w e lb e rg  w ita  Z ie lo n y  K a r  
n aw a l"  z udzia łem  M ieczysław a Fogffa — 
gra Charles B oyery  (12 osób).

Początek o godz. 22. W stęp w yłączn ie  za
d t? r nuẐ Siiam1’ *;aPr ?szenia i p rzedsprze ­daż b ile tó w  w  „R om ie“ 7. 8 i 9 bm . eodz 
16—18, w  dniu 10 od godz. 10 rano.

Codziennie w  sekretariac ie  T -w a  B ra t .  
ni* Pomoc ul, Boboli 1« od godz. » — l i .
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MASOWY RUCH ARTYSTYCZNY
poważnym osi»igcm związków
Wczorajsza konferencja prasowa w 

Wydziale Kulturalno - Oświatowym 
Komisji Centralnej Zw. Zawodowych 
miała na celu zapoznanie z pracą te­
go Wydziału w związku ze zbliżają - 
cym się festiwalem artystycznym, któ 
rT odbędzie Się w ramach Kongresu 
Związków Zawodowych.

Zeszłoroczny fe s tiw a l zorganizowa­
ny przez zw ią zk i zawodowe —  stw ie r 
dziła tow . C ieślikowska, k ie ro w n ik  
wydz. ku lt.-ośw . K C Z Z  —  w ykaza ł 
znaczne osiągnięcia w  rozw o ju  akc ji 
artystycznej na te ren ie  robotn iczym , 
a równocześnie sta ł się czynn ik iem  od 
g ryw ającym  bardzo poważną ro lę  w  
ogólnopolskim  ruch u  k u ltu ra ln y m . A -  
nallza osiągnięć w ykaza ła  jasno, że 
dalsza praca w  dziedzinie w ychow a -  
h ia  ku ltu ra lnego , w  dziedzinie a r t y ­
stycznej jes t zagadnieniem  bardzo po 
ważnym.

K om is ja  C entra lna Zw . Zawodo­
wych, doceniając w  pe łn i ro lę  tego 
zagadnienia, pow o ła ła  do życia K orn i 
sję Repertuarow ą, w  skład k tó re j we 
Szli: lite ra c i (Iwaszkiew icz, St. R. Do­
browolski, S taw ar, Tuw im ), artyśc i 
(Kerczmar, W yrzykow sk i) i  in n i. Rów 
nocześnie k ładz ie  się nacisk na w spół 
Pracę w  te j dziedzin ie z w yższym i u - 
czelniam i. a  w  szczególności z Wyższą 
Szkołą T eatra lną w  Łodzi, gdzie g ru ­
pa m łodych reżyserów  (pod k ie ro w n i 
ctwem p ro f. Szletyńskiego) opracowu 
je uw ag i inscenizacyjne dla  zespołów 
teatra lnych, i  z W ydzia łem  P olon isty 
k i U n iw e rsy te tu  W arszawskiego, 
W spółpracującym  z K om is ją  R epertu­
arową.

Ceły ten rozgałęziony apara t p racu­
je system atycznie nad przygotow a -  
niem  dla  ś w ie tlic  odpowiedniego re ­
pertuaru, to  zagadnienie bow iem  jest 
centra lne w  p racy k u ltu ra ln o -o ­
św iatowej. R ezulta tem  dotychczaso­
wej p racy jes t przekazani« św ie tlicom  
całego szeregu cennych pozyc ji naszej 
lite ra tu ry . Do u tw o rów , k tó re  zosta­
ły  opracowane na użytek św ie tlic  na 
leżą m. in . u tw o ry  Prusa, Żerom skie­
go, K onopn ick ie j, Orzeszkowej, a z l i  
te ra tu ry  obcej— Czechowa, Priestleya, 
Aragona.

Zeszłoroczny konkurs  m iędzy zespo 
ła m i a rtys tycznym i poszczególnych 
zw iązków  zawodowych w ykazał, że 
rep e rtua r św ie tlico w y  sto i na ogół na 
bardzo n isk im  poziomie. Większość 
nadesłanych do oceny sztuk tea tra l - 
nych m usia ła  K C Z Z  odrzucić, reszta 
by ła  rów nież słaba. Obecnie, trzeba 
to  s tw ie rdz ić  z naciskiem , zaszła w  
te j dziedzin ie poważna zm iana na lep 
sze. Z  nadesłanych na konkurs  600 
sztuk tea tra lnych  odrzucono ty lk o  je ­
dną.

Obok poziomu repertuaru znacznej 
poprawie uległ również stan ilościo - 
wy zespołów teatralnych, śpiewa­
czych, muzycznych i  tanecznych. O 
ile bowiem w 1945 r. mieliśmy 128 ze 
społów teatralnych ł  125 zespołów 
śpiewaczych, to dziś zespołów teatraL 
nych mamy 885 a śpiewaczych 759. 
Ogółem w tej chw ili czynne są 2592 
zespoły, obejmujące łącznie około 100 
tysięcy osób.

Ten w ie lk i ruch  w  dziedzin ie a rty ­
stycznej w c iągną ł do w spółpracy 
znaczną ilość zawodowych a rtys tów . 
W  kom ite tach kon ku rsu  i  w  ju r y  na 
szczeblach wojew ódzkich, pracu je- o- 
becnie około 150 akto rów , reżyserów, 
m uzyków  i  lite ra tó w . Do na jbardz ie j 
zw iązanych z robotn iczym  ruchem  ar 
tystycznym  i  w spółp racu jących ze 
św ie tlicam i czy z robo tn iczym i Doma­
m i K u ltu ry  należą: K reczm ar, W yrzy 
kow sk i, K rasnow ieck i, W yszom irski, 
Szle tyński, M ieczyńska, M ie rze jew  -  
ska, F ijew ska , B urkę, St. R. D obrow ol 
ski, T uw im , pro f. K azu ro  i  in n i

M a jący  się odbyć na jes ien i b r. Ogól 
nopo lsk i Kongres Z w ią zków  Zawodo 
wych- będzie połączony z d ru g im  festi 
w a lem  artystycznym . Na p rogram  te ­
go fes tiw a lu  złożą się: pe łnospektak- 

dowe w idow isko  ludow e „P ieśń o lu ­
dzie naszym “ , k tórego au to ram i są 
Leon S zy lle r i  St. R. D obrow olsk i, a 
reżyserem  Józef W yszom irski, maso­
w y  popis zespołów tanecznych i  śpie­
waczych w  plenerze, pokaz nagrodzo 
nych zespołów tea tra lnych  i  og ó lno ­
polska w ystaw a am ato rsk ie j tw órczo­
ści plastycznej.

(S)

S A M I NIE W IEM Y, CO POSIADAMY
w biliotece przy K C  P P R

Na uroczystości, która odbyła się dm 7 . łrm. SKRU przekazał przedstawicie­
lom - mwa\idom wojennym i  Domom Dziecka 25 odbiorników radiowych

Obrady Społeczne
Komitetu Radiofonizacji K raju

W  dn iu  7 bm . odbyło się posiedze­
nie  rozszerzonego p lenum  Społeczne 
go .K om ite tu  R ad io fon izac ji K ra ju . 
Posiedzenie zagaił prezes Zarządu 
G łównego, w icem arszałek Sejmu 
B are ikow sk i, akcentując konieczność 
wzmożenia a k c ji rad io fo n iza c ji k ra ­
ju , ja k o  ważnego czynn ika  w  ogólnej 

a k c ji k u ltu ra ln e j, po czym  zabrał 
głos wiceprezes zarządu C hy lińsk i, 
zdając spraw ozdan ie , z działa lności 
Zarządu.

W icedyrek to r Polskiego Radia D O ­
B R O W O LS K I n a ś w ie tlił w  re ferac ie  
„D ro g i ra d io fo n ii po lsk ie j“  d z ia ła l­
ność i  p lan y  na przyszłość, co zosta­
ło  następnie uzupełnione szczegóło - 
w y m i w ypow iedz iam i re fe ren tów  po 
szczególnych zagadnień. R ok bieżący 
będzie p ierw szym  rok iem  większych 
in w es tyc ji. Rozpoczęty zostanie mon 
taż cen tra lne j rozg łośni m ocy 200 K w , 
budowa Dom u Polskiego Radia i  no

w ych  pomieszczeń rozgłośni. Na 
dalszy okres p lanu je  się zainstalowa 
nie  doświadczalnej s tac ji te le w iz y j­
ne j, A k c ja  rad io fon izac ji prowadzo - 
na będzie przede w szystk im  na wsi, 
p rzy  użyciu ra d io fo n ii przewodo. 
w e j. W  r .  bieżącym  p rzew idu je  się 
założenie 125 tys. g łośn ików , co u -  
m o ż liw i osiągnięcie przed końcem ro  
ku  c y fry  m ilio n a  abonentów.

W  dalszym  ciągu p rzem aw ia li de­
legaci, obrazu jąc stan i  potrzeby ra ­
d io fo n ii w  sw ych okręgach oraz w y ­
suwając dezyderaty pod adresem za 
rządu. Om awiano, konieczność zsyn­
chronizow ania a k c ji ra d io fo n iza cy j- 
ne j i  e le k try fik a c y jn e j, uspraw nien ia 
kon tak tów  zarządu z terenem  i  spra 
wę rad io fo n iza c ji szkół. Na zakończę 
nie  zebrani p rz y ję li szereg uchwal. 
N a jważnie jsza z n ich  p rzew idu je  po 
w o łan ie  K om ite tu  W spółdzia łania 
Społecznego.

W arszaw iacy to  naród n ie  bardzo 
sk łonny do zachwytów . P rzyw yk liśm y  
przecież ta k  do cudów  ja k  żadne m ia 
sto chyba na świecie —  i  wcale już  
się nie p rze jm u jem y gdy słyszym y o 
gmachu, fabryce, b ib lio tece czy szko­
le, k tó ra  powstała po p rostu  —  dopie 
ro  co, ja k  się u  nas m ów i z niczego, a 
dziś w yg ląda tak, ja k b y  się spokojnie 
m eblowała, budowała, urządzała i  do 
rab ia ła  w  ciągu co n a jm n ie j 25 la t.

W  końcu ubiegłego m iesiąca c ichu t 
ko  i  niedostrzeżenie m inę ła  trzecia 
rocznica is tn ien ia  b ib lio te k i p rzy  KC  
naszej p a rtii.

B ib lio teka  ta powstała w  m arcu 
1945 roku. B y ła  pierwszą w  W arsza­
w ie, a . k to  b y ł w  s to licy  w  ty m  w łaś­
n ie  czasie, ten w ie, że dużo by ło  w te  
dy  rozm aitych c iężkich k łopo tów , i  że 
m ało k to  m yśla ł o książce i  b ib lio te ­
ce.

Powstała — rzecz prosta —  z nicze 
go. ~ .

Dziś jest b ib lio teką  z praw dziw ego 
zdarzenia. L iczy  35 tysięcy tom ów .) 
P row adzi: czyte ln ię , wypożyczalnię, j 
czyte ln ię  pism, czyte ln ię naukową. i

W  osta tn im  czasie b ib lio teka  o trz y - !  
m ała 8 tysięcy tom ów , ze zb iorów  M u 
zeum Społecznego, wyw iezionego 
przez N iem ców  a rew indykow anego z 
Czechosłowacji. j

N iem ałą pozycję w  dochodach 
b ib lio te k i stanow ią księgozbiory o fla - j 
row yw ane b ib lio tece przez tow arzy -  
szy.

O ddzielnie powiedzieć trzeba o re ­
feracie  sieci b ib lio tecznej. Zadaniem  
re fe ra tu  sieci b ib lio teczne j jes t organ i •

Obrabiarka
jako dar pierwszomajowy

Załoga fabryki obrabiarek „Wiepo. 
fana“, należąca do Państwowego Z je d . 
noczenia Przemysłu Obrabiarkowego, 
postanowiła w  okresie do dnia 1 maja 
rb. wyprodukować ponad normę 1 o- 
brabiarkę i  ofiarować ją  jako Dar 
Pierwszomajowy do dyspozycji i 
PZPO.

zacja b ib lio tek  p a rty jn y c h  na terenie 
całego k ra ju . M am y dziś około 450 bi 
b lio te k  pa rty jnych .

B ib lio teka  organ izu je  ta k  zwane w y  
m iany  m iędzybiblioteczne. Polegają 
oną na tym , że b ib lio te k i p a rty jn e  w  
k ra ju  o w ie le  słabie j —  rzecz prosta 
— zaopatrzone od b ib lio te k i K C , mo 
gą zwracać się do te j osta tn ie j z proś 
bą o wypożyczenie książek rzadk ich  i  
cennych. Mogą się też zwracać o to 
poszczególni towarzysze a k tyw iśc i par 
ty jn i.

P rzy  b ib lio tece is tn ie je  sekcja b ib lio  
graficzna, k tó ra  w yd a je  b iu le tyn  b i - 
b iogra ficzny. Bardzo w ażnym  działem  
pracy sekc ji b ib liog ra ficzne j jest dzia ł 
s k ryp tó w  i  konsu ltac ji. T u ta j każdy 
towarzysz, opracow ujący re fe ra t lub  
s tud iu jący  jak ieś zagadnienie, może 
liczyć na to, że nie ty lk o  otrzym a żą­
daną książkę, ale radę i  w skazów ki 
gdzie i  ja k  m a szukać m a te ria łu  do 
opracowywanego tem atu. Czyteln ia 
p ism  jes t bardzo bogato zaopatrzona w  
pism a k ra jo w e  i  zagraniczne: francu ­
skie, n iem ieckie , czeskie. W ypożyczał 
n ia  -  czyte ln ia  rozporządza bogatym i 
zb io ram i książek naukow ych ze wszy­
s tk ich  dziedzin i  b e le trys tyk i, p rzy 
czym, ja k  m ó w i k ie row n iczka  b ib lie  
te k i tow . M ichalska, —  p iln ie  śledzi­
m y za ry n k ie m  ks ięgarskim  w  k ra ju  
i  n iem a nowości, k tó re j n ie  znalazło 
b y  się w  naszej b ibliotece.

Z  b ib lio te k i -  czy te ln i korzysta prze 
c ię tn ie  2.000 osób miesięcznie.

To jest o w ie le  za m ało i  tłum aczy 
się na jpraw dopodobn ie j tym , przede 
w szystkim , że „sam i nie w iem y co po 
siadam y“ . Że nie  wszyscy wiedzą, że 
z b ib lio te k i K C  korzystać może bez 
żadnych op ła t każdy peperowiec, że 
czyte ln ia  jest o tw a rta  od 8 do 7 w ie ­
czór i  w  niedziele od 10 do 2, czyte l­
n ia  pism  ta k  samo, a wypożyczalnia 
książek od 1 do 7 w ieczór.

T ym  towarzyszom , k tó rz y  jeszcze o 
ty m  nie  w iedzą —  podajem y do w ia ­
domości.

P rzy  okazji, że b ib lio teka  przeniesio 
na została ostatn io do gmachu KC, 
weJście od A l. Róż.

—  I  do zobaczenia w  bibliotece.
(Tw)

O G ŁO SZENIE  O P R ZETAR G U

W ojskow e Przedsiębiorstwo Budow lane w  
W arszawie, A l.  W yzw olę n a  39 ogłasza prze ta rg  
n ieograniczony na w yw ózkę gruzu z terenów : 
u l. K ró lew ska  N r  1 - 9, P lac Żelaznej B ram y, 
u l. G raniczna - K ró lew ska  i  P lac Zw ycięstw a.

O fe rty  w  za lakow anych kopertach z  napisem 
„O fe rta  przeta rgow a na w yw ózkę gruzu z tere­
nów  „O si Saskie j“  należy składać w  B iurze 
W.P.B. do s k rz y n k i prze ta rgow ej do dn ia 20.4. 
1948 r . |odz. 11.30. O tw arc ie  o fe rt nastąpi dn ia 
20.4.48 r .  o godz. 12.00.

Do o fe rty  na leży dołączyć k w it  po tw ie rdza­
jący wp łacone do K asy W.P.B. w ad ium  w  w y ­
sokości 0,50% sum y oferow anej.

W.P.B. zastrzega sobie prhw o. dowolnego 
■Wyboru oferenta, podzielenia robo ty  pom iędzy 
dwu, lu b  w ięce j o ferentów , oraz un ieważnie­
n ia  prze ta rgu bez podania powodów.

1006-K

Zakłady Syntezy Chem icznej w  D w orach k.
O św ięcim ia ogłaszają

P R ZE TA R G  N IE O G R A N IC Z O N Y
na przebudowę b u dyn ku  parterow ego 3.280 m  
k w  —  18.040 m  sześć., na G im nazjum  i  L ice ­
um  Przem ysłowe p rzy  Z.S.Ch. w  Dw orach 
k. O św ięcim ia

P odk ładk i o fe rtow e za zw ro tem  kosztów w ła  
Snych, ja k  rów nież wszelk ie in fo rm ac je  o trzy  
hiać m ożna na m ie jscu w  dniach od 8 —  15.4 
1948 r. w  godzinach urzędowych w  k ie ro w n ic  
tw ie  O dbudowy Osiedla, u l. T rzecia n r  20 na 
Parterze.

O fe rty  w  podw ójnych zam kn ię tych i  zala­
kow anych kopertach składać należy w  kan­
ce la rii g łów nej Z ak ładów  z napisem: „O fe rta  
ha przebudowę bu dyn ku  na G im nazjum  i  L i ­
ceum Przem ysłowe“ .

O tw arc ie  o fe rt nastąpi dn ia  19.4.48 r. o godz. 
13.30 w  b iu rze  D y re k c ji Budow y.

O feren t zobowiązany jes t złożyć w a d ium  w  
wysokości 1 proc. o ferow anej sum y na kon to  
Zakładów  Syntezy Chem icznej (daw n ie j Pań­
stw ow ych Z ak ładów  Syntetycznych) n r  320 
w  B anku  Gospodarstwa K ra jow ego  w  K ra ko  
Wie, a k w it  dołączyć do o fe rty , lu b  w  gotówce 
w  kasie Zak ładów  w  Dworach.

B ra k  w a d ium  powoduje unieważnienie 
o fe rty . .

F irm y  zwolnione od składania w ad ium  przez 
M in is te rs tw o Przem ysłu i  H a n d lu  m a ją  dołą­
czyć odnośne pismo.

Zastrzegam y sobie p raw o  podzia łu robót, 
prawo wolnego w yb o ru  oferenta, ja k  rów nież 
unieważnienie prze ta rgu bez podania powo­
dów i  bez ponoszenia ja k ic h k o lw ie k  odszko­
dowań.

W adia przedsiębiorców w ye lim inow anych  
zwrócone zostaną do d n i 10 po te rm in ie  prze­
prowadzenia przetargu. 1000-K

P R ZETAR G  N IE O G R A N IC ZO N Y
D.O.K.P. w  O lsztyn ie  ogłasza prze ta rg  n ie ­

ograniczony na sprzedaż opakowania papie­
rowego, tekturow ego, drewnianego oraz be­
czek d rew n ianych  i  blaszanych.

B liższych in fo rm a c ji udzie la M agazyn A p ro  
w izacjii I  k l.  w  O lsztyn ie  (p rzy  E kspedycji 
Tow arow e j s tac ji O lsztyn), gdzie rów n ież 
można obejrzeć w yże j w ym ien ione przed­
m io ty .

O fe rty  w  podw ó jnych  kopertach (zewn. 
zalakowana) należy składać do sk rzynk i 
o fe rt w  gm achu D y re k c ji do dn ia  15 k w ie t­
n ia  b r. do 11-ej godz., o k tó re j tó  godzinie 
nastąpi o tw arc ie  o fe rt. Do o fe rty  w in ie n  być 
dołączony k w it  kasy d y re kcy jn e j na w p łaco­
ne w a d ium  w  wysokości 2 proc. sum y o fe rto ­
w e j. D yrekc ja  zastrzega sobie praw o dowol­
nego w yb o ru  oferenta, w zględnie unieważ­
n ien ia  prze ta rgu bez podania przyczyn.

DO KP w  O lsztynie
28-KO  *

P R Z E T A R G  N IE O G R A N IC Z O N Y
S p ó łd z ie ln ia  G ospodarcza  Z w ią z k u  W a lk i M ło ­

d y c h  — C e n tra la  w  W a rsza w ie , u l.  D w o rk o w a  N r  3 
ogłasza p rz e ta rg  n ie o g ra n ic z o n y  n a  d os ta w ę  u rządzeń  
d la  Z a k ła d ó w  W y tw ó rc z y c h  te jż e  S p ó łd z ie ln i w  
W a rsza w ie  p rz y  u l.  S z c z ę ś liw łc k ie j N r  32-34.

1. M a s z y n y  s to la rs k ie .
2. M a s z y n y  in t ro l ig a to rs k ie .
3. U rzą d ze n ia  W y tw ó rn i m as p la s ty c z n y c h .
4. U rzą d ze n ia  w a rs z ta to w e .
5. U rzą d ze n ia  k o n tro ln e .
6. U rzą d ze n ia  b iu ro w e .
7. U rzą d ze n ia  p rz e c iw p o ż a ro w e .
8. U rzą d ze n ia  te le fo n ic z n e .
». U rzą d ze n ia  Z a k ła d ó w  K o n fe k c y jn y c h .

10. U rzą d ze n ia  Z a k ła d ó w  C z a p k a rs k ic h .
O fe r ty  w  z a la k o w a n y c h  k o p e r ta c h  z n a p ise m  na 

b e z f irm o w e j k o p e rc ie  „O fe r ta  n a  d o s ta w ą  u rząd ze ń  
Z a k ła d ó w  W y tw ó rc z y c h  S p ó łd z ie ln i G ospoda rcze j 
Z W M “ , n a le ż y  s k ła d a ć  w  C e n tra l i  S p ó łd z ie ln i G o­
sp od a rcze j Z w ią z k u  W a lk i  M ło d y c h , p o k ó j N r  6 — 
W a rsza w a , u l. D w o rk o w a  3 d o  d n ia  23 k w ie tn ia  
1948 r .  T e rm in  o tw a rc ia  o fe r t  d n ia  23 k w ie tn ia  1948 r .
0  godz. 12. ’

P rze d  p rz y s tą p ie n ie m  do p rz e ta rg u  o fe re n t p o w i­
n ie n  zasięgnąć do s ta d n y c h  in fo r m a c j i  i  odeb rać  
p o d k ła d k i p rz e ta rg o w e  w  b iu rz e  C e n tra l i  S p ó łd z ie l­
n i  G ospoda rcze j Z W M  W arszaw a, u l.  D w o rk o w a  3.

O fe r ta  w in n a  o b o w ią z y w a ć  o fe re n ta  do  d n ia  23 
m a ja  1948 r .  S p ó łd z ie ln ia  G ospodarcza  Z w ią z k u  W a l­
k i  M ło d y c h . — C e n tra la  zastrzega sob ie  p ra w o :

a) w y b o ru  d o w o ln e g o  o fe re n ta  bez w z g lę d u  na  w y ­
n ik i  p rz e ta rg u ,

b ) częśc iow ego  s k o rz y s ta n ia  z o fe r ty ,
c) u n ie w a ż n ie n ia  p rz e ta rg u  w  części lu b  w  ca łośc i 

bez p o d a n ia  p o w o d ó w .
T y tu łe m  W a d iu m  n a le ż y  w p ła c ić  w  B a n k u  Gospo­

d a rs tw a  S p ó łd z ie lcze go  W arszaw a  — M o k o tó w  k o n to  
83, 1 p ro c . o d  sum y» w a r to ś c i o fe ro w a n y c h  u rząd ze ń
1 d o w ó d  w p ła ty  d o łą czyć  do  o fe r ty .

W a rsza w a , d n ia  8 k w ie tn ia  1948 r .  994-K

P R ZETAR G
N A  W Y K O N A N IE  W E N T Y L A C J I 

M E C H A N IC Z N E J 
w  Gmachu Rady Państwa 
p rz y  A l. U jazdow skich 1

W ydzia ł Techniczny K a n c e la r ii C yw iln e j 
P rezydenta Rzeczypospolitej ogłasza przetarg 
n ieograniczony na w ykonan ie  w e n ty la c ji me­
chanicznej w  Gm achu Rady Państw a p rzy  A l. 
U jazdow skich N r  1.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach bez znaku 
F -m y  należy składać do s k rz y n k i o fe rtow e j 
w  ka n ce la rii W ydzia łu  Technicznego do ,dnia 23 
k w ie tn ia  1948 r .  godz. 10-ta.

O tw arc ie  o fe rt nastąp i w  obecności przedstaw 
w iciela F irm  w  dn iu  23 k w ie tn ia  1948 r . w  go­
dzinach w /w ym .

Do o fe rty  na leży dołączyć k w it  wpłaconego 
w a d iu m  w  wysokości 2% sum y oferow anej, 
raz  odpis re jes tru  handlowego.

W ydz ia ł Techniczny K a n c e la r ii C y w iln e j P re  
zydenta R.P. zastrzega sobie p raw o  w yb o ru  do 
wolnego oferenta lu b  un ieważn ienia prze ta rgu 
bez podania p rzyczyn  i  obow iązku ponoszenia 
z tego ty tu łu  ja k ic h k o lw ie k  odszkodowań.

P od k ła dk i przetargowe można otrzym ać 
w  W ydzia le Technicznym  K an ce la rii C yw iln e j 
Prezydenta R.P. —  Łaz ienk i budynek S tare j 
Podchorążów ki —  wejście od u l. M yś liw ie ck ie j 
róg  A g ry k o li. 1008-K

P R ZE TA R G  N IE O G R A N IC Z O N Y
.Ubezpieczalnia Społeczna w  Ż y ra rdo w ie  ogłasza prze ta rg  n ieogran i­

czony na w ykonan ie  1-piętrowego bu dyn ku  adm in istracyjno-lecznicze- 
go w  Sochaczewie p rzy  u l. Z iem o w ita  róg Sw. Jana.

P o d k ła dk i kosztorysowe otrzym ać można w  S ekretariacie Ubezple- 
cza ln i w  Ż yra rdow ie , u l. H u lk i Laskowskiego 3.

O fe rty  w  za lakow anych  kopertach z napisem : „O fe rta  na budowę 
Ubezpieczalni w  Sochaczewie“  składać należy do dn ia 20 kw ien ia  1948 
r. godz- 11 m in . 30 w  S ekreariade  Ubezpieczaln i w  Ż yra rdow ie , gdzie 
rów nież o godz. 12 odbędzie się kom isy jne  o tw arc ie  o fe rt.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na złożone w a d ium  w  wysokości 1 
proc. o ferow anej sum y w  B.G .K. w  W arszawie na kon to  czekowe N r  1964, 

Ubezpieczalnia Społeczna w  Ż y ra rdo w ie  zastrzega sobie praw o do­
wolnego w yb o ru  oferenta, p raw o ewentualnego w yłączen ia pewnych ro ­
bót lu b  zmniejszenia ich  zakresu, oraz un iew ażn ien ia  prze ta rgu bez po­
dania powodów, bez zw ro tu  kosztów w  zw iązku  z przepracowaniem  
o fe rty . . 998-K

K O N K U R S

O kręgowy Zarząd K in  i  E ksp loa tac ji F i l-  
•nów w  O lsztynie (ul. S ta lina  1, ogłasza koin- 
kurs na objęcie następujących stanow isk w  
Referacie B udow lanym :

1) K ie ro w n ik a  R efe ratu —  w ym agany dyp­
lom  inżyn ie ra  arch itek ta , lu b  inżyn ie ra  
budowniczego,

2) Technika budowlanego —  wym agane
św iadectwo ukończenia średniej szkoły 

technicznej.
Podania z życiorysam i, św iadectw am i ukon  

czenia stud iów  i  zaśw iadczeniam i z poprzed­
n ie j p racy należy składać do dn ia 20 k w ie t­
nia 1943 r. w  B iu rze P racy O. Z. K . i  E. F. 

Wysokość uposażenia do om ówienia.
D Y R E K TO R

Okręgowego Zarządu K in  
i  Ekspl. F ilm ó w  

(—) H. Łukasiawic*
W-KO

Z A R Z Ą D  O KRĘG OW Y
Z W IĄ Z K U  IN W A L ID Ó W  W O JEN NYCH R.P 

we W roc ła w iu  (G warna N r 4_6)

ogłasza
P RZETARG  N IE O G R A N IC Z O N Y  

na rad io fon izację
Sanatorium  Przeciwgruźliczego Z.I.W . 
R.P. w  Sokołowsku, pow. W ałbrzych, 
a ponadto na w ykonan ie  robót:

a) in s ta la c ji sygnałowej św ie tlne j -  brzę- 
czykow ej

b) in s ta la c ji zegarowej w tó rne j w ew nę trz­
ne j i  zewnętrznej (2 i 3-stronnych)

Szczegółowe In form acje, oraz szematy kosz­
torysowe i  p lany rad io fo n iza c ji można o trzy ­
mać w  sekre tariacie O kręgu (W rocław , G w a r­
na N r  4-6).

O fe rty  w raz • z dołączonym k w ite m  w p ła ty  
w ad ium  w  wysokości 2% oferowanej sumy, 
lu b  bankowego lis tu  gw arancyjnego w  za lako­
wanej kopercie z napisem „O fe rta  na ra d io fo ­
nizację“ , Sanatorium  Z.I.W.R.P. w  Sokołow­
sku składać ja k  w yże j do dn ia 15 k w ie tn ia  br. 
o g o d z . 12-tej w  Zarządzie Okręgu.

K om is ja  przetargowa zastrzega sobie praw o 
w yb o ru  oferenta rozdzia łu  lu b  zm niejszenia 
ilości robót, oraz un ieważnienia prze ta rgu bez 
podania powodu i  ponoszenia z tego ty tu łu  
odszkodowań.

989-K

P R ZETAR G  N IE O G R A N IC Z O N Y  N r  19

D yrekc ja  O dbudowy V irs r  * oskiego W ęzła 
Kolejowego, W arszawa u l. 6-go S ie rpn ia  37 
ogłasza p rze ta rg  na w / k  nani.e in s ta la c ji dla 
s iły  i  św ia tła  w  nastaw niach na st. W aw er i  F *  
lenica.

O fe rty  należy składać do sk rzyn k i o fe rtow ej, 
umieszczonej w  B iurze D y re k c ji dn ia  19 k w ie t 
n ia  1848 r., do godz. 10-tej, gdzie można nabyć 
ślepy kosztorys i uzyskać bliższe in fo rm acje .

1005-K

PA Ń S TW O W Y  IN S T Y T U T  
H YD R O LO G IC ZN O -M E TE O R O LO G IC ZN Y

p rzy jm u je  zgłoszenia na K u rs  d la  obserwato­
ró w  m eteorologicznych, k tó ry  odbędzie się od 4 
m a ja  do 12 czerwca b r. w  Warszawie. Podanie 
o p rzy jęc ie  w raz  z dokum entam i' i  życiorysem, 
(w yłącznie m ężczyźni urodzeni przed 1926 r., 
wykszta łcen ie co n a jm n ie j m ała  m atu ra  na le­
ży nadsyłać do 20 k w ie tn ia  b r. pod adresem 
P .I.H .M . Warszawa, u l. B a rlick iego  N r  6 (daw. 
O leandrów) pokó j N r  32.

W czasie trw a n ia  K u rs u  o trzym u ją  uczestni­
cy zasiłek i  pomieszczenie. 1004-K

A R Y T M O M E T R Y — 
M A S Z Y N Y  D O  L IC Z E ­
N IA  I  P I S A N I A

napraw ia  — k u p u je  nawę? 
zepsute —- połam ane.
M echan ik  G rzechociyskl 
W arszaw a, ul. Z ło ta  46.
Telefon 8 - 3 4 5 6

P R ZE A R G I N IE O G R A N IC ZO N E  N R  14
D yre kc ja  O kręgowa K o le i Państwow ych 

w  W arszaw ie ogłasza p rze ta rg i nieograniczone 
na:

1) odbudowę dw orca prow izorycznego na st. 
Warszawa - G łów na

2) odbudowę parow ozow ni na st. Siedlce
3) w ykonan ie  rem ontu  studni w iercone j na 

st. Iłow o.
O fe rty  w  zalakowanych kopertach należy 

składać do godz. 12-ej dn ia  20 k w ie tn ia  1948 r . 
do s k rzyn k i o fe rtow e j w  W ydzia le D rogow ym  
p rzy  u l. W ileńskie j 2/4, gdzie w  godzinach 
urzędow ych można otrzym ać po dk ładk i do skła 
dania o fe rt oraz bliższe in fo rm acje .

Do o fe rty  na leży dołączyć k w it  K asy D y re k - 
cy jn e j na wpłacone w a d ium  w  wysokości 2% 
sum y oferowanej.____  ______________ 1003-K

P R Z E T A R G I N IE O G R A N IC ZO N E  NR 14
K o m ite t B udow lany U n iw e rsy te tu  W arszaw 

skiego ogłasza prze ta rg  n ieogran iczony na od­
budowę gmachu O bserw atorium  A stronom icz­
nego U n iw e rsy te tu , p rzy  A l. U jazdow skie j N r  
4 (I seria robót).

O fe rty  w in n y  być złożone w  zalakowanej 
kopercie bez znaków  i  nad ru ków  firm o w ych  
z napisem: „O fe rta  na podbudowę, O bserwato­
r iu m  Astronom icznego U.W .“  w  te rm in ie  do 
dn ia 20 k w ie tn ia  b r. do godz. 10.30 w  In ten - 
denturze U n iw ersyte tu , u l. K rako w sk ie  Przed 
mieście 26_28. O tw arc ie  o fe rt  nastąp i tegoż 
dn ia o godz. 11-te j. Do o fe rty  na leży dołączyć 
k w it  na złożone w a d iu m  w  kasie U n iw e rsy te ­
tu  (ul. K ra k . Przedm. 26.28) w  wysokości 3% 
sum y oferowanej.

K o m ite t B udow lany U.W. zastrzega sobie 
praw o w yb o ru  oferenta, un ieważn ienia prze­
ta rgu  bez podania powodu oraz wyłączenia 
pewnych grup, czy też ilośc i robót, p rze w i. 
dzianych w  kosztorysie. 1002-K

D yrekc ja  Lasów Państwow ych O kręgu Leg­
nickiego w  Z ie lone j Górze sprzedaje

K A Ż D Ą  ILO S C  D R EW N A O PAŁO W EG O

w  cenie od 600 —  1250 z ł za 1 mp. loco las 
przy  pn iu . Szczegółowych in fo rm a c ji w  spra­
wach sprzedaży udzie la B iu ro  U żytkow an ia  
i  Z b y tu  D rew na Z ielona Góra u l. S ta lina  11.

999-K

P R ZETAR G  N IE O G R A N IC Z O N Y
D yrekc ja  F a b ryk  F a jansu  we W łoc ław ku, 

u l. Kościuszki 14-16 ogłasza przearg nieogra­
niczony na dostawę 100.000 sztuk p o k ryw  do 
solnie z zaw iaskam i z drew na twardego, l i ­
ściastego.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  d n iu  .20 k w ie tn ia  
1948 r. w  biurze Zarządu F abryk.

W zory i  zbliższe in fo rm ac je  można o trzy­
mać u  k ie ro w n ika  R efe ra tu  Z b y tu  w  godzi­
nach urzędowych.

D yrekc ja  F ab ryk  zastrzega sobie praw o 
zwiększenia lu b  zm niejszenia zamówienia, 
un ieważn ienia prze ta rgu bez podania, przyczyn 
oraz dowolnego w yb o ru  oferenta bez względu 
na cenę. . 995-K

P R ZETAR G  N IE O G R A N IC Z O N Y  
Zjednoczenie P rzem ysłu O lejarskiego, K ro . 

kow skie Przedmieście N r  7 ogłasza prze ta rg  
n ieograniczony na w ykonan ie  4-ńh ch łodn i sa­
rn ochodo w y  ćh do przewożenia m argaryny. 1 
Budow a ch łodn i nastąpi na „samochodach m a r 

k i  „G .M .C .", dostarczonych przez Zjednoczenie.
Ślepe kosztorysy na w ykonan ie  powyższych 

prac można oglądać w  Wydz. Zaopatrzenia 
Z jednoczenia w  godz. od 9 —  12. O fe rty  w  za­
lakow anych kopertach opatrzonych napisam i 
„P rzetarg  n ieograniczony na budowę ch łodn i 
samochodowych“ , należy składać w  lo ka lu  
Z jednoczenia do dn ia 15 k w ie tn ia  1948 r .

O tw arc ie  kopert nastąpi w  dn iu  16 4.48 r . o 
godz. 10-tej. Do o fe rty  należy dołączyć k w it  
na złożone w ad ium  w  Kasie Zjednoczenia 
w  wys. 2% oferowanej sumy.

Zjednoczenie P rzem ysłu O lejarskiego zastrze 
ga sobie praw o w yb o ru  oferenta, un ieważn ie­
nia  przetargu bez podania powodu, oraz w y ­
łączenia pewnych grup czy też ilości, p rzew i­
dzianych w  kosztorysie. 1007-K

P O D A JE  Się do publicz -  
n e j w iadom ości, że P rezy  -  
dent m iasta st. W arszaw y, 
ja k o  szef adm in istra ­
c ji ogólnej I I  instan­
c ji, decyzją  z dnia 7 
k w ie tn ia  1948 r . L . dz. 
014-AN-8-1869-48 na zasadzie 
a rt. a rt . 2 (1) i  3 (2) p k t. 1 
i  a rt. 8 d ekre tu  z dn ia  
10.11.1945 r . o zm ian ie  i  u -  
stalaniu im io n  i  nazw isk  
(Dz. U . R . P . N r  56, poz. 
310), u d z ie lił ob. Musze Z y ­
gm un tow i A leksand ro w i, za 
m ieszkałem u w  W arszaw ie , 
p rzy  u l. T y n ic k ie j N r  48 m . 
16, urodzonem u dnia 25 gru  
dnia 1918 r . w  K rzc ię c i- 
cach, w o j. k ie leckie , syno­
w i Jana i  A n ie li Jachów, ze 
Zwolenia na zm ianę n a zw i-  

--- c"-. M u ch a  na na 
zw isko M uszalskl.

Zm iana  ta rozciąga się na  
żonę w  w  B arbarę  Jan inę z 
Jaszczaków, córkę Jana i 
A leksand ry  z Ozgów, uro  -  
dzoną 1 sierpnia 1925 r . w  
G u m in ie  i  na syna K az im ie  
rza Leszka urodzonego 12 
k w ie tn ia  1947 r . w  W arsza­
w ie . 996-G

Ogłoszenia drobne
A ) M E B L E : b iu ro w e  — 
m ieszkalne — kuchenne — 
szpita lne — lekarsk ie . M e ­
ta low e — drew n ian e. Wóz­
k i — łóżeczka dziecięce. 
K asy — kasetki. „C en tra l­
n y  P u n k t Sprzedaży“ Zgo- 
da 1.______________ 28!

DO S P R Z E D A N IA  n ie ru  -  
'hom ość w  m . Suw ałkach  
p rzy  u lic y  K ono pn ick ie j 6.

33-KO

R A D IO A P A R A T Y  różne,
ceny korzystne, gw aran ­
c je , poleca zakład  rad io ­
tech n iczny , N ow ogrodzka  
44 -  4. 283

Z M IE N IA M  3 poko je  z kuch  
n ią  1 w ygodam i w  Gdańsku  
na 3 lu b  2 poko je  w  W a r­
szawie. Wiadomość, W arsza  
w a, Jaw orzyńska 7-22. 193
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TRESC PROMETEJSKA
O D narodzin legendy o Promete­

uszu. który nauczył łudzi krze­
sać ogień, do narodzin Edisona, który 
obdarzył nas żarówką elektryczną, u- 
płynęło bardzo dużo czasu.

Oglądałem u Franciszka Spychały 
wykresy i wykazy, obrazujące rozwój 
produkcji zapałek. W e wrześniu ubie 
głego roku, w pierwszym miesiącu pra 
cy fabryki — 765 skrzyń, w listopa­
dzie — 1.244, w marcu bieżącego ro­
ku...

Kierownik produkcji zapałek „nor­
malnych", wskazując na liczbę 1.440, 
normę zakreśloną przez naczelną dy­
rekcję PM Z na ten miesiąc, powie­
dział, że chyba zrobi się 1.500. Gdy 
przeniosłem oczy znad krzywej wy­
kresu na dziesiątki „krzywych" zafcre 
sianych prostymi i szybkimi ruchami 
rąk dziewcząt obsługujących mecha­
niczne ładownice, powiedziałem to w. 
Spychale. że chyba na pewno.

Ale to zaufanie dla sprawności ko­
biecych rąk obudziło we mnie nie ty l­
ko to, że Eugenia Marciniak, współza 
wodnicząc przy ładowaniu z Józefą 
Sadowską, oddawna już przekracza 
stale normę dzienną 45 tys. pudełek 
zapałek, zbliżając się do pięćdziesiąt­
ki, a Józefa Sadowska 16 marca pięć 
dziesiątkę tę już osiągnęła, zaś w 
dzień swoich imienin, 19 marca zała­
dowała 50 i pół tysiąca pudełek.

TO zaufanie formowało się we 
mnie samorzutnie na drodze, nie 

tylko od dziedzińca, na którym leży 
masa drewna, olbrzymi ścięty ’es.

dzień w dzień kawałkowany, parzony, 
odzierany ze skóry, — do wiórowni, 
skąd już łyse kloce, »torturowane przez 
precyzyjne maszyny, powiórowane na 
cienkie wstążki materiału, przyszłe 
denka i wierzchy pudełek, posieka­
ne na tysiące małych, bliźniaczych w 
formie, jak wykałaczki, patyczków; do 
suszarni, pudełczami, automatów, ła­
downic, etykietówek, pakownie i  w 
końcu magazynów. Na tej drodze, śla 
dem surowca kształtowanego ręką 
człowieka i  trybem maszyny, formo­
wała się we mnie kompozycja orcaniz 
mu fabrycznego, sprzęgniętych ze so­
bą: żywą, świadomą, twórczą pracą 
człowieka z funkcjami kierowanych 
przez, niego mechanizmów i przyrzą­
dów. To razem dało .mi obraz jedno­
litego, sprawnego mechanizmu, ńa któ 
ry można liczyć.

Ale zaufanie do pracy tych kobiet 
w brązowych płaszczach roboczych i 
białych chustkach na głowie do tych 
210 par rąk, od których zależy wyko­
nanie planu produkcji, pogłębiło się i 
ugruntowało dopiero pozą fabryką.

WCZESNYM wieczorem, po włó
czędze sianowskimi uliczkami, 

zaszedłem do restauracji ’Te przy 
koszalińskim „Kociaku" potoczyła się 
rozmowa o fabryce, o życiu w mia­
steczku.

W  Sianowie, były cztery knajpy, w 
których trzy razy w miesiącu, w dni 
wypłat w fabryce, było rojno i gwar­
no. Bawili się w nich, p ili mężczyźni, 
robotnicy, nierzadko i  kobiety. Póź

niej z czasem rosła produkcja, zrastali 
się ludzie z fabryką i malała fcekwen 
cja w knajpach. Dwie z nich przestały 
istnieć. Trzecia wegetuje i niezawod­
nie podzieli los tamtych. Pozostała jed 
na. I w  tej ostatniej, nie jest już tak 
rojno i  gwarno w  dni wypłat.

Tych 216 par trzeźwych, męskich 
rąk, obsługujących wiórownię, war­
sztaty mechaniczne, dział zapałek spe­
cjalnych, pielęgnujących i konserwu­
jących maszyny .decyduje o sprawno­
ści organizmu fabrycznego. Że zdecy­
dowana większość jest trzeźwa, stąd 
to całkowite zaufanie.

Od 1 kwietnia fabryka miała zwięk 
szyć produkcję z 60 skrzyń dziennic 
na 100. Z  300 tysięcy na pół miliona 
pudelek zapałek w ciągu 8 godzin pra 
cy. Widziałem, jak kończono monto­
wanie trzeciego automatu, jak rosły rio 
we suszarnie i inne nowe„ dodatkowe 
urządzenia. Niewątpliwie uruchomio­
ne zostały na czas.

GDY pytałem w  rozmowie z robot 
nicasni i  robotnikami, z jakich
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Sekretarza biura -  korespondenta ze znajo­
mością organizacji biurowej i kilku­
le tn i praktykg

Buchaltera - bilansisię doświadczonego i dob­
rego organizatora

Rachmistrza - kontystę z kilkuletnia praktyka 
i znajomością ogólnych zasad bu- 
chalterii

Maszynistkę z praktyka, biegle piszgcg
Biuraiistę z praktyka biurową

Reflektujemy tylko na siły wykwalifikowane

Zgłaszać się z podaniami i życiorysami do Biura Reklam
i O głoszeń R5W  „Prasa", W arszawa, ul. Smolna 13

stron pochodzą, w odpowiedzi słysza­
łem: zza Bugu, z Polski Centralnej, z
„emigracji". Wszyscy razem dziś — 
są z Sianowa, z fabryki zapałek, którą 
zbudowali, którą rozbudowują, w któ 
rej produkują.

W  tych dużych, widnych i czy­
stych halach nabrałem szacunku dia 
tych ludzi. Zaopatrują kawał kraju w 
docroga.unxówe zapaud. zkrzwioowa 
fi trzy knajpy. Stworzyli zespół arty­
styczny, który 'jeździ z gościnnymi wy 
stępami do Koszalina, do Mielna...

Trźyaktówka „U łan i młynarka", 
wyreżyserowana przez majstra Połań 
skiego, grana była 4 razy. Dwa razy 
z wielkim .powodzeniem w  Koszalini e 
na rzecz TPŻ, raz w Mielnie dła Żoł­
nierzy, no a premiera odbyła się oczy 
wiście w  Sianowie. Przedtem zespół 
wystawił „Małżeństwo Lo łi‘ i  „Białe 
fartuszki" obecnie w  przygotowaniu 
są „Grube ryby“ Bałuckiego, Zespół 
liczy, koło 60 osób, jest pełen zapału 
do pracy.

W  świetlicy zdałem sobie sprawę, 
że fabryka sianowska jest nie tylko 
poważną placówką przemysłową. Sta 
ła się ośrodkiem kulturalnym. Książka - 
z biblioteki fabrycznej trafia do do- | 

I mów sianowskich, przedstawienia ze- j 
j społu fabrycznego ogląda poza zało- > 
1 gą pozostałych 1.600 mieszkańców 
I Sianową, oglądają mieszkańcy Kosza- 
! lina, ’ pobliskich wiosek, żołnierze,
I „Głos Szczeciński", przychodzący do

fabryki w ilości kilkuset egzemplarzy, 
czytamy jest nie tylko przez robotni­
ków.

Kiedy fabrykę zwiedzali żołnierze 
z Mielna, oficerowie patrząc na rów­
ne rzędy sterczących w sztabikach za 
pałek, mówili: — Chcielibyśmy, aby 
tak się nam udawało formować na­
szych żołnierzy, by było takie krycie 
i równanie w szeregach.

A  przy automatach, w których prze 
suwają się śztahiki z patyczkami, 

tu parafinowane i łebkowame masą iwy 
sychające, stoją tacy oficerowie tego, 
zapałczanego „wojska", jak Maria Ko 
walska i Jadwiga Suboczówna, odpo­
wiedzialne za pracę automatów, tacy 
podoficerowie, jak Janina Rybaków- 
ua, Stefania P okriy wińska, odbierają­
ce i równające zapałki' w kasetach: 

One, jak i Karolina Mrozińska, prze 
puszczająca całodzienną produkcję 
przez fosforówkę, jak młodziutka, 17- 
letnia, przodująca ńa mechanicznych 
etykietówkach Anna Kubik, jak, 57-lef 
nia pakowaczka, najstarsza w  fabry­
ce Wacława Kętrzycka, członek na 
azej partii od 1945 r., pakująca dzien­
nie 60 skrzyń — wyrażają swoje za­
dowolenie z pracy, swoje upodobanie 
w niej nietylko słowami. W idać to w 
ich. ruchach, W ich współdziałaniu z 

’ maszyną.
Ten niewielki Sianów oddalony od 

, Koszalina zaledwie 8 km, tak mało do 
■ tąd znany, jest pięknym i mocnym og 
* tiiwem w procesie odbudowy, w pro- 
j cesie gospodarczego i kulturalnego 
■ odzyskiwania Pomorza Szcrecińskie- 
go.

Zapalam zgrabną .różową zapałkę 
„gabinetową" i patrząc w  jej płomień, 
widzę uśmiechnięte twarze, dziewcząt 
sianowskich, widzę precyzyjne, szyb­
kie ruchy ich rąk, widzę krzywą wzro 
stu produkcji, świetlic, w której od­
bywają się dziś próby „Grubych ryb" 
i  widzę inteligentną twarz reżysera, Jó 
zefa Polańskiego, majstra - wynalaz­
cy, który trzykrotnie poprawił nie­
mieckiego konstruktora Durladia.

Stanisław Szydłowski

e s m  s p m ’B m m
XIX Indywidualne Mistrzostwa Pięściarskie Polski

87 zawodników na starcie
Porażka B azarn ika  z sysnoitowiczem

W h a li U jeżdżaln i w  W arszawie roz 
poczęły się w  dn iu  wczorajszym  X IX  
in dyw idu a ln e  m istrzostw a bokserskie 
Polski. 87 zaw odników , rep rezentu ją­
cych , 14 okręgów  stanęło na starcie 
m istrzostw , k tó re  osta tn i raz rozg ry  - 
wane b y ły  :w  sto licy  15 la t temu.

O tw arc ia  m istrzostw  dokonał pre -  
zes PZB ob. B ie lew icz, po czym  przy 
dźw iękach hym nu narodowego o lim  -  
p ijczyk  Sobkow iak wciągnął flagę na 
maszt.

Poziom w a lk  w  p ierw szym  dn iu  m i 
s trzostw  nie b y ł zbyt wysoki. T y lko  
nie liczne w a lk i b y ły  pokazem dobre­
go i in teresującego boksu. Sensacją 
„grubego k a lib ru “  była  porażka Ba - 
żarn ika  z Symonowićzem. W rocław ia 
n in , m iody 20-1 etn i zaw odnik w yg ra ł 
zupełnie zasłużenie, choć bardzo nie­
znacznie. W łaściw ie w a lka  by ła  rem i 
sowa, ale że rem isów  w  spotkaniach 
m istrzow skich  niema — zwycięstwo 
zupełnie słusznie przyznano Sym ono- 
w iozow i, mającemu lepszą „końców  - 
kę “ . B aza rn ik  da ł się zaskoczyć ata - 
k iem  w  pierwszej rundzie  i  nie potrą 
f i ł  dobrze ułożyć spotkania.

Nasze „asy“ , ja k  A n tk iew icz, Rade 
m âcher i  A dam ski — byn a jm n ie j nie 
zachw ycili. A n tk ie w icz  w ypad ł b. bla 
do i  chociaż z częstochowianinem Do 
b rosie lsk im  w y g ra ł przez techn. k. o. 
w  trzecie j rundzie  — jednak zademon 
s trow ą ł słaby boks.

Zupe łn ie  n ieporywająco w ypad ł 
rów nież Rademacher. Adam ski m ia ł 
z Z ie liń sk im  w a lkę  w ygraną ledw ó , 
ledw o — i  poza, b. dobrą 
n ic  w ięcej uie pokazał,

szybszy, bardzie j agresywny i tną* 
drzejszy, Patora (Warsz.) w y p u n k to ­
w a ł Jóźw iaka (Pomorze), po niezbyt 
in te resu jące j walce.

W. kogucia: Grzywocz (Si.) w yg ra ł 
wysoko ną pu n k ty  z K le inem  
(Gdańsk):

Sobkow iak (Warsz.) znokau tow a ł W 
drug ie j rundzie  Barana I I  (Lu b lin );

W ie rzb ick i (Szczecin) w y g ra ł przez 
k  o. w  pierwszej rundzie  z M arcysiem  
(Częstochowa);

Sym onowicz (W rocław) w yg ra ł na 
pu nk ty  z Ba,żarnikiem (Śląsk).

Sym onow icz rozpoczął atak w  szalo 
nym  tempie i zaskakuje tym  przeciw 
nika. Połowa pierwszej ru n d y  należy 
do Symonowicza. później BazarniK 
stopniowo „k rzep n ie “  i sam zaczyna 
atakować. Druga runda jest jeszcze 
ładniejsza. Sym onow icz a taku je  i  k i l  
ka razy tra fia . B aza rn ik  nie walczy 
zbyt czysto, wpadając często głową 
na przeciw n ika . Trzecia runda je s t po 
ryw ająca. Tempo w a lk i znowu b. du­
że. O statn ie uderzenia należą do Sy­
monowicza.

Spotkanie tych  dwóch pięściarzy by 
ło  na jładn ie jszą w a lką  dnia.

W. piórkowa:
A n tk ie w icz  (Gdańsk) zwyciężył

przez techn. k. o. w  trzecie j rundzie 
Dobrosielskiego (Częstochowa);

Panke (Poznań) w y g ra ł na pu nk ty  
z P io tro w sk im  (Pomorze). W alka n ie­
ciekawa:

Mafcloch (Śląsk) w yp un k to w a ł po 
b rzyd k ie j walce Grom alę (K raków ), 

pracą nóg j k tó ry  o trzym ał w  I I  rundzie ostrze­
żenie za nieczystą walkę.

O le jn ik , zeszłoroczny m is trz  Polski | G o lyńsk i (Gdańsk) w yg ra ł na pu nk ty  
da! pokaz zwarć, k tó re  stosował przez i po w yrów nane j walce z Borowskim
w szystkie praw ie 3 rundy. P rotesty i 
gw izdy części publiczności, niezado­
w o lonej z tego rodza ju  boksu .dowo­
dzą, że jest ona m ało w yrob iona spor 
tow o i  fachowo. B y ły  to klasyczne zwar 
cia, k tó ry m i na jlepsi zagraniczni za - 
w odn icy  b. często operują.

Doskonałą fo rm ę i  przygotow anie 
do m is trzostw  w ykaza ł Grzywocz, k tó  
r y  „zdem olow a ł“  gdańszczanina K le i­
na. Ś lązak b y ł b. szybki i  doskonały 
technicznie.

W Y N IK I SPO TK AŃ
W. musza: Gumowski (Pom.) w y  -  

pu n k to w a ł Szpryngela (Częstochowa). 
W alka by ła  dość słaba; Iiasperczak 
(Poznań) w y g ra ł na p u n k ty  z Faską 
(W rocław). W a łka  ta  by ła  dość żywa. 
Obaj p ięściarze przedstaw ia ją  dobry 
m a te ria ł zawodniczy. Kasper czak .. b y ł

O wartości surówek. Jak zrobić tanie i  dobre mydło., 
ważnych wiadomości w  4-tym  numerze

T Y G O D N IK A  

D L A  K O B IE T

i  wiele innych

C l
997-K Cena 10 zł-

(Łódź). Obaj pięściarze są dobrym  
m ateria łem  zawodniczym :

W. lekka:
Rademacher (Śląsk) w yg ra ł na 

pu n k ty  z K rys ia k iem  (Pomorze);
Ż u raw sk i (Warszawa) w ypun k to w a ł 

W alugę (W rocław) Ż u raw sk i z rob ił 
duże postępy. Znać na n im  dobrą 
pracę trene ra  M onasterskiego;

W . półśrednla:
M azur (Łódź) wypunktował Marct 

niaka (Częstochowa);
Wesołowski (Poznań) wygrał na 

punkty z Zoremblkiem (Śląsk);
O lejnik (Łódź) zwyciężył na punkty 

Rapacza (Kraków);
Kula (Śląsk) wypunktował M atu­

szewskiego (Rzeszów),
A dam ski (Poznań) w y g ra ł na punk 

ty  z Z ie liń sk im  (L u b lin ';
W . średnia: *
Nowara (Śląsk) w yp un k to w a ł Bara 

na I  (Lu b lin );
Zagórski (Warszawa) w y g ra ł na 

p u n k ty  z Ambrożem (Szczecin). W ar 
szaw ianin nie p o tra f ił zadać decydu 
jącego, kończącego ciosu swemu prze 
c iw n iko w i. chociaż k ilk a  razy „m ia ł 
go na w ide lcu “ . Jest to w yn ik ie m  
jeszcze zbyt m ałe j ru ty n y  młodego 
pięściarza warszawskiego.

W a lk i trw a ją . Z powodu spóźnionej 
pory, w y n ik i końcowe I-g o  dn ia m i­
strzostw  podam y ju tro . (D)

.

K iedy indz ie j przyszedł po po łudn iu  o ca łkiem  n iezw yk­
łe j porze i udał się do gabinetu. Zadzw onił na Annę i pole­
c ił je j. aby zawołała jaśnie panią. G dy Anna to  oznajm iła, 
jaśnie pani zbladła. A le  poszła.

Państwo w  gabinecie o czymś rozm aw ia li. Jaśnie pan za­
czynał chw ilam i krzyczeć, ale ledw o podniósł głos, zaraz go 
tłu m ił, może przypom inając sobie, że służąca może usłyszeć, 
a może na prośby jaśnie pani.

A łe  naraz rozkrzycza ł się tak, że by ło  słychać w przed­
pokoju, a stąd przez o tw arte  d rzw i w  kuchn i:

—- Pytam  po raz osta tn i: gdzie podziałaś te sześć tysięcy? 
N ie opow iadaj m i tu ta j bajeczek, m nie n ie  nabijesz w  bu­
te lkę  i ja  ju ż  doszedłem do sedna te j zagadki. Te pieniądze 
ty  w ybrałaś. I to  u tw o je j s iostry. A le  ona je  przeniosła ńa 
rachunek tych  dran i. Gdzieś je podziała?

Jaśnie pani p łaka ła  i  w  zdenerw ow aniu coś w yjaśnia ła.

—  M ilcz, m ilcz, proszę cię, m ilcz! —  krzycza ł jaśnie pan. 
.—  Ja ci pow iem , gdzie je  podziałaś. Posłałaś je  do Davos te j
ka n a lii i  te m u ,je j n icpon iow i!

A  w tedy jaśnie pani także się rozkrzyczała. W ysokim , 
h isterycznym  głosem, k tó ry  by m ógł zamordować:

—  Przysięgam  ci, że Zdeóce nie posłałam ani halerza! 
P rzysięgam  to na. to najświętsze, na życie moich dwojga 
dzieci, któreś m i jeszcze zostawił. Rozumiesz? A  moja Zdeń- 
ka nie jest żadną kanalią! Rozumiesz, ty... ty... ty... mor­
derco...

Potem  długo było  słychać tylko rozpaczliwy płacz. Potem 
ty lk o  k ro k i jaśnie pana po pokoju. I  znowu jakąś stłumioną 
rozmowę.

—  Anno!
—  Ten znowu wściekły wykrzyk doleciał z pokoju pan­

ny D adli.
Anna uchy liła  d rzw i.
— Co panienka chciała?
Z powodzi poduszek i koronek świeciły oczy panienki.

W  ręce trzym ała  ks iążkę ... *
— Znów się tam  handryczą, co?
Anna m ilcząco skinęła głową.
— Rany boskie! — Panna Dadla zgrzytnęła zębami. —
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Panie Boże, co za sakram enckie życie! —  S trze liła  książką 
aż w  drug i ką t pokoju i przew róciła  się na bok w  poduszki.

Tak to było  u inżyn ierostw a. K łó tn ie  i  k rz y k i. I  p ien ią­
dze. pieniądze, pieniądze. K łó c ili się jeszcze wieczorem , ju ż  
leżąc w łóżkach. Bow iem  pani inżyn ierow a sypiała znów 
z panem inżynierem . Je j zam iar, pow zięty po śm ierci pan i­
cza, że n igdy ju ż  n ie w róc i do w spólnej syp ia ln i i  je j sepa­
racja  w  poko ju  gościnnym , n ie  trw a ły  d łuże j n iż  m iesiąc. 
Pewnego dnia przed południem , po przeczytaniu lis tu  ze 
szw ajcarskim  znaczkiem , przyszła blada do kuchn i: —  N iech 
A nna pójdzie, pomoże m i! —  I  p rzeniosły p ie rzyny jaśnie 
pan i i  s to lik  toa le tow y do syp ia ln i. Zdeńka w  Davos chciała 
żyć. A nie m ogła żyć bez pięćdziesięcio i  dw udziestokoronó- 
w ek, k tó re  każdego ranka o p ierw szym  brzasku jaśnie pani 
krad ła  z pugilaresu męża na nocnym  s to liku . Z łożyła  ju ż  
swoim  dzieciom  w ie le  darem nych o fia r. Ta była  najcięższa. 
Pani inżyn ierow a p łaka ła  chodząc.

— Panno Aniezko, na słóweczko! —  w ołała półgłosem  
rano przy swej izdebce pan i Dworzakowa i stawała 
aż p rzy bram ie domu, gdzie z okien inżyn ie rstw a nie 
można by ło  n ic  dojrzeć. —  Jak się powodzi pannie D ad lin - 
ce? Nóżka jeszcze boli? —  I  pan i dozorczyni uśm iechała 
się. —  Panno Aniezko, ten pan w  jasnym  ubraniu, co prze­
chodził tędy w czoraj o trzec ie j, n ie b y ł u was na górze?

I  M ania z trzeciego p ię tra  czekała także każdego ranka.
—  S kręciła  sobie kostkę? —  m ów iła , gdy z to rbam i na 

spraw unki szły w  górę W acławskiego Placu. —  Kogo to  bę­
dą zalewać, proszę ja  ciebie? M y z Dworzaczką w iem y do­
kładnie. D ad linka  była  w  ciąży. Tak to  jest, m oja m iła , Dad 
lin k a  by ła  w  ciąży, w  końcu m usiała m am usi wyśpiewać

całą prawdę. R udi im  znalazł doktora, a ten je j pom ógł za 
trz y  tysiące. A le  to  ty lk o  trzy , a wasz sta ry aw an tu ru je  się
0 sześć. To, wiesz, jes t znowu tak: R udi to  kaw ał ło tra  i chce 
z tego zrobić sobie zabezpieczenie na całe życie. W idziałaś 
go? Ja go w czoraj spotkałam . O garnął się na nowo i  ma las­
kę ze zło tą  rączką. C iągnie z waszej sta re j forsę. Że jakoby 
asystent tego doktora wymusza na n im , że grozi skandalem
1 krym ina łem ... wiesz, tak ie  bzdury: asystent i  będzie dono­
s ił. A  wasza stara jes t w  strachu, m a rtw i się i  zaciąga d łu g i 
u  s iostry. Tak to  jest, m oja droga. Ja ci zaraz m ów iłam , że 
z fego będzie ładna aw antura. Panienki strzegą ja k  diam en­
tu , samej na u licę  n ie  w olno, do k ina  n ie  wolno, a ty lk o  się 
im  na pięć m in u t u rw ie  z łańcucha, to  ju ż  gotowe. A nas 
będą, g łupcy straszyć blacharzam i, eo za lu tow u ją  dziewczę­
ta  w  beczkach. —  Magle M ania coś sobie przypom niała i za­
trzym a ła  się przed d rzw iam i sklepu z m ąką: — S łuchaj, 
Anda, ma na nodze bandaż?

—  Ma.
"—  S ztyw ny, czy ty lk o  ta k i zw ykły?
—  N ie. T y lko  ta k i zw yk ły .
—  D októ r go je j zakładał?
—  N ie, jaśnie pani je j sama przew iązuje.
—  To są obłudnice! To ku te  obłudnice! To tak. żeby ża­

ba jtlo w a ć  inżyn ie ra !
A le  Anna odpow iedziała w  rozta rgn ien iu . Jej m yś li b y ły  

gdzie indz ie j.
Panienka sobie pomogła!

Anna w odziła w ie lk im i oczami po P lacu W acław skim . 
A le ruch  na n im  w ydaw ał się je j bardzo oddalony, ja k  gdy­
by pa trzy ła  przez pom niejszające szkła i  by ło  je j obco 
i dziw nie. Panienka sobie pomogła. To by ła  jedyna m yśl, 
k tó ra  w yp e łn iła  je j p łow ą głow ę i  na n ic  innego nie by ło  
tam  m iejsca. M ania, z to rbą na spraw unki w  ręce, opow ia­
dała o braciach pani inżyn ie row e j. Jeden jest urzędnikiem  
w  m in is te rs tw ie  robót publicznych, d ru g i radcą m agistrac­
k im . I  rob ią  in te resy z inżynierem . O ni s tara ją  się o roboty, 
on się z n im i d z ie li zyskiem . Rubesz przeprow adzał w  D e j- 
w icach kanalizację  i  oszukał p rzy tym  gm inę na półtrzecia 
m iliona . Anna słuchała jednym  uchem. (C. D. N.)
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